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J u b ile u s z o w a , 2 5 -m ilio n o w a  to 
n a  w ę g la  o d b y w a  w  p o rc ie  
g d a ń s k im  sw ą  p o d ró ż  p o w ie 
trz n ą  z w a g o n u  do  ła d o w n i.

cie zapisanych zostało okrągło 
130%. Nie chciałbym się zbyt
nio „wyszczególniać“ , bo list ten 
wyglądałby jak główna tabela 
wygranych na loterii — same 
cyfry i cyfry — ale tak, dla 
przyzwoitości podam, że ogółem 
na pokładach polskich statków 
przewieziono 1 759 863 tony to
warów i 35 022 pasażerów, przy 
czym wagę tych ostatnich tru
dno mi jest podać ze względów 
zrozumiałych skądinąd.

Oczywiście, jak to już w ży
ciu bywa towary te były raz w 
przywozie raz w wywozie a w 
każdym wypadku dały zatru
dnienie naszym portom, z któ
rych sam tylko Gdynio-Gdańsk 
przeładował strasznie dużo. Za
raz określę to bliżej, bo mam 
gdzieś zapisane. O — jest! Więc 
Gdynio-Gdańsk przeładował o- 
gółem 12 730 473 tony. Gdy
byśmy załadowali to na wa
gony, utworzyłby się taki po
ciąg, że nie byłoby widać ani 
początku, ani końca i jeszcze 
kawałek. Tak, jak udało mi się 
to obliczyć, to w każdym bądź 
razie pociąg ten sięgałby z Gdy
ni uo warszawy i jeszcze trochę 
byłby zagięty.

Sam już nie wiem, jak to bę
dzie wyglądało na przyszły rok 
o tej samej porze, kiedy spraw
ność techniczna naszych portów 
jeszcze się podniesie i kiedy na
szej flocie handłowej przybędzie 
kilka nowych jednostek.

Właśnie inż. Polak, który, jak 
sama nazwa wskazuje, jest pol
skim inżynierem, wraz ze swymi 
współpracownikami opracował 
plany i skonstruował maszyny 
do naszych rudowęglowców. 
Maszyny te zostaną już wkrótce 
wmontowane na „Sołdku“ i 
„Jedności Robotniczej“ . Mało 
tego — Stocznia Gdańska repe
rując statki otrzymane w ramach 
reparacyj wojennych, wczesną 
wiosną wykończy remont mis 
„Warta" o nośności 8 500 ton 
DWT, po czym „Warta" popły
nie sobie do Indii, utrzymując 
z tym krajem regularną że
glugę.

Całkowicie, ale to absolutnie 
niezależnie od tego, w począt
kach maja przybędzie „świeżo 
upieczona“ jednostka o wypor
ności 1460 DWT (zbudowana 
na podobieństwo „Pucka“). Jed
nostka ta, która na razie nie nosi 
żadnej nazwy, nosiadać będzie 
długość 232 stopy, szerokość 36 
stóp, nie licząc stóp kapitana i 
załogi.

Jeśli chodzi o ub. rok, tylko to 
chciałem jeszcze powiedzieć, że 
w tym czasie złowiono 48 500 
ton ryb. Jeśli ktoś kiedyś, za 
przeproszeniem łapał ryby, to 
wie co to znaczy. Pod względem 
wartości pieniężnej, plan roczny 
wykonano na 102 — oczywiście 
procent.

Z początku, jak sami Re
daktorze widzieliście, wcale nie 
chciałem podawać cyfr, ale co 
zrobić, kiedy to samo jakoś tak 
wychodzi. Chciałbym bowiem, 
jak to się mówi zaznaczyć i pod
kreślić również i osiągnięcia w 
innych działach naszej gospo
darki na Wybrzeżu. Taka cho
ciażby żegluga rzeczna. Wpływy 
z tej żeglugi wyniosły za ubie

gły rok okrągło 123 000 000 zło
tych, z czego na przewóz pasa
żerów przepada, przepraszam ■— 
nic nie przepada, a tylko przy
pada 13 000000 złotych, a na to
wary i ich przechowywanie re
szta. Jak widać tych sto milio
nów z kawałkiem też piechotą 
nie chodzi, a korzysta z naszych 
transportów rzecznych.

Poza tym jeszcze coś chcia
łem powiedzieć. Aha! Koło
brzeg! Ten to właśnie Koło
brzeg, nasz benjaminek portowy 
w czasie swej niespełna rocznej 
pracy przyjął 521 statków o po
jemności 781 tys. NRT. Mam 
wrażenie, że jak na jednoroczne
go beniaminka jest to zupełnie 
niezły wynik.

Ale a propos „koło brzegu“ 
— mam tu jeszcze takie dane 
że w żegludze przybrzeżnej 
przewieziono ogółem 263 917

S* ...... . i

W  G d a ń s k u  o d b y ła  s ię  u r o 
czys tość  w rę c z e n ia  n a g ró d  a r 
ty s ty c z n y c h  G d a ń s k ie j W o je 
w ó d z k ie j R a d y  K u l t u r y  i  S z tu 
k i  za r o k  1948. Na z d ję c iu  E d 
w in  J ę d rk ie w ic z , n a g ro d z o n y  
za d z ia ła ln o ś ć  w  d z ie d z in ie  l i t e 

r a tu r y .

pasażerów obojga płci oraz 
3 219 ton towarów.

A  teraz jeszcze parę słów z  j 
innej, jak to się mówi, beczki, a• 
mianowicie: Ministerstwo Żeglu
gi zawarło porozumienie ze- \ 
„Svenska America Linien“ , na- 
mocy którego uruchomione zo
stały nowe regularne połączenia- 
z Meksykiem, Kanadą i Kubą 
Wprawdzie na razie w podróż się | 
nie wybieram, bo i tak codzien
nie jeżdżę trolleybusem, że aż- ; 
boki bolą, ale zawsze cieszę się, 
że z tą komunikacją u nas jest 
coraz lepiej i lepiej.

Na razie ściskam dlotv ]

Szanowny R e d a k t o r z e !

ak mi tu jeden kolega 
podpowiada „wszystko jest 
dobre, co się dobrze koń
czy“ — o tym przekona
łem się już nie jeden raz, 
a ostatnio znowuż to sa

mo. Bo i rzeczywiście — weź
cie Redaktorze chociażby ta
k i stary rok. N iby nic, a skoń
czył się pierwszorzędnie nie tyl
ko dlatego, że w przewidzianym 
terminie, ale i w ogóle też. Stwier

dziłem to z całkowitą pewno
ścią, kiedy poznałem pewne cy
fry, które (jak to mówią) naj
lepiej mówią. A  co mówią, to ja 
tu zaraz powiem.

Otóż tak: po pierwsze — pa
sażerowie. W ciągu jednego ro
ku plan przewozu pasażerów, 
że się tak wyrażę, został prze
kroczony i wykonany w 125%. 
A  co do towarów, to też naszło 
zupełnie nieźle, bo na tym kon-

In ż . P o la k  w ra z  z n a jb l iż s z y m i w s p ó łp ra c o w n ik a m i o p ra c o w u je  p la n y  
m a s z y n  o k rę to w y c h . K o n s tru k c ja  i  b u d o w a  m a s z y n  ty c h  w  Polsce 
o tw ie ra  n ow e  m o ż liw o ś c i w  n a s z y m  b u d o w n ic tw ie  o k rę to w y m .
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BOLESŁAW BI ERUT
PREZYDENT RZ ECZYPOSPOL I TEJ  POLSKI EJ



„SOŁDEK“ „POEIOBOB"„PORTOWIEC“  
„JEDNOŚĆ ROBOTNICZA“ „WALTER“

I A D A M  R A P A C K I  I
I M IN IS T E R  Ż E G L U G I

PREZYDENT
BOLESŁAW

B I E R U T
iątego lutego 1947 r. Sejm Ustawodaw
czy wybrał na Prezydenta R. P. ob. 
Bolesława Bieruta, dotychczasowego 
Przewodniczącego Krajowej Rady Na
rodowej. Na Kongresie Jedności, 21 

grudnia ub. r. Prezydent Bierut obrany zo
stał Przewodniczącym Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Te dwa wielkie fakty i te dwie najwyższe 
godności jakie naród polski i polska klasa 
robotnicza poivierzyły Bolesławowi Bierutowi, 
są dowodem największego uznania dla lego 
zasług w dziele wywalczenia Niepodległości 
i jej utrwalenia, w wielkim dziele zjednocze
nia polskiego ruchu robotniczego, jako podsta
wy rozwoju naszej Ojczyzny.

Bolesław Bierut jako Prezydent Państwa 
i jako Przewodniczący PZPR, cieszy się wiel
kim zaufaniem i miłością polskie< klasy robot
niczej, ludu polskiego, całego narodu. Zaufa 
nie to oparte jest na wielkich •' doniosłych 
czynach Bolesława Bieruta, który całe swoje 
życie poświęcił sprawie wyzwolenia społecz
nego i narodowego oraz rozkwitu narodu 
polskiego.

* * •

Bolesław Bierut, syn drobnego rolnika z 
Tarnobrzeskiego, miał ciężkie i twarde dziecin 
stwo. W walce o codzienny chłeb, w ciężkiej 
pracy fizycznej, hartował się jego charakter 
i wola.

Od wczesnych lat bierze udział w walce z 
zaborcą i w roku 1905 za aktywny udział w 
strajku uczniowskim, zostaje usunięty ze szko
ły. Represje caratu nie potrafiły jednak zła
mać młodzieńca. Staje on do pracy w zawo
dzie murarskim, później roznosi gazety i pra
cuje jako zecer w lubelskiej drukarni, aby 
wreszcie swe siły poświęcić krzewieniu idei 
spółdzielczych. Zostaie też iednym z najczyn- 
niejszych działaczy lubelskiego towarzystwa 
postępowego „Przyszłość“ i zaimuje następni^ 
kierownicze stanowisko w Lubelskiej Spół
dzielni Spożywców. W okresie późniejszym, 
Bolesław Bierut, pracuje w Warszawskim 
Związku Kooperatyw Robotniczych i organi- 
zu/e szereg nowych spółdzielni robotniczych 
w Zagłębiu Dąbrowskim.

Za swą rewolucyjną działalność, jako wy
bitny działacz robotniczy, zostaje osadzony 
w więzieniu. Nie potrafił go złamać carat, nie 
zdołał tego dokonać i reżym sanacyjny. Pn 
wyjściu z więzienia nadał wałczy w szeregach 
klasy robotniczej przeciwko faszyzacji kraju, 
walczy o postęp i wyzwolenie społeczne ludu 
polskiego. Kilkakrotnie aresztowany, zostaje 
w roku 1935 skazany na 7 lat więzienia.

Bolesław Bierut wyłamuje się wraz z inny
mi we wrześniu 1939 r z więzienia w Rawi
czu, i od razu staje w pierv?szym szeregu wal
czących z okupantem. Organizuje ludowy 
rucn oporu i wiosną 1943 r. przybywa do 
j  arszawy, gdzie jest jednym z czołowych 
działaczy Polskiej Partii Robotniczej, jest 
współorganizatorem Gwardii Ludowej i za 
wielkie zasługi położone w organizowaniu 
robotniczego ruchu oporu dla walki z oku
pantem, zostaje na historycznym tajnym po
siedzeniu Krajowej Rady Narodowej w Syl
westra 1943-4, wybrany jej Przewodniczącym.

W cztery lata później, pierwszy Sejm Od
rodzonej Polski, wyrażając wolę Narodu Pol
skiego wybiera Bolesława Bieruta na Frezy- I 
denta Państwa.

R ok 1945: G ruzy i zgliszcza, ru in y , 
m in y  i  splątane ż y ły  szyn —  puste 
i zam ulone, zasiane w ra k a m i d ź w i
gów i  jednostek p ływ a ją cych  base

ny portow e. O cala ła reszta f lo ty  po lsk ie j — 
da leko od k ra ju , w  dyspozyc ji „rz ą d u ”  lo n 
dyńskiego. Inn e  s ta tk i przerob ione i  „ozdo
b ione”  n ie m ie ck im i nazw am i — rozsiane 
po po rtach  Rzeszy. Stocznie w  gruzach. 
Ludz ie  m orza p rze trzeb ien i przez w o jnę 
i  prześladow ania, rozrzuceni po ca łym  
świecie.

Rok 1948: G dyn ia  — Gdańsk. W łaśnie 
załadowano w  porc ie  25 m ilio n o w ą  tonę 
w ęg la  po w o jn ie . Szczecin uzyska ł n a 
reszcie w łaśc iw ą  ro lę  —  po rtu  o szerokim  
zapleczu w  p e łn i odbudowy, rozbudow y 
i p rzebudow y d la  potrzeb k ra ju  i  d la  sw ej 
p rzysz łe j ro l i —  po rtu  E uropy Ś rodkow ej, 
p o rtu  dorzecza O dry  —  ro li, k tó re j nie 
spe łn ia ł w  rekach n iem ieck ich  — w  przed
poko ju  B e rlina .

M ałe  p o rty  przew yższa ją swoje re k o r
dy  p rze ładunku  z czasów n iem ieckich . 
O dbudowa f lo ty  h a nd low e j przekszta łca 
się ju ż  w  je j rozbudowę. Po raz p ie rw szy 
w  h is to r ii P o lsk i rę k a m i ro b o tn ika  p o l
skiego w  po lsk ich  stoczniach zbudowano 
pierwsze s ta tk i pe łnom orskie . F lo ta  h a n 
d low a  rośnie; tonaż przedw o jenny  p rze
kroczony — osiąga m ożliw ośc i coraz le p 
szego i sprawniejszego zaspaka jan ia  p o 
trzeb m orsk ich  P o lsk i i  zap rzy jaźn ionych 
sąsiadów, oraz zacieśnia w ięzy  obu w ie l
k ich  po rtó w  z ich n a tu ra ln y m  zapleczem 
w  Polsce i w  k ra ja ch  E uropy  Ś rodkow e j, 
g łów n ie  w  Czechosłowacji. K o n k u re n c y j
ność p o rtó w  po lsk ich , ich w zrasta jąca 
sprawność i  organ izacja  w zm aga ją  ich 
ob ro ty . Za p rzyk ład em  p ion ie rsk im  p o l
sk ie j bandery, zachęcone rosnącym i o b ro 
ta m i i spraw nością p o rtó w  —  coraz b a r
dz ie j zagęszczają się lin ie  żeglugowe pod 
obcą banderą.

Stocznie tę tn ią  życiem  i  po p rze b rn ię 
c iu  ciężkiego i  trudnego okresu odbudo
w y  i  o rg an izac ji p rzeszły do re a liz a c ji 
w ie lo le tn ieg o  p lanu  p ro d u k c ji. B u d u ją

i rem o n tu ją  s ta tk i po lsk ie  i  obce. R ybo
łó w stw o  po lsk ie  p rzekroczy ło  ju ż  znacz
nie  p rzedw o jenny  poziom  po łow ów .

W  Szczecinie p rzekroczy liśm y p lan 
’'rze ła d u n kó w  jeszcze w  lis topadzie , a w  
końcu tegoż m iesiąca osiągnęliśm y 119%. 
W  g ru dn iu  Szczecin osiągnął 8 m ilion ow ą  
tonę p rze ładunku . W  końcu ro ku  p rze k ro 
czył 13 200 tys. ton. W  m a łych  portach 
w ykonano ponad 115% p lanu. P rzew ozy na 
w łasnych  s ta tkach  osiągnęły ju ż  na 1 g ru 
dn ia  b r. 119% p lanu . Stocznie w yko n a ły  
roczny p lan  15 lis topada, a w  końcu l i 
stopada p rze kroczy ły  go o 10%. P o łow y 
w ykonano  w  118% p lanu. W  po rów nan iu  
z rok iem  1946 osiągnięto w zros t:

I. PRZEŁADUNKÓW:
tu  G d a ń s k u  - G d y n i O 5 1  ” / „
u ’ S z c z e c in ie  - O 3 6 4 a  “ /„
uj m a ły c h  p o r ta c h  -

fui por z r. 1947)
o 4 4 2  ° /„

U. PRODUKCII STOCZNI: - 0 2 6 7  %

I I I .  PRZEWOZU NA WŁASNYCH STATKACH
p a s a ż e ró w o 1 1 3 0  %
to w a r ó w  - - - - -  o. 3 05  " / „

IV. WARTOŚCI POŁOWÓW DALEKOMORSKICH:
- -  0 1 0 0 2

Z dum ą pa trzym y  na m in io n y  okres 
w a lk i c iężk ie j, lecz zw yc ięsk ie j: na okres 
odbudowy. K lasa robotn icza i  p racow n icy  
W ybrzeża i morza dobrze s p e łn ili sw ó j 
obowiązek.

Jeże li podaję to zestaw ienie, ob razu ją 
ce w ys iłe k  trzech la t — to  n ie  d la  puste j 
re k la m y  resortu , an i naw e t po to, żeby 
oddać należną sp raw ied liw ość  rob o tn ikom  
i p racow n ikom  m orza. Podaję po to, żeby 
ła tw ie j by ło  w yciągnąć w n io sk i na p rz y 
szłość.

Jak ie  to s iły  w  niszczonym  i  deptanym  
przez pięć la t  o ku p a c ji k ra ju  zdo ła ły  do 
konać tak iego  dzieła? N a czym  budow a
liśm y  ta k  szybko —  i  na  czym  da le j 1 szyb
c ie j będziem y budować?
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N ie trzeba w ie lu  s łów  i  pap ie ru . D o
b itn ie j m ów ią  o tych  s iłach tw órczych , 
o tym , co budow a ło  i  doskona liło  gospo
da rkę  m orską —  nazwy. N azw y wyp isane 
na bu rta ch  p ie rw szych  w  h is to r ii s ta tkó w  
pe łnom orsk ich  zbudow anych w  Polsce. 
N azw y p rzeds ięb io rs tw  po rtow ych . A  w ięc 
po k o le i: Co m ó w i nazwa pierwszego ru -  
dowęglowca? —  „S o łd e k " je s t to  nazw isko 
p rzo do w n ika  pracy, ro b o tn ik a  stoczn iow e
go. Jest nazw isk iem , k tó re  m ów i, że b u 
dow a f lo ty  w  Polsce w y ro s ła  z p racy  ro 
b o tn ik ó w  stoczn iow ych. N ie  ty lk o  z p ra 
cy w  ogóle, ale w łaśn ie  z ta k ie j pracy, w  
k tó re j są przodow n icy, z pracy, k tó rą  ro 
b o tn ik  w y k o n u je  w  pe łnym  i  słusznym  
zrozum ien iu  je j  po ży tku  d la  w szystk ich  
ro b o tn ikó w , d la  w szystk ich  pracu jących, 
d la  całego narodu. Z  pracy, z k tó re j ro 
b o tn ik  je s t słusznie dum ny, z pracy, w  
k tó re j go tów  je s t do na jw iększych  w y s ił
ków , do w spó łzaw odn ic tw a. Z  p racy  —  do 
k tó re j ro b o tn ik  m a soc ja lis tyczny stosu
nek.

I  n ie  ty lk o  z p racy  ro b o tn ik ó w  stocz
n iow ych  —  za ro b o tn ik a m i s toczn iow ym i 
s to ją  h u tn ic y , k tó rz y  d a li im  s ta l i  żela
zo, gó rn icy , k tó rz y  d a li w ęg ie l i  k tó rz y  
w yp e łn ią  w ęglem  now y statek, k ie dy  
przekaże się go w  ręce m aryna rzy . „S o ł
d e k" je s t ty lk o  je d n ym  z w ie lu  nazw isk 
po lsk ich  ro b o tn ik ó w  p rzodu jących  w  p ra 
cy po lsk ie j k la sy  robo tn icze j. Nazwa p ie r 
wszego s ta tku  — m ó w i o p ie rw szym  w a 
ru n k u  dotychczasowych i następnych su k 
cesów —  o soc ja lis tycznym  w y s iłk u  k lasy 
robotn icze j.

N azw y następne — „P o rto ro b ", „P o r
tow iec". Robotn icze P rzedsięb io rstw o 
p rze ładunkow e państw ow o-spółdzie lcze i 
spó łdz ie ln ia  p racy  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . 
Państw o ludow e i  rob o tn icy  p o r to w i zbu
d o w a li te przedsięb iorstw a, w  c iężk ie j 
walce k lasow e j z k a p ita lis ta m i, k tó rz y  je 
szcze ro k  tem u bo ga c ili się pracą ro b o t
n ika  portow ego i  n ie  c h c ie li ła tw o  z rezy
gnować z w yzysku . D ziew ięć m iesięcy p ra 
cy no w e j o rg an izac ji p rze ła dun ku  pokaza
ło  —  ile  p ien iędzy szło d a w n ie j na p ry 
w a tne  zyski. A le  te m iesiące pokaza ły W ię
ce j: pokaza ły p ra w ie  d w u k ro tn y  w zrost 
w yd a jn ośc i p racy  —  popraw ę b y tu  ro b o t
n ika , n iem a l zupe łny  zan ik  op ła t obcym 
arm a to rom  za zby t d ług ie  postoje s ta tków  
w  po rc ie  —  ta k  częste da w n ie j. U d o w o d n i
ły  te m iesiące wyższość p racy  soc ja lis tycz
nej, nad pracą w  fo rm ach  kap ita lis tycznych . 
U d o w o d n iły  postępową d la  ca łe j gospodar
k i na rodow e j ro lę  zw yc ięsk ie j w a lk i k la 

sow ej ro b o tn ika  wybrzeża z e lem entam i 
kap ita lis tyczn ym i.

To jeszcze nie  w szystko: n ie  ty lk o  no
w y  stosunek do p racy i  zapał ro b o tn ikó w  
jes t ta je m n icą  sukcesów prze ładunkow ych  
1948 roku . B y ły  one m oż liw e  także dz ięk i 
tem u, że now a organ izacja , zastąpiwszy 
w ie lu  sob ie -panów  kap ita lis tycznych , u ję ła  
organ izację  p rze ła dun ku  i  m agazynowania 
w  ca łym  po rc ie  —  W jedne ręce i  ro z w ią 
zyw a ła  ją  planowo.

P lanowość ta by ła  jedną  z podstaw  
w szystk ich  naszych sukcesów trzech  m i
n ionych  la t i  będzie w  la tach  następnych. 
O planowości, o wyższości gospodarki 
uspołecznionej nad kap ita lis tyczną , o zna
czeniu robotniczego zw yc ięstw a w  walce 
k lasow e j —  m ów ią  nazw y przeds ięb io rs tw  
prze ładunkow ych .

1 jeszcze jedna  nazwa — k tó rą  ro b o tn i
cy s toczn iow i u c h w a lil i um ieścić na d ru 
g im  rudow ęg low cu — ..Jedność R o bo tn i
cza".

Nazwa, k tó ra  m ów i, że i  skuteczność 
w y s iłk u  k lasy  rob o tn icze j i  je j  zw yc ię 
s tw a w  w alce k lasow e j i  je j soc ja lis tycz
ny stosunek do p racy i zw ycięstw a, zasa
dy planowego gospodarowania —  m oż li

we b y ły  dz ięk i jedności dzia łan ia , dz ięk i 
n ieom ylnem u dążeniu do pe łn e j jedności 
k lasy  robotn icze j, wreszcie os iągnięte j. Na 
jedności dz ia łan ia  bu do w a liśm y —  na p e ł
ne j jedności będziem y budow ać jeszcze 
lep ie j.

A le  n ie  ty lk o  te nazw y m ów ią . M ó w i 
w ie le , w ie le  innych . N azw y naszych p o r
tów  Rzeczypospolite j: Gdańsk, Szczecin 
K o łob rzeg —  p rzypom inać zawsze będą h i
s toryczną drogę, ja k ą  szła P olska do swe
go wybrzeża. Od w yb uch u  faszystow 
skiego zamachu na G dańsk —  p re te k 
stu  do ś w ia to w e j w o jn y  —  do zw ycięstw a 
słusznej m y ś li p o lityczn e j p o lsk ie j k lasy  
robo tn icze j w  zdoby tym  przez A rm ię  R a
dziecką Szczecinie, w  odzyskanym  przez 
W ojsko P o lsk ie  walczące u  je j  boku  — 
K ołobrzegu, w  zdo by tym  przez A rm ię  R a
dziecką i  W o jsko  P o lsk ie  —  Gdańsku.

Te nazw y będą zawsze uczyć, że los 
P olski, n ie  może być oddzie lony od losów  
w ie lk ie j w a lk i,  k tó rą  na ca łym  św iecie 
toczą s iły  po ko ju  sp ra w ie d liw o śc i społecz
ne j —  p rze c iw  w ie lk ie m u  w yzysko w i, u c i
skow i narodow em u, p rzec iw  faszyzm ow i 
i im p e ria lizm o w i.

Na te j p raw dz ie  op ie ra się i  na m orzu 
i na lądzie  to  co bu du jem y, to, że może
m y  budować, to  że skutecznie możemy 
b ro n ić  tego, co bu d u je m y  i  zbudu jem y — 
przed zniszczeniem  i  grabieżą.

N azw isko b o jo w n ik a  po lskiego na ty lu  
fro n ta ch  te j w ie lk ie j w a lk i —  nazw isko 
gen. W a lte ra  na bu rc ie  s ta tku  przekaza
nego nam  przez Z w iązek  R adziecki z od
szkodow ań w o jen nych  je s t jeszcze je dn ym  
sym bolem  p ra w d y  o m iędzynarodow e j 
w a lce o s p ra w ie d liw ą  i  lepszą przyszłość 
d la  naszego i  w szys tk ich  narodów .

D latego —  k ie d y  s taw iam y sobie nowe 
zadania: w a lk ę  o na jw yższą sprawność i 
najlepsze wyposażenie techniczne po rtów , 
budow ę dużej, trz y k ro tn ie  w iększe j w  c ią 
gu k i lk u  la t f lo ty ,  pracę nad w yzyskan iem  
w  p e łn i bogactw a rybnego B a łty k u  i  zna
czne zw iększenie po łow ów  na da lek ich  m o
rzach, w ie lk ą  pracę w ych ow a n ia  i  w y 
szkolen ia  naszych k a d r m a ryna rzy , tech
n ik ó w  stoczn iow ych, p ra c o w n ik ó w  a d m i
n is tra c ji, ryba ków , k ie ro w n ik ó w  i  o rg a n i
za to rów  u n ie m oż liw ie n ie  w yzy s k iw a n ia  
p racy  przez rodz im ych , czy obcych k a p i
ta lis tó w  w  ja k im k o lw ie k  pow ażnie jszym  
zakresie, w  k tó ry m k o lw ie k  z dz ia łó w  go
spoda rk i m o rsk ie j —  to  rozum iem y, że to 
są zadania w ie lk ie  i  trudn e . A le  w iem y, że 
n ig d y  jeszcze n ie  b y ło  w  Polsce ta k ich  
s ił, ty lu  spe łn ionych w a ru n k ó w  i ta k ie j 
św iadom ości, ja k  trzeba pracować, wa lczyć 
i zwyciężać —  ja k  w łaśn ie  teraz.

A D A M  R A P A C K I
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S T A U H G k  A

FLOTYLLA WOŁŻAŃSKA W OBRONIE GRODU STALINA
rugiego lutego 1943 r. zakończy
ła się największa bitwa ostatniej 
wojny — bitwa o Stalingrad. Ro
zegrana mistrzowsko przez Armię 
Radziecką, stała się przełomowym 

momentem I I  W ojny Światowej, stając 
się zarazem zmierzchem armii nie
mieckiej.

Słusznie nazywano Stalingrad „k lu 
czem do W ołgi” i całego bogatego re
jonu, ośrodka przemysłowo-rolniczego, 
źródła zaopatrzenia frontu. Rzeka była 
poza tym bardzo ważną strategicznie ar
terią komunikacyjną — odgrywała we 
wszystkich planach gospodarczych pań
stwa radzieckiego czołową rolę, odcią
żając transport kolejowy, umożliwiając 
transporty ropy bakińskiej i embińskiej, 
zbóż Kubania, drzewa i wytworów 
przemysłowych Stalingradu, Kujbysze- 
wa, Jarosławia, Kazania, Gorkiego. 
Przez połączenia kanałowe z Lenin
gradem, znaczenie Wołgi, jako arterii 
komunikacyjnej, wzrosło jeszcze w y
datniej, szczególnie w czasie wojny, 
kiedy wiele lin ii kolejowych znalazło 
się w bezpośredniej orbicie działań 
frontowych. Wiedzieli o tym dobrze 
Niemcy, atakując Stalingrad, ale jeszcze 
lepiej wiedzieli i pamiętali o tym żoł
nierze i marynarze radzieccy.

Właśnie to strategiczne znaczenie

S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

Wołgi spowodowało stworzenie na niej 
jednostek Marynarki Wojennej, zna
nych pod nazwą F lotylli Wołżańskiej.

Rozpoczęła ona swą działalność na dłu
go przed ustaleniem się frontu na W oł
dze, przeprowadzając konwoje. statków

w dół i w górę rzeki i osłaniając je 
przed atakami z powietrza.

Niemcy zbliżyli się do rzeki. Nie 
mogąc przerwać na niej komunikacji, 
postanowili unieruchomić ją  w inny 
sposób. Ściągnęli samoloty, które otrzy
mały zadanie minowania nurtów i 
przystani. Zrzucano więc miny magne
tyczne i akustyczne na różnych odcin
kach między Astrachaniem i Saratowem.

Zadanie oczyszczenia tej arterii spa
dło właśnie na kutry trałowe flo ty lli. 
M iały one szczególnie wiele do roboty 
podczas dwumiesięcznego oblężenia Sta
lingradu, kiedy front oparł się na rzece, 
a rejon działania jednostek znalazł się 
w bezpośrednim zasięgu niemieckiej ar
tylerii i lotnictwa.

Mimo to, dowództwo flo ty lli potra
fiło  zorganizować służbę obserwacyjno- 
meldunkową nad i na rzece, której za
daniem było wykrywanie nowozałożo- 
nych pól minowych. Opracowano regu
laminy pływania i zorganizowano służ
bę specjalnych pilotów, Flotylla zespo
liła się, okrzepła w  tych walkach, stając 
się zwartą jednostką, której można było 
powierzyć wykonanie ważnych zadań 
w obronie Stalingradu.

Stalingrad się bronił, Stalingrad 
trwał, mimo tego, że H itle r rzucił nań 
setki i tysiące samolotów, dział, czół-



gów, moździerzy, mimo tego, że walki o 
gród Stalina Stały się, obok obrony Ma
drytu przez republikanów hiszpańskich, 
największym polem bitwy na swiecie. 
62 armia radziecka skupiła na sobie ca
łą siłę i gwałtowność tych ataków, aby 
tymczasem za Wołgą można było przy
gotować siły i środki do 
skutecznej kontrofensy
wy.

Żołnierze radzieccy 
bronili każdej ulicy, każ
dego domu, każdej fabry
ki, bronili niemal każdej 
kupy gruzów. Gdy rósł 
napór niemiecki, wojska 
gen. Czujkowa cofały się 
ku rzece, aby w końcu 
zbudować tu na 27-mio 
kilometrowym odcinku 
niezmienną linię frontu.
Rozbiły się na niej wszy
stkie niemieckie ,ataki.
Stalingrad pozostał nie
zwyciężony.

W  tym czasie jednost
k i f lo ty lli spełniały cały 
szereg najróżnorodniej
szych zadań, ściśle zwią
zanych z prowadzeniem 
obrony. Pierwszym z 
nich, a równocześnie jed
nym z najważniejszych 
było wspieranie artylerią 
pokładową walczących 
na lądzie oddziałów. Do 
okopów pierwszej lin ii 
przybyli więc błękitno- 
bluzi obserwatorzy, któ
rych zadaniem było ko
rygowanie ognia z jedno
stek. Było to tym bardziej 
potrzebne, że monitory i 
kanonierki musiały być 
cały czas zamaskowane, 
by nie stać się zbyt ła t
wym łupem , niemieckiego 
lotnictwa, z którym też 
prowadziły równoczesną 
walkę, niszcząc w efekcie 
wrogie eskadry. Nierzad
ko też artyleria flo ty lli 
stawała do bezpośredniej 
wałki z niemieckimi czoł
gami, szczególnie w tych 
momentach walki, gdy 
napór niemiecki był za 
wielki w porównaniu z 
możliwościami obrony.

Niekiedy jednak ma
rynarze płynęli wprost 
przez Wołgę. Wiadomo 
wtedy było, że śpieszą 
na zagrożony odcinek, że 
za kilka minut ruszą na lądzie do 
walki wręcz z nacierającymi oddziałami 
wroga. Wiadomo też wtedy było, że 
tam wszędzie, gdzie staną marynarze, 
gdzie zza bluzy, choćby zielonej, w y
chyli się „morska dusza”  — pasiasta 
marynarska koszulka — tam Niemcy 
nie przejdą. K utry  i ścigacze flo ty lli 
dzień i noc patrolowały brzegi, podczas 
gdy barki, krypy i inne jednostki prze
woziły na drugi brzeg broń, amunicję,

sprzęt techniczny i żywność. 1 ranspor- 
ty te szły nadzwyczaj regularnie. Mary
narze wiedzieli, że na drugim brzegu 
na nich liczą, że na nich czekają, że nie 
mogą zawieść. Wiedzieli, że od ich pun
ktualności zależy uratowanie życia wie
lu rannych i chorych, dla których prze

31 LAT ARMII RADZIECKIEJ
la  p o ls k ie g o  n a ro d u  ro c z n ic a  A r m i i  R a d z ie c k ie j m a  szcze
g ó ln e  zn acze n ie . H it le r y z m  ska za ! nasz n a ró d  na  c a łk o w itą  

I zag ładę . Im p e r ia l iz m  a n g lo s a s k i a n i m y ś la ł o ra to w a n iu  na- 
| szego n a ro d u , w y k o rz y s tu ją c  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  p op rze z  e m i

g r a c y jn y  rz ą d  lo n d y ń s k i do o b ro n y  s w o ic h  in te re s ó w  i  o rg a 
n iz o w a n ia  a n ty d e m o k ra ty c z n e j i  a n ty ra d z ie c k ie j _ k r u c ja ty .  

D w u k ro tn ie  w  c ią g u  je d n e g o  p oko le n ia _  n a ró d  p o ls k i o d z y s k a ł 
n ie p o d le g ło ś ć  d z ię k i s iło m , k tó re  z ro d z iła  W ie lk a  R e w o lu c ja  S o c ja 
lis ty c z n a  w  R o s ji. P o w o ła n a  w  n a jż y w o tn ie js z y m  in te re s ie  lu d u  
p ra c u ją c e g o , A r m ia  R a d z ie cka  od c h w i l i  s w y c h  n a ro d z in  w  d n iu  
z w y c ię s tw a  n a d  N ie m c a m i c e s a rs k im i pod  N a rw ą  i  P s k o w e m , b ro n i ła  
n ie  t y lk o  s w o je j o jc z y z n y , lecz  i  m as p ra c u ją c y c h  ca łe g o  ś w ia ta , a b y  
w re s z c ie  ro z g ro m ić  fa s z y z m  h it le r o w s k i  i  p rz y n ie ś ć  w y z w o le n ie  lu 
d o m  z ja rz m a  n ie w o li.

B e z p rz y k ła d n e  w  h is t o r i i  d z ie je  w s p a n ia ły c h  z w y c ię s tw  nad 
s i la m i a g re s ji  i  w s te c z n ic tw a  w  o b ro n ie  p o s tę p u  i  w o ln o ś c i z je d n a ły  
A r m i i  R a d z ie c k ie j se rca  i  u m y s ły  w s z y s tk ic h  p o s tę p o w y c h  i  p o k o jo w o  
u s p o s o b io n y c h  lu d z i w  ś w ie c ie , k tó r z y  w id z ą  w  n ie j n a jp o tę ż n ie js z ą  
s ilę , k rz y ż u ją c ą  p ró b y  ro z p ę ta n ia  n o w e j a w a n tu ry  w o je n n e j p rzez  
a w a n tu rn ik ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h .

A r m ia  R a d z ie c k a  s tw o rz y ła  n o w ą , w s p a n ia łą  s z tu k ę  w o je n n ą . 
Z ło ż y ły  się n a  n ią  p rz o d u ją c a  s ta lin o w s k a  s tra te g ia , z n a k o m ic i d o 
w ó d c y , b o h a te rs k i i  ś w ia d o m y  w ie lk ic h  c e ló w  ż o łn ie rz  o n ie z ro z u 
m ia łe j  w p ro s t d la  a r m ii  k a p ita l is ty c z n y c h  d y s c y p lin ie  i  tw a rd o ś c i 
w  w a lce .

W ie lk i  z a w ó d  s p o tk a ł w  czasie u b ie g łe j w o jn y  w s z y s tk ic h  
ty c h , k tó r z y  l ic z y l i  na  „o s ła b ie n ie  i  w y k r w a w ie n ie “  A r m i i  R a d z ie c 
k ie j .  P rz e b ie g  d z ia ła ń  w o je n n y c h  w y k a z a ł,  że A r m ia  R a d z ie c k a  p od  
k o n ie c  w o jn y  b y ła  jeszcze p o tę ż n ie js z a  n iż  n a  je j  p o c z ą tk u .

R o czn ica  A r m i i  R a d z ie c k ie j z b ie g a  się u  nas z c z w a rtą  ro c z n ic ą  
c a łk o w ite g o  w y z w o le n ia  naszego k r a ju ,  z ro c z n ic ą  o fe n s y w y , k tó ra  
d a la  P o lsce  g ra n ic e  n a  O drze  i  N y s ie , k tó r a  d a ła  n a m  5 0 0 -k ilo m e tro w e  
w y b rz e ż e  z b o g a ty m i p o r ta m i.  ¡Podczas g ig a n ty c z n e j o fe n s y w y  z im o 
w e j 1945 r .  A r m ia  R a d z ie cka  w y z w o l iła  ca le  te r y to r iu m  P o ls k i od 
h it le ro w s k ie g o  n a je ź d ź c y . B y ła  to  je d n a  z n a jś w ie tn ie js z y c h  o p e ra c ji 
p rz e p ro w a d z o n y c h  w  to k u  o s ta tn ie j w o jn y ,  o p e ra c ja , k tó ra  s w y m  
ro z m a c h e m  i  b ły s k a w ic z n y m  te m p e m  u ra to w a ła  d z ie s ią tk i m ia s t p o l
s k ic h  od zn iszcze n ia , u ra to w a ła  c a ły  p rz e m y s ł ś lą s k i i  łó d z k i.

U b o k u  A r m i i- W y z w o l ic ie lk i  w a lc z y ł o f ia rn ie  ż o łn ie rz  p o ls k i,  
ż o łn ie rz  O d ro d zo n e g o  W o js k a  P o ls k ie g o , k tó re  p o w s ta ło  w  w a lce  o 
w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  spo łeczne  lu d u  p o ls k ie g o , d z ię k i w szech 
s tro n n e j p o m o c y  A r m i i  R a d z ie c k ie j i  osob iśc ie  je j  w ie lk ie g o  w o d za  — 
G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a .

W b o h a te rs k ic h  b o ja c h , p rz e le w a ją c  w s p ó ln ie  k re w , ż o łn ie rz  
ra d z ie c k i i  ż o łn ie rz  p o ls k i z a w a r l i  w ie czn e  b ra te rs tw o  b ro n i.  T o  b ra 
te rs tw o  b ro n i o p a rte  je s t o g łę b o k ą  w ię ź  id e o lo g ic z n ą , łączącą  lu d  p ra 
c u ją c y  P o ls k i z n a ro d a m i Z w . R a d z ie c k ie g o . W  31 ro c z n ic ę  p o w s ta 
n ia  A r m i i  R a d z ie c k ie j C ały n a ró d  nasz w s p o m in a  z g łę b o k ą  w d z ię c z 
n ośc ią  n a jw ię k s z e  o f ia r y  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h  w  d z ie le  w y z w o le n ia  
P o ls k i,  n a ró d  nasz w id z i w  A r m i i  R a d z ie c k ie j p o tę ż n y  c z y n n ik  p o 
k o ju ,  w id z i po tę żne g o  g w a ra n ta  n a szych  g ra n ic  i  nasze j s u w e re n 
n o śc i p rz e d  w s z e lk im i z a k u s a m i im p e r ia l is tó w .

W  31 ro c z n ic ę  n a ró d  p o ls k i p rz e s y ła  n a jle p sze  życ z e n ia  n ie 
z w y c ię ż o n e j A r m i i  R a d z ie c k ie j i  je j  g e n ia ln e m u  w o d z o w i i  o rg a n i
z a to ro w i — J ó z e fo w i S ta l in o w i.

wozili leki, lub których zabierali na ty 
ły, do polowych szpitali.

N ic więc dziwnego, że dzięki takim 
obrońcom H itle r nie zdobył miasta. 
Więcej nawet, zaślepiony bezpośredni
mi walkami, nie spostrzegł, że uwikłano 
go w walki, z których nie było wyjścia. 
Nie spostrzegł, że czeka go katastrofa.

Oto bowiem z dwu kierunków roz
poczęło się gwałtowne, starannie 
przemyślane i przygotowane uderzenie

radzieckie, którego celem było odcięcie 
6 armii niemieckiej od jej zaplecza, 
zamknięcie kotła i zniszczenie niedobit
ków faszystowskich dywizyj. Od półno
cy ruszyły trzy radzieckie korpusy czoł
gów i dwa kawalerii, z przeciwnej zaś 
strony dwa korpusy: czołgów i artylerii.

Trzy tysiące samolotów i 
cztery tysiące czołgów ra
dzieckich wzięło udział 
w tej gigantycznej ope
racji.

W  ciągu kilkunastu 
dni rozbito trzy dywizje 
włoskie i węgierskie, roz
bito cały szereg dywizji 
niemieckich, zamykając 
im drogę odwrotu. Do
piero wtedy dowodztwo 
niemieckie zorientowało 
się naprawdę w sytuacji. 
Nie pomógł most powie
trzny złożony z 500 sa
molotów Ju-52, nie po
mogła pomoc jednostek 
Mannsteina, rozbitych i 
odrzuconych na odległość 
300 kilometrów przez 
oddziały marsz. Malino
wskiego. Nie pomogły 
wściekłe kontrataki fa
szystowskich oddziałów. 
W  ciągu niespełna 15 dni 
krwawych bojów poległ 
sam kwiat 6 armii nie
mieckiej — około 100 ty 
sięcy doborowego żołnie
rza.

Nadszedł wreszcie pa
miętny dzień 2 lutego 
1943 roku. Gnębione co
raz silniej, ściskane klesz
czami, które żołnierze ra
dzieccy nazwali „sierpem 
i młotem” , niemieckie od
działy skapitulowały. O- 
grom klęski niemieckiej 
obrazują straty: 330 000 
żołnierzy, w tym 200 000 
jeńców, 1 500 czołgów, 
6 700 dział, 60 000 samo
chodów. Tak zakończyła 
się największa w historii 
I I  Wojny Światowej klę
ska armii niemieckiej.

W  zwycięstwie tym 
marynarze F lotylli Woł- 
żańskiej odegrali swą 
skromną, lecz niezwykle 
ważną rolę. Wykonali z 
honorem nałożone zada
nia, przyczyniając się do 
powodzenia tej wielkiej 
operacji. Dwie jednostki 

-  kanonierki „Usyskin”  i „Cza
pajew” otrzymały za swój wkład w 
walki ordery Czerwonego Sztandaru.

Tak oto po raz drugi w dziejach 
Kraju Rad marynarze, walcząc wspól
nie z oddziałami armii, obronili przed 
wrażym najazdem Wołgę wraz z leżą
cym nad nią historycznym miastem, gro
dem Stalina — Stalingradem.

S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

flo ty lli
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WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
a

Św ię ty , m roczny bó r nad 
szeroką wstęgą rz e k i o- 
trząsnąt się z w iekow e
go snu. P otężnie jący od

głos rogów  w o jen nych  zb liża ł 
się coraz ba rd z ie j k u  n ie w ie l
k ie j osadzie, leżącej tuż  nad 
roz lan ym  szeroko k o ry te m  O - 
d ry . Zza d rew n ianych , cięż
k ic h  W rót, zam yka jących  do
stęp do zagród, w yg lą d a ły  
przerażone tw arze  ja sn o w ło 
sych kob ie t i  dzieci. Tam , w  
borze, nad rzeką, ich  m ężowie, 
b ra c ia  i  o jcow ie  to czy li zacie
k ły  b ó j z najeźdźcą. S ło w ia ń 
skie, kam ienne m aczugi, w łó 
cznie i  miecze z brązu ude
rz a ły  z m ocarną s iłą  w  o k ry 
ty c h  żelazną zb ro ją  ge rm ań
sk ich  w o jo w n ik ó w , odpycha
jąc  ich  od rz e k i k u  zachodowi. 
Na czele s łow iańsk ich  w o jó w  
w a łczy ł m ło d y  ryce rz  W że
lazne j kolczudze, z p łow ą , roz
w ianą  na w ie trze  czupryną.

B y ł to  p ie rw szy  w  k ra ju  
Polan kn iaź  —  s iła  i  otucha 
w szystk ich  S łow ian, M ieszko, 
po tom ek P iasta. P rz y b y ł tu  ze 
swą d rużyną  na wezwanie 
nad odrzańskich  S łow ian , by 
stanąć w  ich  ob ron ie  przed 
na jazdem  germ ańsk ich  p le 
m ion, k tó re  do c ie ra ły  ju ż  do 
O dry. W aleczność S łow ian  
nadodrzańskich , sprawność b i
tew na  d ru żyn y  książęcej i  ta 
le n t wodza, odn ios ły  jeszcze 
raz zw yc ięstw o nad że laznym i 
oddz ia łam i germ ańsk ich  na 
jeźdźców. M ieszko I  zdo ła ł u -  
trzym ać granice swego m łode 
go państw a nad O drą. W  za
c isznej osadzie ry b a k ó w  i  r o l
n ik ó w  znów  spoko jn ie  zasia
dano w  ś w ie tlic y  do s to łu , by 
uczcić w ie lk ie g o  kn iaz ia  i  jego 
zw ycięstw o. B y ł to  ro k  9G0 i  z 
pewnością n iko m u  z b ies iadu
ją cych  nie  śn iło  się naw et, że 
do te j osady za 1000 la t  z a w i

jać  będą w ie lk ie  s ta tk i m o r
skie, że z m a le ń k ie j p rzys tan i 
ry b a c k ie j w yrośn ie  ogromne 
m iasto  -  p o rt — w yrośn ie  
Szczecin.

1000 L A T  W A L K I

Już od na jwcześniejszego o- 
kresu, h is to r ia  Pom orza Z a 
chodniego i  Szczecina s ta ły  się 
w  g runcie  rzeczy h is to rią  
zmagań p lem ion  s łow iańsk ich

z ge rm ańsk im i najeźdźcam i. 
Przez 1000 b lis k o  la t  z iem ia 
ta k rw a w o  w a lczy ła  z n ie 
m ieck im  zalewem  zan im  w re 
szcie na zawsze po w ró c iła  do 
M acierzy.

Jeszcze nieraz M ieszko I  
m usia ł z da lekiego Gniezna 
w yp ra w ia ć  się nad u jśc ie  O - 
d ry , by b ro n ić  m ie jscow ych 
S łow ian, n ieraz jeszcze nad
rzeczna osada, z k tó re j po 
w s ta ł Szczecin. p rzeżyw a ła

ch w ile  grozy i niebezpieczeń
stwa.

B o les ław  C hrob ry , godnie 
k o n tyn u o w a ł dz ie ło  ojca, g ro 
m iąc bezlitośn ie  N iem ców  i  
odpychając ich  coraz d a le j od 
O dry. D la  izo low an ia  Pom o
rza Zachodniego od w p ły w ó w  
niem czyzny, B o les ław  I  zało
ż y ł w  1008 ro k u  b iskups tw o  w  
K ołobrzegu. Po śm ie rc i w ie l
k iego k ró la , z iem ia Pom orza 
Zachodniego s ta ła  się ponow 
nie areną w a lk . Poza N iem ca
m i do kon u ją  na n ią  na jazdu 
D uńczycy. W  ty m  czasie, z c i
chej, d re w n ia n e j osady, k i lk a 
k ro tn ie  pa lone j, w y ra s ta ł po 
w o li, w a ro w n y  gród s ło w ia ń 
sk i. T a k im  go też zastał B o le 
s ław  K rzyw o u s ty , gdy w  z i
m ow y poranek 1107 roku , na 
czele sw ych oddzia łów  w k ra 
czał do Szczecina, niosąc m u 
w yzw olenie.

N ieste ty  dzie ło  K rzyw oustego  
zostało zaprzepaszczone przez 
jego następców. Skłócen i i  roz 
b ic i w e w nę trzn ie  n ie  podąży li 
na pomoc B ogus ław ow i I I  i  
K a z im ie rz o w i I I ,  W ykazując 
w iększe zain teresow anie sp ra 
w om  zaboru ziem  h a lic k ic h  na 
Rusi. Z dany na w łasne s iły  
B ogusław  I I  n ie  zdo ła ł obron ić 
się przed ge rm ańsk im  na jaz
dem i  w  r. 1181 F ry d e ry k  R u 
dobrody zdobył sto licę s ło w ia ń 
skiego Pom orza —  Szczecin.

O KRES N IE W O L I
C h w ila  ta  rozpoczęła d ług i, 

700-le tn i okres ge rm an izac ji 
z iem i szczecińskie j. M im o  s to 
sow ania na jostrze jszych m e
tod  uc isku, S łow ian ie  pom or
scy n ie  d a li się zniszczyć i  do 
c h w ili ostatecznego w yzw o le 
n ia  w  w ie lu  re jonach  Pom orza 
Zachodniego p rz e trw a ło  przez 
w ie k i tępione narzecze s ło 
w iańsk ie . W  ty m  d łu g im  i  
c iężk im  okresie w ie lo k ro tn ie
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Je dn a  _ z n a js ta rs z y c h  p ie czę c i 
m ie js k ic h  S zczec ina  z p o ło w y  

X I I I  w ie k u .

czynione b y ły  próby p rz y w ró 
cenia Pomorza i Szczecina, 
Polsce.

K az im ie rz  W ie lk i, s tara jąc 
się odzyskać te ziem ie, zw ią 
zał się b liż e j z dynastią  k s ią 
żąt pom orskich , w yda jąc  swą 
córkę A ld on ę  za jednego z 
książąt szczecińskich, a je dn o 
cześnie pragnąc w n u ka  swego 
K azka  Szczecińskiego, uczyn ić 
następcą po lskiego tronu . 
Szlachta po lska nie  z rozum ia 
ła  je dn ak  słusznych i  p rz e w i
du jących  zam ia rów  K a z im ie 
rza i  zam iast na Zachód, w o la 
ła  zw róc ić  się na Wschód. 
D latego też n ie  Kazko, lecz 
W ład ys ław  Jag ie łło  ob ją ł 
w k ró tce  p o ls k i tron . M im o  to 
B ogusław  V I I  w  b itw ie  pod 
G runw a ldem  w y s tą p ił po s tro 
n ie  po lsk ie j.

Po śm ie rc i B ogusław a X IV , 
ostatn iego z ks iążąt po m or
skich , Szczecin w raz  z Pom o
rzem  i  R ugią na m ocy poko ju  
W estfa lskiego w  r . 1648, do
s ta ł się w  ręce Szwedów, acz
k o lw ie k  ju ż  od 1630 r. G ustaw  
A d o lf  fa k tyczn ie  okupow ał 
w raz  z M e k lem bu rg ią  i  u jście 
O dry . W ojna, tzw . „p ó łn o c 
na" (1721) ponow n ie  oddała 
Pomorze w  n iem ieck ie  w ła d a 
n ie  F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I. W 
następnym  w ie k u  d o ta rły  tu  
w o jska  Napoleona po zw yc ię 
s tw ie  pod A uers tad t, po czym  
znów  w  1813 r. po klęsce pod 
L ipsk ie m , Szczecin dosta ł się 
pod panow anie Prus.

T ra k ta t W ersa lsk i n ie  u - 
w zg lę d n ił s łusznych i h is to 
rycznych  p ra w  P o lsk i do 
Z iem  Zachodn ich, pozostaw iając 
Szczecin i  Pom orze Zachodnie 
na pastw ę h itle ry z m u . Co w ię 
cej, sanacy jny rząd po lsk i, po 
p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
zbaga te lizow a ł i  n ie  docenił 
znaczenia Z iem  Zachodn ich dla  
P o lsk i i  zam iast zabezpieczyć 
sp ra w ie d liw e  i  słuszne granice 
na zachodzie, P iłsu d sk i zorga
n izow a ł a w a n tu rn iczą  w y p ra 
wę na K ijó w , zakończoną s ro 
m otną  k lęską  m il ita rn ą  i  p o li
tyczną.

W a lka  o polskość Szczecina 
i  Z ie m i P om orsk ie j k o n ty n u 
ow ana b y ła  z n iem n ie jszym  
natężeniem  rów n ież  i  w  o k re 
sie trw a n ia  k rw a w eg o  reżim u 
h itle row sk iego .

M im o  o k ru tn y c h  m etod ge r- 
m an izacy jnych , P olacy szcze
cińscy zd o ła li aż do 1939 r . u -  
trzym ać je dyn ą  P olską szkołę, 
oraz szereg ta jn y c h  organ iza
c j i  po lsk ich .

W  ty m  czasie, gdy p o lsk i 
rząd sanacy jny u p ra w ia ł p o li
ty k ę  kum a n ia  się z faszystow 
s k im  rządem  N iem iec, nacisk

h it le ro w s k i na P o laków , osią
gną ł p u n k t k u lm in a c y jn y . B o 
jó w k i p a rty jn e  ro z b ija ły  lo k a 
le szkolne i o rgan izacyjne, a 
Polacy coraz częściej w ę d ro 
w a li do obozów. W  czerwcu 
1939 r., szkoła polska, m ie 
szcząca się p rzy  u l. Sw. Ducha 
na S ta rym  M ieście została o- 
statecznie zam knię ta , a je j 
k ie ro w n ika , Kaszuba O m ic iń - 
skiego aresztowano i  zam ordo
wano w  O ran ienburgu.

PO W RÓT
Z w yc ię sk i m arsz A rm ii Ra

dzieck ie j, p rzyn ió s ł w  począt
kach k w ie tn ia  1945 r „  w yzw o 
len ie  p o lsk ie j ludnośc i i  p o l
sk ie j z iem i pom orsk ie j.

Nad Szczecinem za tkn ię ty  
został ju ż  na zawsze b ia ło - 
czerw ony sztandar. K re w  żo ł
n ierza radzieck iego i  polskiego 
prze lana w  bo jach z h it le ro w 
sk im  najeźdźcą, s ta ła  się ce
m entem  w iążącym  n ie ro ze r
w a ln ie  Z iem ie  Zachodnie z 
Polską. W7iekow e w a lk i nad- 
odrzańskich S łow ian, M ieszka, 
Chrobrego i  K rzyw oustego  z 
ge rm ańsk im  najeźdźcą zosta
ły  w reszcie uw ieńczone s i l
nym , t rw a ły m  zwycięstwem . 
D z ięk i słusznej i  p rz e w id u ją 
cej po lityce  obozu po lsk ie j de
m o k ra c ji i  d z ięk i pomocy 
w»elkiego so juszn ika  —  ZSRR, 
napraw ione zosta ły w ie lo w ie 
kow e b łędy i  zan iedbania rzą
dów  po lsk ich  — Szczecin w raz 
z Pom orzem  Z achodn im  w ró 
c ił do M acie rzy  na zawsze. 
T ra k ta t Poczdam ski ostatecz
nie z a tw ie rd z ił ten w ie lk i i 
don ios ły  d la  nas fa k t. A c z k o l
w ie k  państw a zachodnie, u s i
łu jące  pod trzym ać re w iz jo n i
styczne tendencje k a p ita lis tó w  
n iem ieck ich , nie uzna ły  fo r 
m a ln ie  naszych g ran ic  zachod
nich, to  zdecydowane s ta n o w i
sko Z w ią zku  Radzieckiego i 
jego w ypróbow ana p rzy jaźń  
d la  P o lsk i s ta ją  się d la  nas 
gw arancją , że żadna s iła  n ie  
zdoła naruszyć trw a ło śc i tych  
gran ic.

M IA S T O
Szczecin po łożony jes t w  

na jdogodn ie jszym  bodajże 
m ie jscu z w szystk ich  m iast 
P o lsk i i to  zarów no pod w zg lę 

dem geograficznym , ja k  i k o 
m u n ik a c y jn y m , czy też k lim a 
tycznym , c z y li je s t to  tzw . 
„gen ius lo c i"  — szczęśliwe 
m iejsce.

Położony nad le jk o w a ty m  
u jśc iem  rozgałęz ia jące j się na 
w ie le  odnóg O dry, Szczecin 
odda lony je s t oko ło 64 km  od 
o tw a rtego  M orza B ałtyckiego, 
z k tó ry m  łączą go kana ły  
O dry , Z a le w  Szczeciński oraz 
rz e k i P iana i Św ina. M iasto 
leży na le w ym  brzegu O dry i 
s łusznie o trzym a ło  nazwę 
„m ia s ta  ogrodów ", gdyż w szy
s tk ie  u lice  są bogato zadrze
w ione, a w o kó ł w ie lu  domów, 
naw e t w  śródm ieściu, rosną 
p iękne, z ie lone sady, oraz lic z 
ne i  rozleg łe p a rk i m ie jsk ie .

Szczecin leży w  s tre fie  u - 
m ia rkow anego k lim a tu  m o r
skiego, a średnia tem pera tu ra  
roczna w ynos i tu  od p lus 7 do 
p lus 8 s topn i C.

Położony na pó łnocno - za
chodn im  krań cu  P o lsk i Szcze
c in , ja k o  m iasto  portow e, le 
żące w  na jwęższej części ś rod 
kowego B a łty k u  i  połączone 
a rte r ią  w odną O dry  z p rze 
m ys ło w ym  Śląskiem , ro z w ija  
się w  bardzo szybk im  tem pie 
i dziś ju ż  za jm u je  czołowe 
m ie jsce wśród m iast po lskich . 
Z an im  je dn ak  do tego doszło 
p rz y jrz y jm y  się jego ro zw o jo 
w i na p rzestrzen i 1000 la t.

O S A D A , GRÓD, M IA S T O

M ała  nadrzeczna osada s ło 
w iańska , zosta ła założona p ra 
w dopodobnie w  p ierw szych 
w iekach chrześc ijańsk ie j ery. 
B liskość re lig ijn e g o  ośrodka 
s łow iańskiego —  R ug ii, do 
którego ściągały ze w szystk ich  
s tron  słow iańszczyzny g rupy 
p ą tn ikó w  odegrała n iem a łą  ro 
lę w  pow stan iu  i  rozw o ju  osa
dy po łożonej na skrzyżow an iu  
sz laków  kom u n ika cy jn ych . W  
X  w ie ku  osada w  obron ie 
przed na jazdam i p lem ion  ge r
m ańskich  prze is toczyła  się w  
gród w a row n y . W  w ie k u  X I,  
za panow an ia  K rzyw oustego, 
gród zaczął się rozbudow yw ać 
i nabierać cha rak te ru  m iasta. 
Pod m u ry  w arow ne w  ślad za 
p o ls k im i ryce rza m i p rz y b y li 
rzem ieś ln icy  i  kupcy. R o zw i

ną ł się handel, dz ięk i czemu 
m iasto bogaciło się. R ybacy i  
żeglarze zam ieszku jący w y 
brzeże O dry, zaczęli ściągać ze 
sw ym  do by tk ie m  do m iasta.

W  ro ku  1243, Szczecin o trz y 
m a ł ju ż  p ra w a  M agdeburskie , 
co jeszcze ba rdz ie j p rzysp ie 
szyło jego w zrost. Już w  ty m  
czasie ludność m iasta liczy ła  
oko ło 6 tys ięcy lu dz i. U sta 
w iczna groza na jazdów  ge r
m ańskich  zm usiła  m iasto w 
X IV  w ie k u  do otoczenia się 
m uram i. Również i  O dra  zo
sta ła  zam kn ię ta  że laznym i ła ń 
cucham i, zabezpieczającym i 
przed w darc iem  się obcych 
s ta tków .

Okres od X IV  do X V I I  w ie 
ku b y ł n a jb a rd z ie j zna m ie n i
ty m  je ś li chodzi o rozbudowę 
m iasta. S ło w ia ńsk i ród  książę
cy B a rn im ó w  m a jący  w  Szcze
c in ie  swą stolicę, budow ał 
p iękne zam ki, kościo ły  i  pa
łace. Po ob w a row a n iu  m ia 
sta w  X IV  w. w yb ud ow a ny zo
s ta ł zamek książąt pom orskich , 
a jego rozbudow ę zakończył w  
1503 r. książę Bogusław  X . 
Po w ie lu  s tra tach  poniesio
nych  w  w o jn ie  30 le tn ie j m ia 
sto w  ro k u  1679 zostało w  75% 
zniszczone przez w o jska  B ra n 
denburg ii, walczące ze Szwe
dam i. Przez 6 m iesięcy po
nad 200 dz ia ł os trze liw a ło  
Szczecin. D łu g o trw a łe  oblęże
nie  w y w o ła ło  ep idem ię dżum y 
tzw . „cza rn e j śm ie rc i", na s ku 
tek  k tó re j w  ro ku  1710 liczba 
m ieszkańców zm ala ła  znów  do 
6 tysięcy.

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia 
to w e j Szczecin s tra c ił na zna
czeniu na rzecz B rem y i  H a m 
burga, prze istaczając się w  
„po d rę czny" p o r t B e rlina . D o
p ie ro  p o w ró t do M acie rzy  w  
ro ku  1945 o tw o rz y ł przed m ia 
stem  szerokie pe rspe k tyw y  
rozw o ju  i  po zw o lił ju ż  dziś 
w yró w n a ć  zan iedbania n ie 
m ieck ie  pow sta łe  w  ciągu w ie 
ków . Polscy osadnicy, ro b o tn i
cy i  m arynarze szybko d ź w ig 
n ę li m iasto z ru in , w raca jąc 
m u dawną, s łow iańską w ie l
kość i  św ietność.

(d o k o ń c z e n ie  w  n u m e rz e  n as t.)

J Ó Z E F  W Ó J C I C K I



IN D O C H IN Y

O R N E O l

[D żo k iak arta l

d rży  p rzyc ich li. S rom otn ie  rozg rom ien i 
przez Japonię, razem  nota bene ze sw ym i 
a n g ie lsk im i p rz y ja c ió łm i, doskonale rozu 
m ie li, że w ia ra  w  niezwyciężoność b ia łe j 
rasy, ca ły  je j  p restiż  i  m it  rozpad ły  się w  
In d o n e z ji W  gruzy. Poza ty m  nie  m ie li lu 
dzi. W  H o la n d ii dopiero co w yzw o lo ne j 
spod n iem ieckiego ja rzm a, m ało k to  k w a 
p i ł  się do da lek ich  im p e ria lis tyczn ych  w y 
praw . Ze w zg lędu na n iesp rzy ja jące  oko
liczności, k lik a  ko lon iza to ró w  w  Hadze 
schowała k ły . N ie  na długo...

F A T A L N Y  K O M P R O M IS  
W  R epublice w ładzę o b ją ł początkow o 

rząd szerok ie j k o a lic ji na rodow e j —• zasia
d a li w  n im  i  kom u n iśc i i  le w i socja liści 
(p re m ie r S za rifudd in ), i  soc ja l-dem okrac ja , 
i  re p u b lik a n ie  (w icep rem ie r S etn iadżit), i  
o rtodoks i m uzu łm ańscy z p a r t i i M asdżum i 
i  w reszcie p ra w ico w cy  z p a r t i i  nac jóna ll

libe ra ła . Jeszcze w  1942 r. K om un is tyczna  
P a rtia  In d o n e z ji rz u c iła  hasło w a lk i z b ro j
ne j z okupantem : bez poparcia  skąd ko l- 
w iek , bez dostaw  b ron i, bez bazy techn icz
ne j, op ie ra jąc się l i  ty lk o  na m asow ej w o li 
w a lk i w  narodzie i  um ie ję tn ie  n ią  k ie ru 
jąc, a rm ia  ludow a u w o ln iła  w  ciągu 3 la t 
p ra k tyczn ie  ca ły  k ra j za w y ją tk ie m  n a j
w iększych m iast. W  lip cu  1945 r. a rm ia  lu 
dowa lic z y ła  przeszło 500 000 ludz i.

Po klęsce Japon ii p rok lam ow ano N ie 
podleg łą  R epub likę  Indonezyjską . H o len-

styczne j S uka rno i  H a tty . N ie w  składzie 
wszakże pierwszego rządu R e p u b lik i k r y ł 
się zalążek je j  p rzysz łych  niepowodzeń. 
B y w a ją  k o a lic je  i  „k o a lic je " . Rząd Repu
b l ik i  b y ł w yrazem  k o a lic ji op a rte j na ko m 
prom is ie . K om p rom is ie  pom iędzy in te re 
sam i rob o tn ika , chłopa z w ie lko pa ńsk ich  
p la n ta c ji, g łodującego pańszczyźnianego 
dz ierżaw cy (40 proc. z iem i orne j) a dąże
n ia m i w ła ś c ic ie li szybów  na fto w ych , feo- 
da łów  z la ty fu n d i i kauczukow ych, w ie l
k ic h  kupców  ryżow ych  i  w reszcie s tare j, 
zaprzedanej H o lendrom  k l ik i  b iu ro k ra 
tyczne j. Toteż schowanie pod zielone su k 
no p ro je k tu  us ta w y o ra d y k a ln e j re fo rm ie

B IR M A  V IE T N A M OCEAN WIELKI

H a i-n a m

S IA M
i \ F I L I P I N Y

M a n i la

P a la w a n

M A L A J

S ingapore

B a ta v ia

S u ra b a jaO C E A N  IN D  Y IS K I

Jf *  A  śród w ie lu  k ra jó w  ko lon ia lnych , w  
k tó ry c h  toczy się dziś w a lk a  o w o l
ność, Indonez ja  (H o lendersk ie  In -  

1 ^ 1 1 /  die W schodnie) s tanow i p rzyk ła d  
'i na jc iekaw szy i  na jd o b itn ie jszy  za

razem. N ie  ty lk o  dlatego, że w a lka  
Ind one zy jczykó w  je s t w a lk ą  m asową w  
najszerszym  tego s łow a znaczeniu, n ie  t y l 
ko dlatego, że w yro s ła  bezpośrednio na 
g runc ie  i  ja ko  kon tyn u a c ja  ogólnonarodo
w e j w o jn y  z ja p o ń sk im  faszyzm em . W  w o l
nościow ej w a lce In d o n e z ji odzw ie rc iad la  się 
dziś cała skom p liko w a na  p ro b lem a tyka  i  
w szystk ie  p o w ik ła n ia  tak tyczne  kam pan ii, 
ja k ą  p ro w a dz i św ia to w y  im p e ria liz m  prze 
c iw  1/3 globu ziem skiego, p rzec iw  narodom  
ko lon ia lnym ...

Indonez ja  jes t w ie lk im  k ra je m  — 
1 900 000 km . kw . — złożonym  z k i lk u  w ie l
k ic h  i dziesią tek pom nie jszych wysp. W  
X V I I  w. w  znacznej m ierze opanowana 
przez P ortuga lczyków , przeszła następnie 
w  ręce H o len d ró w  i  A n g lik ó w . Zasadnicza 
część k ra ju  zna jdow a ła  się do 1942 r. we 
w ładzy  ko ro ny  ho lendersk ie j. Jądrem  I n 
donezji jes t wysoce up rzem ysłow iona Ja 
wa, licząca ponad 60 m ilio n ó w  m ieszkań
ców — jeden z na jw iększych  w  św iecie 
eksporte rów  kauczuku ja k  rów n ież  na fty , 
ryżu  i  n ie k tó rych  m e ta li ko lo row ych . Jaw a 
je s t n ie  ty lk o  wyspą „tys iąca  w u lk a n ó w " 
—  w  okresie m ię dzyw o je nnym  w strząsa ły  
n ią  cz te rok ro tn ie  pow stan ia  ludowe. Za 
każdym  razem  k rw a w o  tłum ion e , s ta n o w i
ły  je d n a k  w ie lk ą  szkołę re w o lu c ji d la  in 
donezy jsk ich  ro b o tn ik ó w  i  m a ło ro lnych  lu b  
bezro lnych  ch łopów  - dzierżawców . W  o- 
s ta tn im  okresie przed w o jn ą  na czoło r u 
chu wyzwoleńczego w ysunę ła  się K o m u n i
styczna P a rtia  Indonez ji.

W  1942 r. H o len d rzy  zosta li przepędzeni 
przez Japończyków . M it ,  p o p u la rn y  w  pe
w n ych  w ie lko ka p ita lis tyczn ych  ko łach Ja 
w y, o „N o w y m  Ładz ie " d la  A z ji —  ro zw ia ł 
się szybko. Faszysta ja po ńsk i okazał się 
niegorszym  grabieżcą od ho lenderskiego

In d o n e z ja  w c h o d z i w  s k ła d  A rc h ip e la g u  
M a la js k ie g o , k tó r y  pod  w z g lę d e m  p o l i ty c z 
n y m  d z ie l i  s ię na  In d ie  H o le n d e rs k ie , F i l i 
p in y ,  p o s ia d ło ś c i b r y ty js k ie  i  p o s ia d ło ś c i p o r 
tu g a ls k ie . T u , n a  ty c h  d a le k ic h  w y s p a c h  
w y b u c h ło  n ie d a w n o , s p ro w o k o w a n e  p rzez  
H o le n d ró w  p o w s ta n ie , k tó re  m ia ło  b y ć  p re 
te k s te m  do w y n is z c z e n ia  n a ro d ó w  In d o n e z ji 
i  z l ik w id o w a n ia  ru c h ó w  n a ro d o w o -w y z w o le ń 
c z y c h . Im p e r ia l iz m  h o le n d e rs k i s p o tk a ł się 
ze z d e c y d o w a n ą  i  b o h a te rs k ą  p o s ta w ą  p a r t y 
z a n tó w , k tó r y c h  a k c ją  k ie r u je  u tw o rz o n y  
w  g ó ra c h  W sc h o d n ie j J a w y  R ząd W o ln e j R e

p u b l ik i  In d o n e z y js k ie j.
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J a w a  je s t n ie  t y lk o  „w y s p ą  ty s ią c a  w u lk a 
n ó w .“  Ju ż  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
w s trz ą s a ły  n ią  c z te ro k ro tn ie  p o w s ta n ia  lu 
d o w e . K rw a w o  t łu m io n e  za k a ż d y m  ra ze m , 
s ta n o w iły  je d n a k  w ie lk ą  s zko łę  re w o lu c j i  d la  

i in d o n e z y js k ic h  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w . O to  
: m ło d y  c h ło p a k  in d o n e z y js k i z ła p a n y  „ n a  go

rą c y m  u c z y n k u “ : — c h c ia ł b y ć  w o ln y .

ro ln e j by ło  w  te j sy tu a c ji na tu ra lną , ja k 
k o lw ie k  trag iczną  d la  R e p u b lik i, konse
kw e n c ją  fa łszyw e j koncepc ji, na ja k ie j 
zbudowano fro n t  narodow y.

Należy z nacisk iem  podkreś lić , że p a r
tie  p ra w d z iw ie  dem okra tyczne ponos iły  
znaczną część w in y  za ta k i bieg rzeczy. 
W szystk ie  one, z p a rtią  kom un istyczną 
w łącznie, sk łonne b y ły  zapom nieć o ró ż n i
cy pom iędzy w a lk ą  W yzwoleńczą mas p ra 
cu jących —  w a lk ą  o p ra w a  narodow e i 
społeczne — a pseudopatrio tyzm em  ro d z i
m ych k las  panu jących , pragnących się u - 
w o ln ić  od n iew ygodne j k u ra te li m o cn ie j
szych ho lendersk ich  kon ku re n tów . Obok 
je dn ak  b łędów , pope łn ionych  przez p a rtie  
lew icow e na s y tu a c ji R e p u b lik i zaciążył 
w  pow ażnej m ierze nacisk zew nętrzny.

H o lend rzy  bow iem  zg łos ili się tym cza
sem po ja po ńsk i spadek. P rzyw ita n o  ich 
k u la m i. A le  k u l w  In d o n e z ji by ło  m ało  i 
m łode państw o na g w a łt po trzebow ało  po 
ko ju . H o lende rsk i ko rpus ekspedycy jny 
zdoby ł B a taw ię  i  w y ru s z y ł w  g łąb k ra ju . 
Zaczęły się rokow an ia , prowadzone za p o 
ś redn ic tw em  „K o m is ji roz jem cze j O N Z”  
(USA, Belg ia, A u s tra lia  —  oraz A m e ry k a 
nie w  ro l i  „n e u tra ln e g o " a rb itra ). T oczyły  
się one p rzy  akom paniam encie w ybuchów  
bom b zrzucanych z ho lendersk ich  sam olo
tó w  z fa b ry k  V icke rsa  na bezbronne wsie 
indonezyjsk ie . W  końcu, w  styczn iu  1947, 
zaw arto  u k ła d  o zaw ieszeniu b ro n i na po
k ładz ie  ok rę tu  „R e n v il le ” . H o lend rom  po
zostaw iono całą zdobytą  przez n ich  w  m ię 
dzyczasie część te ry to r iu m  R e p u b lik i. A -  ) 
m erykańska  „m aszyna do g łosow an ia " w 
O NZ sankcjonow ała  to p rem iow an ie  agre
sorów.

K O L A B O R A C JO N IS C I W R A C A JĄ

Tym czasem  w  Republice e lem enty le w i
cowe, p ro testu jące p rze c iw ko  u k ła d o w i z 
,.R e n v ille ”  zosta ły usun ię te  od w ładzy. Roz
począł się następny etap im p e ria lis tyczn e j 
g ry  w  Ind one z ji. H o len d rzy  p o tra f i l i  w y c ią 
gnąć pewne w n io s k i z tego, co panow ie  B e- 
v in  i  S -ka  ro b il i  w  Ind iach . Na in d o n e zy j
skiego P an d ita  N e h ru  pasowano nowego 
p re m ie ra  H attę .

O to  d w a  c h a ra k te ry s ty c z n e  o b ra z k i z In d o -  
{ n e z ji.  U  g ó ry :  G ru p a  p a t r io tó w  in d o n e z y j

s k ic h  s c h w y ta n y c h  p rz e z  w ła d ze  h o le n d e r 
s k ie , n a  c h w ilę  p rz e d  e g z e k u c ją . U  d o łu : 
Z d ra jc a  s w e j o jc z y z n y  s u łta n  In d o n e z ji p od  
c z u łą  o p ie k ą  ż o łn ie rz y  h o le n d e rs k ic h  o d b y w a  
p rz e ja ż d ż k ę  w  k a re c ie , k tó r e j  o z d o b y  w y k o 
nane  są ze z ło ta . R e p ro d u k o w a n e  o b o k  sce ny  
są z b y t w y m o w n e , a b y  w y m a g a ły  d o d a tk o 

w y c h  k o m e n ta rz y .

Przez ca ły  ro k  1947 cicho b y ło  o In d o 
ne z ji w  p ras ie  św ia tow e j. Tym czasem  b lo 
kada ho lenderska ro b iła  sw oje —  k ra j ży 
ją c y  dotąd z ha nd lu  zagranicznego zaczął 
się d ław ić . W  ciągu 13 m iesięcy ceny poszły 
5 -k ro tn ie  w  górę, a p lan ta to rzy , po jęku jąc, 
o b c in a li p łace rob o tn ikom . P re m ie r H a tta  
„szyko w a ł g ru n t”  — zam ien ia ł do tychcza
sow ych gube rna to rów  w o jskow ych , lu d z i z 
an ty japońsk iego ruchu  oporu, na ko labo ra - 
c jon is tów , przedw o jennych  o fice rkó w  z ho 
le nd e rsk ie j a rm ii ko lo n ia ln e j; „reo rga n izo 
w a ł”  po lic ję , pa rla m e n t i  czekał. Czekali 
też H o lendrzy w  m yś l zasady, że pieczeń 
m usi „ud us ić  się We w łasnym  sosie” .

Jednakże na jes ien i 1947 zaczęły się 
„p rz y k ro ś c i" . D em okrac ja  indonezyjska 
otrząsnęła się z chw ilow ego le ta rgu . W  lu 
ty m  1948 r. całą A z ją  po łudn iow o-w schod
n ią  w strząsnę ły  doniosłe u ch w a ły  K o n g re 
su K om u n is tyczn e j P a r t i i In d i i  —  k ry ty k a  
pope łn ionych  błędów , analog icznych do 
b łędów  dem okra tów  indonezy jsk ich , u ła 
tw iła  im  otrzeźw ienie.

P L A N  M A R S H A L L A  D L A  A Z J I

Z ro d z iła  się, ju ż  w  to ku  narasta jące j 
os tre j i  m asow ej w a lk i społecznej, nowa 
koncepcja fro n tu  narodowego —  w y m ie 
rzonego nie  ty lk o  p rzec iw  obcemu im pe
r ia liz m o w i, ale rów n ież p rze c iw  jego ro 
dz im ym  u ta jo n y m  sojusznikom , p rzeciw  
re a k c ji z M asdżum i i  p a r t i i  nac jo na lis tycz 
ne j; koncepcja fro n tu  w łaśn ie  d latego s il
nego i  zwartego. Czas b y ł na jw yższy i  stare 
hasło p ro  sa lu te  re i pub licae  s taw a ło  się 
coraz aktua ln ie jsze . H o len d rzy  w y s tą p ili 
bow iem  w  m iędzyczasie z koncepcją S ta
nów  Z jednoczonych In d o n e z ji —  n ib y  to  
n iepod leg łe j, w  g runcie  rzeczy m a rio n e tko 
w e j fed e rac ji, w  k tó re j rząd ow i H a tty  za
o fia row ano  honorow e m iejsce. Z  d ru g ie j 
s trony  spoza p leców  H a g i wyszedł ktoś 
znacznie m ożn ie jszy: na w iosnę 1948 am 
basador U S A  w  New  D e lh i, m r. G rady, 
w y s tą p ił z pom ysłem  „p la n u  M a rsh a lla ”

d la  A z ji,  w  czerwcu do D żo k ia ka rty , s to 
lic y  R e p u b lik i, p rz y b y ła  k ilkunastoosobo
w a „m is ja  gospodarcza" z U S A ; jedną 
p ią tą  funduszów  m arsha llow sk ich , w ya sy 
gnow anych na podbó j H o lan d ii, s k ie ro w a 
no do Indonez ji.

Rząd H a tty  zaska rb ił sobie tym czasem  
zaufanie przysz łych chlebodawców. W  
k w ie tn iu  b r. rozpoczęła się dz ika  nagon
ka p rzec iw  kom un is tom  i  zw iązkom  zaw o
dow ym . Chodziło  przede W szystkim  o izo 
low an ie  n a ja k tyw n ie jszych  elem entów  de
m okra tycznych  w  k ra ju . A k c ja  ta  zaw iod ła 
na ca łe j l in i i .  W  końcu czerwca p a rtie : 
soc ja lis tyczna i  rep ub lika ńska  zapow ie
d z ia ły  swe połączenie z kom un is tam i. K o n 
gres po łączeniow y m ia ł odbyć się w  s ie r
pn iu . Oznaczało to  w  p ra k tyce  koniec po 
lity c z n e j k a r ie ry  panów  H a tta  i  Ska — 
połączone p a rtie  rozporządzałyby W iększo
ścią głosów w  parlam encie. W  lip c u  do 
D żo k ia ka rty  p rz y b y ł agent a m e rykań 
skiego SS (Secret Service —  nie m y lić  z 
S tu rm  S ta ffe tcn ) ta je m n iczy  m r. O. 
(Ogsburne). Zaproponow a ł on p. H a tc ie  
p ieniądze i  b roń  pod w a ru n k ie m  de le ga li
zac ji p a r t i i  kom un is tyczne j. Pozostaw iono 
m u w o lną  rękę w  w yborze pre tekstu .

W  10 d n i późn ie j, w  S urakarta , rozpo
częły się insp irow ane  z gó ry  napaści band 
p ra w ico w ych  na loka le  o rg an izac ji dem o
kra tycznych . G arn izon w o jsko w y  m ilcza ł. 
W  ciągu tygodn ia  sporadyczne napady za
m ie n iły  się w  zorgan izow aną akc ję  z b ro j
ną: S u raka rtę  za ję li bandyc i i  rozpoczęli 
rzeź dem okra tów . H a tta  w y d a ł spiesznie 
rozkaz w o js k u : nie in te rw en iow ać, w yco 
fać się z m iasta. A le  ga rn izon n ie  pos łu 
cha ł; n ie  pos łucha li też oczyw iście m o rd o 
w a n i dem okrac i: w  ciągu 3 d n i S u ra ka rtę  
uw o ln io no  od zb irów . W tedy zan iepoko jo 
n y  p re m ie r zadepeszował do ga rn izonu : 
in te rw e n io w ać  na tychm iast, aresztować 
„kom u n is tyczn ych  b u rz y c ie li po rząd ku ".

(d o k o ń c z e n ie  na  s tr .  21)



C H Ł O P  O D  P Ł U G A  
O R A C Z E M  M O R Z A
Ciągnęło ich  m orze i  m a ry n a rs k i trud... 

Z  ch łop sk ie j zagrody —  z K ie lecczyzny 
czy Sandom ierszczyzny, z nędzy i  tru d u  
o jcowskiego dom ostw a w ysz li dz is ie js i 
o fice row ie  i  m arynarze. S p e łn iły  się ich  

m arzenia . S p e łn iły  się dz ięk i tem u, że gos
podarzem  P o lsk i je s t dziś ro b o tn ik  i  chłop.

Służąc na m orzu, trzeba  dużo wiedzieć, 
znać, um ieć. M aszyny, sygnały, sko m p liko 
wane urządzenia techniczne, m atem atyka, 
geogra fia ; —  trzeba się d ługo i  w y trw a le  
uczyć, aby zostać m arynarzem . Przed w o j
ną nauka  kosztow ała drogo i  na ten „ lu k 
sus" ro b o tn ik  czy ch łop nie  m óg ł sobie p o 
zw o lić . Dziś je s t inaczej...

*
K ie d y  pow iedziano m i, że zastanę go 

z pewnością w  m aszynow ni —  zdz iw iłem  
się. W  m aszynow ni? —  Teraz, k ie d y  ma 
w o ln ą  chw ilę , aby w łaśn ie  odpocząć i  ode
tchnąć nieco św ieżym  pow ie trzem ? N iezbyt 
p e w n y  celowości s w o je j W ycieczki, scho
dz iłe m  je d n a k  na dó ł. ORP „B ły s k a w ic a " 
w ró c ił w łaśn ie  z ćw iczeń i  s ta ł p rzy  na d 
brzeżu, le kko  kołysząc się na łagodnych fa 
lach. W  m ia rę  ja k  schodziłem , dochodzący 
z m aszynow ni szum rós ł i  w zm aga ł się.

K u rs a n t O fice rsk ie j S zkoły M a ry n a rk i 
W o je n n e j ppor. H e n ry k  Uba s ta ł w łaśn ie  
obok jednego z m echan izm ów  W m aszyno
w n i,  zaglądając co c h w ila  do trz y m a n e j w  
rę k u  ks iążk i, ja k  gdyby  ko n tro lu ją c , czy 
teo ria  zgadza się z p ra k tyką .

— Co s tud iu jec ie  kolego? — zapytałem . 
—  A  no —  uśm iechną ł się —  na w y 

k ładach  tru d n o  jes t poznać wszystko. Tam  
m am y ty lk o  szkice i  c y fry . T rzeba ty lk o  
sobie wyobrażać, ja k  to  w szystko w yg ląda 
w  rzeczyw istości.

—  A  ja k  w am  idzie  nauka?
—  T ak  sobie —  odparł —  a w łaśc iw ie  

coraz le p ie j —  doda ł po c h w ili.  Chociaż... 
z początku szło dość ciężko. M am  ty lk o  7 
k las  szko ły  powszechnej i  m us ia łem  dobrze 
„g o n ić ” , aby dorów nać in n y m  kolegom , 
k tó rz y  m a ją  Wyższe ode m n ie  w yksz ta łce 
nie. D z is ia j m iędzy nam i poziom  się w y 
ró w n a ł. W szystko m ożna zrobić, k ie d y  ma

K u rs a n t  O S M W  — p p o r. m a r. H e n r y k  U ba

się przed sobą ceł j  k ie d y  chęć pokonu je  
trudnośc i. D aw n ie j, przed w o jn ą  b y ło  m i 
bardzo ciężko. B ra k  książek, da leko do 
szkoły, o jc iec n ie  m óg ł p łac ić  za szkołę. 
Dziś muszę to nadrobić...

Ppor. U ba je s t synem  m ałoro lnego ch ło 
pa. O jciec jego posiada 4 ha g ru n tu  w e w si 
N iz in y  ko ło  B u ska -Z d ro ju . Dziesięcioro 
dzieci tru d n o  b y ło  w y ż y w ić  i  ub rać przed 
w o jną , a cóż dopiero dać im  naukę? To 
b y ło  w ła śc iw ie  n ie  do pom yślenia . M ło d y  
H e n ry k  uczęszczał do szkoły, ale w  N iz i
nach by ło  ty lk o  5 klas. Potem, m us ia ł cho
dzić co dzień 5 km  do w s i K on ie m ło ty .

—  U kończy łem  w  1938 r. 7 klas... i  co 
da le j?  —  T rzeba b y ło  pomóc w  domu. N ie 
w idz ia łe m  m ożliw ośc i dalszego kszta łcenia 
się. W ybuch ła  w o jna . T rzeba by ło  w a lczyć 
z w rog iem . W  1943 r. w stąp iłem  do B a ta 
lio n ó w  C h łopskich . C iężkie  b y ły  la ta  w a l
k i. W iedz ia łem  jednak, że walcząc, trzeba 
m yśleć o Polsce in ne j, n iż  b y ła  przed w o j
ną. O ta k ie j, w  k tó re j b ra t m ó j i  s iostra 
będą m o g li pó jść do szkoły, będą m og li 
znaleźć pracę. D latego też w  ro ku  1944 
w stąp iłe m  do A rm ii Lu do w e j. G óry  Ś w ię 
tok rzysk ie  s ta ły  się groźne i  niedostępne 
d la  h itle ro w có w . W  czasie w a lk  p a rtyza nc
k ic h  n ieraz m arzy łem  o ty m  aby w  p rz y 
szłości zostać oficerem . W kró tce  też, p rze 
kroczyw szy W is łę  pod Sandom ierzem  i 
f ro n t  pod Chełm em , dostałem  się do L u b l i
na. U kończy łem  Podofice rską Szkołę B ro 
n i Pancernej, a następnie C entra lną  Szko
lę O fice rów  P o l;-W ych. w  L u b lin ie . W ysze
d łem  stam tąd  ja ko  chorąży. S łuży łem  w  
piechocie. W iedzia łem  jednak  wciąż, że 
muszę się nada l kszta łc ić. W o jna  się skoń
czyła, a m oich siedem k las daw a ło  m i zby t 
słabe p e rspe k tyw y  na przyszłość. W  1846 r. 
dostałem  się do M a ry n a rk i W ojennej...

—  A  co się dzie je z Waszą rodziną, ja k  
sobie rad z i rodzeństwo?

—  Jedna z m oich s ió s tr skończyła ku rs  
w  W arszaw ie i  jes t in s tru k to rk ą  Z w iązku  
Samopomocy C h łopsk ie j w  L u b liń c u , druga 
skończyła  ku rs  in s tru k to re k  Chłopskiego 
T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Dzieci w  W arsza
w ie  i  p ra cu je  obecnie w  R TP D  w  tym że 
L u b liń cu , b ra t w  Szczekocinach kszta łc i 
się w  L iceum  Pedagogicznym , d ru g i je s t w  
L iceu m  R o ln iczym , trze c i zaś w  Szkole L o t
n icze j w  B oerne row ie  pod W arszawą. —

Ja w  naszej ko m p a n ii op ieku ję  się ko łem  
ZM P , bo praca społeczna d la  m nie —  to 
nieodłączna część n a u k i i  p racy zawodowej. 
W  w o ln ych  chw ila ch  s tu d iu ję  n a u k i spo
łeczne. Bo bez tego iść w  św ia t, to  to  samo, 
co zam knąć się w  ka juc ie , n ie  w iedząc po 
co i  d la  kogo się ży je  i  p racu je . O fice r d z i
siejszy, to  dusza a rm ii, a nasza lu do w a  a r 
m ia , to  a rm ia  ro b o tn ik ó w  i  chłopów...

T a k im  je s t ppor. H e n ry k  Uba.

*
M a ryn a rz  Józef B ob row sk i s łuży w  M a 

ryna rce  W o je nn e j dopiero trz y  miesiące. 
Chce być s te rn ik ie m . Z g ło s ił się do M ar. 
W oj. ja ko  ochotn ik , na leży do Z M P  i  n ie 
raz p ra cu je  za dwóch. M ożna go n iem a l 
zawsze W w o lnych  od s łużby chw ila ch  za
stać w  św ie tlic y , k ie d y  to  wespół z ko le 
gam i ro zp ra w ia  o p rzysz łe j sw ej s łużb ie  na 
m orzu, lu b  też p iln ie  s tu d iu je  ks ią żk i i  cza
sopisma. Przed prze jśc iem  do SSM odbyw a 
obecnie zapraw ę m orską.

—  K ie d y  skończę służbę zasadniczą, 
chc ia łb ym  iść do S zkoły O fice rsk ie j —  po
w ie d z ia ł m i, gdy spo tka liśm y  się podczas 
w o ln e j c h w ili w  św ie tlic y .

—  P iękn ie , ale czy w iec ie , że to cz tery  
la ta  c ię żk ie j nauki?

—  Coż z tego, czyż ja  m am  czterdzieści 
la t?  Zresztą do roś li dziś się uczą, bo za

M a r. J ó ze f B o b ro w s k i

m łodu  n ie  m og li, a ja? Przecież po to  tu  
p rzy jecha łem . To n ie  je s t d la  m n ie  ważne 
ja k  d ługo będę się uczył, ty lk o  żebym  m ia ł 
możność...

M a ry n a rz  Józef B ob ro w sk i p rz y b y ł do 
M a ry n a rk i W o jenne j spod Sandom ierza, ze 
w s i Połaniec, gdzie o jciec jego p ra cu je  w  
gm in ie  i  m a p ó łto re j m o rg i z iem i. Przed 
w o jną  o jciec k le p a ł biedę i... bu ty . Repe
ro w a ł obuw ie, gdyż nie  m óg ł u trzym ać się 
z rodz iną  ze sk ra w k a  ziem i. Szewstwem 
za jm ow a ł się ja ko  sam ouk. Syn jego, Józef, 
uczy ł się w  szkole. Skończył 7 klas.

—  Po w o jn ie  — m ó w i —  pracow ałem  w  
Szczecinie a w ieczoram i uzupe łn ia łem  swą 
wiedzę. M am  teraz ukończone dw ie  k lasy  
g im nazjum . Przed w o jn ą  nie  m ia łem  w łas 
nych książek, dz is ia j — żebym  ty lk o  m ia ł 
czas czytać. D a w n ie j n ieraz zazdrościłem  
K orczakow i, że może się uczyć. Jego ojciec 
m ia ł 40 m orgów  ziem i, w y n a jm o w a ł sobie 
lu d z i do pracy, wypożycza ł kon ie  i  udaw a ł 
dobroczyńcę. Dziś nam  jego „d o b ro c i"  n ie  
potrzeba: b ra t uczy się w  pa ńs tw ow e j szko
le i  m a tam  u trzym an ie , a ja  służę w  M a 
ryna rce  W o je nn e j i  jestem  z tego n a p ra w 
dę szczerze zadowolony...

B y łe m  k iedyś na zebran iu  ko ła  ZM P, 
k tó rego  sekre tarzem  je s t m a ryn a rz  B ob ro 
w sk i. W  d ysku s ji nad re fe ra tem  on boda j 
na jczęście j zab ie ra ł głos. —  M a ry n a rz  B o
b ro w s k i rów n ie ż  i  sam wyg łasza re fe ra ty . 
Jest też redak to rem  gaze tk i ściennej, ale 
przede w szys tk im  każdą w o ln ą  c h w ilę  po
św ięca na naukę. Uczy się, bo je s t zetem- 
powcem . W ie, że dziś przed n im  s to ją  w ie l
k ie  zadania, w ie , że k ie d y  będzie się uczył, 
będzie m óg ł zostać oficerem , że k ie d y  bę
dzie p racow a ł, będzie m óg ł ła tw ie j u trz y 
m ać ojca, k tó ry  całe życie ciężko pracow ał, 
n ie  mogąc dać sw ym  dzieciom  nie  ty lk o  
w ykszta łcen ia , lecz często naw e t i  chleba.

*
M y  sw o im  dzieciom  pozostaw im y po 

sobie socja lizm . P ozostaw im y bezpłatne 
szkoły, e lektryczność w  chatach, tra k to ry  
w  spó łdz ie ln iach, k in o  i  te a tr  w  W ie jsk ich  
św ie tlicach . N ie  będzie ju ż  o jciec podpo
ru czn ika  U by czy m aryna rza  B ob row sk ie 
go, m a r tw ił się o szkołę d la  syna. N ie  bę
dzie n ik t  szuka ł p racy  i  chleba. T rzeba 
ty lk o , aby każdy m ia ł ta k i zapał, ja k  oni, 
aby ja k  on i rozu m ia ł, że d z is ia j w  Polsce 
w spó lną pracą budu jem y szczęśliwą p rz y 
szłość. R o bo tn ik  i  ch łop je s t dz is ia j o fice 
rem  i  podo ficerem  w  M aryna rce  W ojenne j.

PPOR. M A R . K R Z Y S Z T O F  Ł A D  O S  Z
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omandor podporucznik Stanisław Mróz 
zdjął czapkę ugniatającą mu czoło i 
wsunąwszy wskazujący pałec za kołnie
rzyk, odchylił go niecierpliwym gestem. 

— „Stary" musi być wściekły — ode
zwał się cicho podając przyjacielowi zło
żoną w czworo kartkę. — Zobacz, jaki mi tu 
pasztet przysłał!

Kapitan Plichta przebiegł oczami tekst 
radiogramu.

„Strzełanie torpedowe miało być u- 
kończone o godzinie dwunastej stop 
dowódcy ORP „ jaguar“ podaje się do 
wiadomości, że jest już dwunasta mi
nut pięć“ .

Pokiwał głową z ubolewaniem:
— Ba, całą noc w zanurzeniu, proszę 

ciebie... Potem te kutry rybackie ze swoi
mi zatabaczonymi sieciami, które przecież 
trzeba było oszczędzić... Potem znowu 
mgła... Warunki mieliśmy niełatwe...

— Zanurzenie 35/ — rzucił rozkaz do
wódca.

Na okręcie wszystko zdawało się iść u- 
stałonym trybem. Nieczęste, spokojne roz
kazy, przekazywane przeważnie w tuby gło
sowe... Dzwonek telegrafu... Bełkot wody 
wypełniającej stopniowo balasty... Miganie 
światełek kontrolnych

Dowódca spojrzał na manometr, który 
wskazywał liczbę 40.

— Powiedziałem 35 stopi... — 35/ — po
wtórzył nieco niecierpliwie widząc, że ruchli
wa strzałka nie zatrzymała się na 40, lecz 
zdąża ku 50. Plichta poderwał się z miejsca 
elastycznym ruchem, zadziwiającym u czło
wieka ważącego około 100 kiło.

■— Nie rozumiem, proszę ciebie!
— Co to znaczy? — Stanisław zmarszczył 

brwi. Manometr wskazywał 10 stóp zanu
rzenia.

W odpowiedzi dobiegł z pomieszczenia 
załogi pojedynczy okrzyk „Jezu“ ! i szum 
spadającej wody. W drzwiach między cen
tralą i radiostacją ukazał się jeden z torpe- 
dystów. Twarz miał zmienioną, w oczach — 
przerażenie.

— Właz!... Właz! — krzyczał zaniedbaw
szy zameldowania. — Ten „labiega“ zosta
w ił właz otwarły.

Od dziobu doszły klątwy i wrzawa zmie
szanych głosów. Obaj oficerowie spojrzeli 
na siebie przeciągłe.

— Szas balastów dziobowych — roz
kazał Mróz. Głos miał zimny, w oczach blask 
stali.

Plichta rzucił się poprzez kabiny oficer
skie i pomieszczenie załogi tam, skąd docho
dziły odgłosy coraz większego zamieszania. 
Kiedy ukazał się z powrotem, ociekał wodą. 
Błyszcząca od potu twarz jego była jakby 
odbarwiona i przypominała surowe ciasto.

— To ten cymbał — kucharz! — wy dy
szał wreszcie. — Chciał przewietrzyć kuch
nię, psia krew i uchylił właz!...

Nagły wstrząs rzucił ich na podłogę. 
Zgasło światło. Gdzieś zadźwięczało tłu 
czone szkło. Posypały się te nieliczne przed
mioty, które nie były przymocowane na sta
le. Elektryczność znowu się zapaliła. W 
drzwiach tłoczyli się marynarze. Twarze mieli 
blade.

M IE C Z Y S Ł A W  Z Y D L E R ,

k tó re g o  n o w e lę  d r u k u je m y  p o n iż e j, o t rz y m a ł 
o s ta tn io  n a g ro d ę  m . G d y n i za k s ią ż k ę  p. t .  
„M o rz e  w o la “  o raz  z b ió r  o p o w ia d a ń  m o rs k ic h  
i  k a s z u b s k ic h  p . t .  „G d z ie  B a łt y k  s z u m i“ .

— Leżymy na dnie! — stwierdził Plichta 
rozcierając sobie stłuczony łokieć.

Mróz spojrzał na manometr.
—■ 110 stóp!... Przedziały dziobowe od

łączono?
—• Tak jest! —- odrzekł kapitan głucho.
— Czy ktoś został?
— Trzech torpedystów!
Los ich był przesądzony. Stanisław za

gryzł wargi i ten mocny człowiek z trudem 
opanował odruch, aby ścisnąć sobie palcami 
skronie.

— Opróżnić zbiorniki ropy i smarów do 
jednej dwudziestej! — polecił. Kiedy zaś 
liczne galony ciężkich olejów uszły w morze, 
wydał rozkaz przedmuchania wszystkich po
zostałych balastów.

Oczy obecnych wpiły się w manometr 
głębokości, którego strzałka jednak ani nie 
drgnęła.

— Pewno leżymy na otworach balasto
wych! —• odezwał się jakiś głos.

Istotnie, okręt z niewiadomego powodu 
legł na dnie silnie pochylony, tak że załodze 
trudno było się poruszać.

— Głupstwo!... To nie ma najmniejszego 
znaczenia! — obruszył się dowódca. — Ra
czej zawodzi pompa balastowa!

W tejże chwili przyszedł meldunek sze
fa motorzystów potwierdzający to przypusz
czenie.

— Na miejsca! — rozkazał Mróz gromko. 
— Okręt uratujemy, ale żądam od każdego, 
aby dokładnie wykonał swoje obowiązki.

Cisnący się ku centrali marynarze spoj
rzeli po sobie. Pewność siebie dowódcy po
działała na nich krzepiąco.

— Do roboty, chłopaki! — zawołał mat 
Jankowski, podsłuchowiec. — Niczego tu nie 
wystoimy!

— 1 więksi nie urośniemy! — dodał inny.
Odpowiedział mu pojedynczy, niepewny

śmiech. Dowcip był niewyszukany, ale wpro
wadził pożądane odprężenie i załoga nię 
zwlekając rozeszła się na swoje stanowiska.

— Wałczyliśmy we trzech z tym przeklę
tym włazem, prószę ciebie! — usprawiedli
wiał się Plichta. — Daremnie!... Sam ledwo 
uszedłem stamtąd!

— To zrozumiałe!... Za duże ciśnienie 
wody!

— I  co teraz, Stachu?
— Jeżeli pompy nie będzie można napra

wić, to odrzucę ołów z kila.
—■ Okręt może się wywrócić!
— Wypłyniemy jednak, a oto nam cho

dzi, prawda?
Mróz był całkowicie opanowany, ale 

w lewym jego oku nerwowym tikiem drgała 
powieka. Jerzy znał ten objaw i nauczył się 
go nie lekceważyć, wiedział, że występuje 
on u przyjaciela tylko w chwilach największe
go wzburzenia lub niebezpieczeństwa.

— Tak, to powinno wystarczyć! — zgo
dził się. ■— Jeżeli... nie nabraliśmy zbyt dużo 
wody!... Pójdę przekonam się co słychać z tą 
przeklętą pompą!

Stanisław zamyślił się mocno. Po chwili 
wyjął blok z ołówkiem. W uszach czuł szum. 
W okręcie było coraz duszniej.

Był przecież odpowiedzialny za tych 
wszystkich łudzi, którzy z takim zaufaniem, 
z taką wiarą w jego wiedzę i doświadczenie 
oczekiwali ratunku...

1 zaczął pokrywać stronniczkę notesu 
cyframi wyliczeń. Drugą... trzecią... Na skro
niach wystąpiły mu grube postronki żył. 
Czerwone ćmy w nieregularnych kręgach 
pląsały przed oczami. Wzdrygnął się po- 
czuwszy, że ktoś dotknął jego ramienia. Zo
baczył zatroskaną twarz Płichty i oprzytom
niał.

— Jakże tam pompa? — zapytał przecie
rając wierzchem palców przekrwione oczy.

— Motorzyści i elektrykarze robią, co 
mogą, ale pracy jest dużo, bo nawalił także 
silnik. Przy tym w maszynie woda zacieka.

— To było do przewidzenia!... Podaj tam 
sprężonego powietrza!

Kapitan przysunął się całkiem blisko. Za
leciało od niego mokrym, zgrzanym ciałem. 
Nie trudno było dostrzec, że stracił nadzieję 
na uratowanie okrętu.

■— 1 „Asdic" nie działa!... Czy nie czas 
byłoby, stary, pomyśleć o ocaleniu załogi?... 
Może przez wyrzutnie torpedowe?

Ale Mróz pokręcił głową.
— Do chrzanu! — odrzucił niecierpliwie. 

— Z tej głębokości to pewna śmierć!... Za 
duże ciśnienie, człowieku!... Ale boję sygna
łową trzeba oddać i zajmij się tym, proszę!

— Racja, proszę ciebie!
— A  jak nasi ludzie z przednich prze

działów?
— W porządku, Stachu!
Twarz Mroza zasępiła się.
■— Słuchaj!... Porządek i karność muszą 

być utrzymane!... Rozumiesz mnie?... Za 
każdą cenę! — zaakcentował. — Do zbio
rowej histerii dopuścić nam nie wolno!... 
W razie konieczności postąpimy w myśl re
gulaminu!... Czy stać cię na to, Jerzy?

Plichta skinął głową ponuro.
— S ie  w i — poruszony czymś do ży

wego zatrącał gwarą, sam o tym nie wie
dząc. — Ale wierzę, że nie będzie potrzeby 
użycia broni!... To swoje chłopy!

Od pewnego ;uż czasu słychać było do
biegające z przedziałów rufowych suche po- 
kaszliwania, które stając się coraz częstsze, 
zwróciły teraz uwagę dowódcy.

— Jerzy? — spojrzał mu w oczy z niepo
kojem. — Czyżby?

— Cóż? — odrzekł kapitan zgnębiony. 
W akumułatorni także woda!

— Chlor?...
— Nie inaczej!... Wkrótce gaz dojdzie i 

tutaj.
Mróz ścisnął szczęki tak mocno, że schwy

cił go kurcz. Bezwiednie zaczął masować bo
lące miejsce.

— Jaki stan wody w maszynach? — za
pytał Płichty krztusząc się kaszlem.
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— Powstrzymujemy przeciek — odrzekł 
Plichta cicho. Oszczędzanie wszelakiego wy
siłku było koniecznością, wynikającą z braku 
tlenu. — Ale tylko w miarę możności, bo 
sprężonego powietrza mamy już niewiele.

— Dobrze robisz, że nie jesteś rozrzutny, 
Jurku!... Musi go nam jeszcze wystarczyć na 
tę ostatnią, najważniejszą chwilę!

Słaby błysk zainteresowania ożywił za- 
puchnięte oczy Plichty. Jego mięsiste błysz
czące od potu policzki zwisały, czyniąc go 
podobnym do osowiałego, starego wyżła.

Elektryczność nie paliła się już od godzi
ny. Od nadmiaru wilgoci powstało w insta
lacji spięcie. Toteż w centrali czaił się mrok. 
Nie mogła go skutecznie pokonać mała, czte- 
royoltowa żarówka, paląca się nad nimi, w 
kiosku, przy żyrokompasie. Ale stożek jej 
wątłego światła, prznikającego ze stropu gór
nym otworem komunikacyjnym, był symbo
lem nadziei.

Ostatnie słowa dowódcy zawierały w so
bie coś, co kazało Plichcie podnieść głowę.

— Co masz zamiar zrobić?
— Zgromadzić wszystkich ludzi w kio

sku i w rufowym pomieszczeniu załogi, od
dzielić się drzwiami od reszty okrętu i ot
worzyć rury od przedziału zalanego.

— Chciałbyś więc w ten sposób?... —- 
zająknął sie Jerzy. Znając przyjaciela nie do
wierzał własnym uszom. — Dobrowolnie?... 
Samobójstwem ?

Mróz niecierpiwie rzucił ramionami.
— Co takiego? — żachnął się. —• Także 

pomysł!... Czy nie rozumiesz, że jeżeli 
zmniejszymy w ten sposób pojemność, to 
ta skromna ilość powietrza sprężonego, któ
rą jeszcze rozporządzamy, mogłaby wystar
czyć do zrównoważenia, a nawet przeważenia 
ciśnienia wody z zewnątrz?...

— Wiem już do czego zmierzasz!... pod
chwycił kapitan. — Wtedy będzie można 
otworzyć właz i...

— ...i ciśnienie wewnętrzne wyrzuci każ
dego z nas z okrętu na powierzchnię!... Jak 
wepchniętą przez przemoc do wody i nagle 
puszczoną piłkę gumową!

Jerzy nie mógł opanować ogarniającego 
go podniecenia.

— Więc do pioruna na co jeszcze czeka
my?

— Spokojnie, chłopie!... Bądź co bądź to 
tylko ostateczność! Leżymy trochę za głębo
ko!

— Wyboru przecież nie ma!... Nie łu 
dzisz się chyba, że uda ci się podnieść okręt!

Mróz nie odpowiedział, z pomieszczenia 
załogi bowiem dobiegły dźwięki, w tych oko
licznościach zdumiewające. Było to ciche, nie
mniej wyraźne ćwierkanie mandoliny ukła
dające się w popularną piosenkę Yradiera 
,.la Paloma" — ,,Chłopcy na nas już czas!“ ...

Z brzękliwych tych tonów promieniowała 
taka otucha, że przyjaciele spojrzeli po sobie 
rozjaśnieni nagle. Jakże pokrzepił ich ten 
uśmiech!... Jakże w porę przyszła ta niewy
bredna muzyka!

~~ Ciekawym, który to taki grajek! — 
mruknął Plichta podnosząc się ociężale.

Niespodziewanie Mróz poczuł ból w pier
si, ujrzał bowiem znowu obie najdroższe 
mu na świecie twarze, w ciepłym świetle po
marańczowego abażuru, roześmiane, miłe, 
najmilsze, takie, jakimi je zostawił w ów wie
czór ostatni, kiedy wezwał go telefon Do
wódcy Floty.

Przeciwieństwo pomiędzy tym, co tak nie
dawno porzucił, a rzeczywistością, było zbyt 
okrutne. Przez czas pewien pozwolił sobie 
jednak sycić się tymi majakami, obezwładnia
jącymi słodyczą i rozpaczą zarazem. Całko
wicie uwolnić się od nich pomógł mu dopiero 
Plichta, który wyszedłszy z ciemności stanął 
w smudze poświaty sączącej się z góry i rzu
cającej mu tak czarne cienie na oczodoły, 
jakby już nie żył.

— To mat Jankowski! — oznajmił po
godnie. — Powiada, że skoro ma czas wolny 
od służby, to właściwie nie wie, dlaczego nie 
miałby pobrzdąkać sobie i kolegom.

— A  to zuch! — ucieszył się Mróz. — 
Który to Jankowski, bo chwalić Boga, mamy 
ich na okręcie trzech!

~  To ten podsłuchowiec!... Z cywila cze
ladnik mularski!... Warszawiak!

Stanisław uległ znowu atakowi wynisz
czającego kaszlu.

Czy zauważyłeś, Jerzy — powiedział 
wreszcie przerywanym głosem — jakie wiel
kie wartości duchowe tkwią w ludziach pracy 
fizycznej?... Chociaż niedoceniane były 
dawniej i raczej dławione niż pielęgnowane, 
to jednak żyją i trwają z pokolenia na poko
lenie!

— Ile mamy jeszcze sprężonego powie
trza?

— 45 atmosfer!... Słuchaj, Stachu!... Sko
ro mamy próbować ocalenia załogi przez 
właz kiosku, to nie rozumiem, dlaczego zwle
kasz?

— Nie zapominaj, że leżymy na 110 sto
pach!... W najlepszym razie połowie ludzi 
wyrzuconych z tej głębokości różnica pomię
dzy ciśnieniem tutaj i ciśnieniem na powierz
chni morza rozedmie płuca, wszystkim zaś 
porozrywa skórę i naczynia krwionośne.

— Tą drogą przecież wyratował przed la
ty część swojej załogi i siebie kapitan Macie- 
jewicz!

— Owszem, to znany wypadek. Ale okręt 
Maciejewicza zatonął dużo płyciej.

— Nie zapominaj jednak, Stachu, że 
wkrótce może już być za późno!

Mróz pokręcił głową odmownie.
— Mamy jeszcze w zapasie powietrze 

sprężone w tych torpedach, których nie zdą
żyliśmy wystrzelić. To powinno wystarczyć!'.. 
Myślę, że nie pomyliłem się w swoich wyli
czeniach.

Oficerowie zamilkli. Obaj wyraźnie sły
szeli miarowy, rytmiczny szum, przypomina
jący pracę tłoków maszyny parowej. Dźwięki 
te wydawała własna ich krew. którą serce 
przepompowywało mozolnie poprzez arterie 
czaszki. Wtórowały temu pokaszliwania za
łogi i mandolina, na której mat Jankowski 
wygrywał teraz „Serce w plecaku".

Do odgłosów tych, z którymi zdołali się 
już oswoić, wplątał się nieoczekiwanie dźwięk 
nowy i przez swoją obcość wręcz wstrząsa
jący. Było to wyraźne stuknięcie z z e w 
n ą t r z ,  potem powolny chrobot metalu po 
kadłubie okrętu. Nie mogło to być złudze
niem, musieli to usłyszeć wszyscy, bowiem 
w pomieszczeniu załogi mandolina zamilkła 
w pół taktu.

Plichta zacisnął palce na ramieniu przyja
ciela.

— Tak, to nurek! — stwierdził Mróz spo
kojnie.

W radiostacji podoficer porwał ciężki 
klucz francuski i samorzutnie zaczął nim pu
kać w ścianę. Gdy skończył, odpowiedziano 
mu również stukaniem, wyraźnie uporządko
wanym w alfabet Morse’a: kreska, kreska, 
kreska... Kreska, kropka, kropka... Kropka, 
kreska, kreska...

Łączność ze światem żywych została na
wiązana.

Wsłuchując się z napięciem w stukanie, 
odcyfrowywał Plichta głośno jego treść:

— Odwagi!... Ratunek w toku!... Nad wa
mi dwa holowniki!... „Smok" w drodze!

—• Przecież „Smok" ma dźwig do podno
szenia wraków! — dorzucił już od siebie, ra
dośnie.

— Czy tylko zdąży na czas! — odezwał 
się Mróz, , skoro minęło pierwsze wrażenie.

— Ile powietrza?
Plichta zepsuł kilkanaście zapałek, które 

gasły jedna po drugiej z braku tlenu, zanim 
udało mu się oświetlić manometr.

— 35 atmosfer!
Tymczasem światło kompasowej żarówki 

zaczęło wyraźnie przygasać. Upał i duchota, 
zmieszane z trującymi wyziewami chloru, 
stały się wręcz zabójcze. Nie odezwała się 
już więcej mandolina. Do obolałego mózgu 
wracała uporczywie myśl o losie tych torpe-

dystów, którzy nie zdążyli wydostać się 
z zalanego przedziału. Stawało się straszno...

— Ile powietrza, Jerzy? — wychrypiał 
Mróz.

— 30 atmosfer!
— A  więc jeszcze wystarczy!
Głucho łomotały mu tętna w skroniach. 

Kaszel i pośpieszny, krótki oddech rozrywały 
zda się pierś. Czerwona mgła przesłaniała 
wzrok. Bronił się jeszcze przed utratą świa
domości. Wymęczony organizm sposobił się 
jednak do udzielenia mózgowi ostatniej do
broczynnej narkozy, która miała ułatwić czło
wiekowi odejście z tego świata.

■ Jerzy! — odezwał się Mróz głosem, 
który miał być mocny i stanowczy ale za
brzmiał drżąco i wątle. — Każ załodze wło
żyć aparaty ratunkowe i zgromadź ją całą 
tutaj!... Opuszczamy okręt!

Ale do tego już nie doszło.
W pierwszej chwili nie mogli zrozumieć 

znaczenia tego, co zaszło... Jakaś zmiana, któ
ra sprawiła, że zmora śmierci ustąpiła z za
trutych ich mózgów, że krew zaróżowiła po
bladłe policzki, że w zapadniętych oczach 
zabłysła znowu nadzieja.

Światło!... Paliło się światło!... Mocnym 
blaskiem jarzyły się wszystkie żarówki... Lu
dzie, nie dowierzając sobie, przecierali ol
śnione oczy.

— Obywatelu komandorze!...
Poważny to musiał być doprawdy powód,

który sprawił, że flegmatyczny i małomówny 
poznaniak, bosman Stachowiak, nie posłużył 
się rurą głosową, ale przyszedł sam. Nie 
zapomniał przy tym o przepisowej postawie. 
Stał w owalu drzwi rufowych centrali, nie 
wyprężając się nadmiernie jak byłe rekrut, 
ale właściwie tyle, ile na szefa motorzystów 
i elektrykarzy okrętu podwodnego przystało. 
Jego chuda twarz o oliwkowej cerze i cięż
kiej dolnej szczęce, ozdobiona cienkim, czar
nym wąsikiem i również czarną, śpiczastą 
bródką, była niemniej opanowana niż zaw
sze, tylko w małych, zmrużonych oczkach 
igrały płomyki zadowolenia, kiedy cichym 
przerywanym przez kaszel głosem meldował, 
że silnik i pompa balastowa są już w całko
witym porządku.

Mróz poczuł w sobie przypływ nowych, 
nieprzeczuwanych sił.

— Na stanowiska!... Wynurzenie na ste
rach!... Szas wszystkich balastów!

Cicho zamruczały silniki elektryczne. 
Zachlupotała w rurach woda pędzona resztą 
sprężonego powietrza. Załoga oracowala 
sprawnie, jak na ćwiczeniach. Każdy miał tu 
swoją funkcję, znaną lepiej od pacierza, któ
rego niejeden już zapomniał. Każdy ruch w 
ciasnym wnętrzu był obliczony i wyuczony, 
możliwy do wykonania nawet po omacku. 
Teraz pomagał im jeszcze instynkt i wola 
życia.

Okręt drgnął i uniósł się rufą do góry. Po 
chwili dziób wyrównał. Strzałka manometru 
głębokości poczęła sunąć po obwodzie tarczy.

— 100!... 90 stóp, proszę ciebie! —• od
czytywał Plichta głośno. — Ale zacnie wy
chodzimy, jak babcię kocham!... Swoją dro
gą cwany chłop z tego Stachowiaka!... I  po
myśleć tylko, że jeszcze przed pięcioma mi
nutami za nasze życie nikt nie dałby garści 
pakuł!

Mróz chciał odpowiedzieć, ale zakaszlał 
się tak gwałtownie, że oczy wystąpiły mu 
z orbit. W gardle poczuł słony smak krwi...

— 45 stóp! — Plichta z pewnym niepo
kojem spojrzał na przyjaciela. — Ale dało 
nam szkołę, proszę ciebie!

— Owszem! — odrzekł wreszcie Stani
sław, skoro paroksyzm minął. — Ale wyj
dziemy z niej mocniejsi!

— I  o własnych siłach!
— A  nie wyciągnięci przez „Smoka" jak 

stary kalosz!... Może także z większym sza
cunkiem dla życia!

— I z  większym zaufaniem do naszych 
ludzi, proszę ciebie!... 35 stóp Stachu!... Czy 
widzisz?... 35 stóp! — powtórzył z naciskiem.

(dokończenie na str. 21)
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JAKĄ NAZWĘ NOSI 
TEN STATEK?

B M P ,

Z G O D N IE  Z  N A S Z Y M I Z A P O W IE D Z IA M I 
R O Z P O C Z Y N A M Y  N A S Z  D O R O C Z N Y

WIELKI
KONKURS

MORSKI
w  ra m a c h  k tó re g o  C z y te ln ic y  n as i z n a jd ą  
30 i lu s t r a c j i ,  z a m ie szczo n ych  w  trz e c h  se ria c h  
(po  10 s z tu k ) w  trz e c h  k o le j r  y c h  n u m e ra c h , 
p r z y  c z y m  z a d a n ie m  u c z e s tn ik ó w  k o n k u rs u  
będ z ie  o dg a d ną ć , co p rz e d s ta w ia  d a n a  i lu 

s tra c ja .

£
A  o to  p ie rw s z a  część K o n k u rs u , k tó r ą  za 
m ie s z c z a m y  p o d  h a s łe m : C zy znasz P o ls k ą  

F lo tę  H a n d lo w ą ?

Zam ieszczo n e  o b o k  z d ję c ia  p rz e d s ta w ia ją  10 
n a jp o p u la rn ie js z y c h  je d n o s te k  nasze j F lo ty  
H a n d lo w e j.  Z a d a n ie m  W a szym  je s t o d p o 

w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie :

N a z a m ie szczo n ym  p o n iż e j k u p o n ie  n a le ży  
w p is a ć  o d p o w ie d n ie  n a z w y  (n p . s/s K o ło b rz e g  
itd .) ,  a n a s tę p n ie  p rz e s ia ć  w y c ię ty  k u p o n  do 
R e d a k c ji naszego p is m a : W a rsza w a , u l.  W i
d o k  10, z a d n o ta c ją  „ K o n k u r s  M o r s k i“ . T e r 
m in  n a d e s ła n ia  o s ta tn ie g o  k u p o n u  (k u p o n u  
N r  3) u p ły w a  z d n ie m  30 k w ie tn ia  1949 r.

(d e c y d u je  d a ta  s te m p la  p o cz to w e g o ). 
M ię d z y  u c z e s tn ik ó w  K o n k u rs u , k tó r z y  n a - 
deś lą  w  p o d a n y m  te rm in ie  p ra w id ło w e  ro z 
w ią z a n ia . zo s ta n ie  ro z lo s o w a n y c h  n a s tę p u 

ją c y c h

IOO /W/lOHOfl
1— 3: Po je d n y m  p ie rw s z o rz ę d n y m  K A 

J A K U .
4— 55: P o  je d n y m  b e z p ła tn y m  P R Z E J E Ż - 

D Z IE  S T A T K IE M  P Z P  „ G r y f “  na 
tra s ie  G D Y N IA  —  S Z C Z E C IN  (e w e n t. 
S Z C Z E C IN — G D Y N IA )  1 z p o w ro te m . 

56— 100: P o  je d n e j w a r to ś c io w e j ks iążce  W y 
d a w n ic tw a  „P ra s a  W o js k o w a “ , lu b  
te ż  p o  ro c z n e j (e w e n t. p ó łro c z n e j)  
p re n u m e ra c ie  m ie s ię c z n ik a  „M o rz e  
i  M a ry n a rz  P o ls k i“ .

L o s o w a n ie  n a g ró d  odb ę d z ie  s ię  w  R e d a k c ji 
„M o rz a  i  M a ry n a rz a  P o ls k ie g o “  w  W a rsza 
w ie , u l.  W id o k  10, W o b e cn o śc i K o m ite tu  
K o n k u rs o w e g o , w  s k ła d  k tó re g o  w e jd ą  
p rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L M , D o 
w ó d z tw a  M a r. W o j.,  W y d . „P ra s a  W o js k o 

w a “  i  R e d a k c ji.

R o z s trz y g n ię c ie  K o n k u rs u  p o d a m y  w  n u 
m e rze  6 (c z e rw c o w y m ) naszego m ie s ię c z n ik a .

A  w ię c  z a c z y n a m y ,..

J A K Ą  N A Z W Ę  NO SI T E N  S T A TE K ?
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W  poprzedn ie j naszej w ędrów ce po 
od leg łych czasach, obserw ując rozw ó j 
n a u ty k i, doszliśm y do okresu k iedy, ja k  
pow iedzie liśm y, osiągnięto podstaw y 

now ożytne j na w ig ac ji.
R ozw ój na w ig a c ji, ja k  inne dziedziny 
poczynań ludzk ich , w yka zu je  s ta ły  po 
stęp. Zdobyte  i zastosowane na m orzu 
w yn a la zk i, k tó re  w  p ie rw o tn e j sw e j 
fo rm ie , b y ły  dość p ry m ity w n e , z b ie 
g iem  czasu ulepszano. M arynarze  są 
w ym aga jący. A m b ic ją  ich  by ło , aby do
p row adz ić  naw igac ję  do m oż liw ie  n a j
w iększe j dokładności. A b y  to  osiągnąć 

ulepszono p rzy rzą dy  naw igacyjne .
Na siatce M erka to ra , p rzyb yw a ło  coraz 
w ięcej now ych  szczegółów nautycznych . 
A s tro la b iu m , z n ieudolnego ką to m ie 
rza, zaopatrzonego w  ciężarek zaw ie 
szony na n itce , s ta ło  się p re cyzy jn ym  
in s tru m en te m  op tycznym  — sekstantem. 
Przyszed ł wreszcie w ie k  dz iew ię tna 
sty. W iek, p a ry  i  e lektryczności, w iek  
s ta low ych  o k rę tó w  i  napędu m echa
nicznego. Podstawy n a w ig a c ji zosta ły 
te same, na tom iast ludzkość o trzym a ła  
nowe, n iespotykane dotychczas, m o ż li

wości techniczne.

I GWIAZD 00 RADARU00 SŁOŃCA

chwila pojawienia się na morzach okrę
tu stalowego, kompas magnetyczny zna
lazł się w zmienionych warunkach. Że
lazo okrętowe, działając jako magnes, 
zaczęło zakłócać jego wskazania. Igła 
magnetyczna zaczęła odchylać się znacz

nie od południka magnetycznego. Rzecz tę 
trzeba było zbadać i złu zaradzić. Stworzono 
całą naukę o odchylaniu się igły od południ
ka magnetycznego — czyli dewiację. Nauczo
no się zmniejszać wpływ żelaza okrętowego 
iui kompas, czyli kompensować dewiację. Se- 
dziwy towarzysz żeglarzy — kompas magne- 
tyczny, otrzymał szereg dodatków i przybu
dówek. Były to urządzenia kompensacyjne. 
Zjawiły się po obu jego bokach kule żelazne, 
redukujące wpływ na igłę miękkiego żelaza.
, Wraz z pojawieniem się na morzu maszyn 

s.użących do napędu, także i nawigacja za
częła ulegać mechanizacji.

Jak inni, tak i ludzie morza, starali się, 
aby mechanizm zastąpił pracę człowieka. 
Zaczynają się więc pojawiać, przyrządy na
wigacyjne — mechaniczne. Jednym z nich 
bvł i jest dotychczas, log mechaniczny. Wę
zły na log-linie znikły. Zamiast deski umoco
wanej na końcu liny, zastosowano wiatrak, 
a raczej śrubę metalową, która pod wpływem 
szybkości obraca się w wodzie i obroty swe, 
proporcjonalne do szybkości, przekazuje po 
linie do licznika umieszczonego na burcie. 
Licznik rejestruje przebytą drogę w milach 
morskich i kablach

Sonda ręczna, która była bardzo dobra 
w swoim czasie, obecnie, przy zwiększonej 
szybkości i wielkości statków okazywała się 
nie wystarczająca. Pojawiły się sondy me
chaniczne, które można było później używać 
w ruchu i na większych niż dotąd głębokoś
ciach.

Nastąpił wiek dwudziesty, w którym tech
nika wkroczyła na tory niemal zawrotne.
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Zastosowano na morzu radio. Oprócz tego, 
że umożliwiało ono doskonałą sygnalizację 
na odległość, dało możność sprawdzania 
czasu. Chronometr przestał być tabu okrę
towym, przy którym chodziło się na palcach, 
a stał się, jak dziś to można bez większej 
przesady powiedzieć, zabytkiem muzealnym.

Wiek dwudziesty, w którym poważnie 
zastanawiano się, czy nie da się człowieka 
całkowicie zastąpić maszyną, uczyni nas w tej 
dziedzinie bardzo wymagającymi. Również

S E K S T A N T
1 — ra m a , 2 — lim b u s  (p o d z ia tk a  s to p n io 
w a), 3 — a lh id a d a  z n o n iu s z e m , 4 — lu n e ta ,
5 — l in ia  w id z e n ia  h o ry z o n tu , 6 — k ą t  w i 
d z e n ia  c ia ła  n ie b ie s k ie g o  i  l i n i i  h o ry z o n tu , j 

; 1— 8 — s z k ła  p rz y ć m ie w a ją c e , 9 — lu s te rk o  
m a łe , 10 — lu s te rk o  d uże , 11 —  c ia ło  n ie b ie -  

j s k ie  (g w ia z d a , p la n e ta ), 12 — d ro g a  p ro m ie -  j 
n ia  ś w ie tln e g o .

nawigacji postawiono bardzo wysokie wy
magania. Oprócz tego, że ma być ona bezs 
ieczna, musi być także dokładna. Jeżeli ma 
yć dokładna, to instrumenty, którymi się 

posługuje powinny być nie tylko dokładne, 
ale wprost precyzyjne. Czy nie można by 
prowadzić nawigacji bez udziału człowieka?

Oto wymagania i pytania, jakie postawił 
przed nawigacją wiek dwudziesty.

Jednym z nowych instrumentów jest kom- 
as żyroskopowy, albo jak mówimy inaczej — 
ąkowy.

Widać już z nazwy, że ten nowy kompas 
nie ma nic wspólnego z magnetyzmem. Jest on 
oparty na zjawisku wirującego bąka. Wyko
rzystana jest tu mianowicie zasada; że ciało 
szybko wirujące, zachowuje w przestrzeni 
stały kierunek osi wirowania. Jeśli nato
miast przyłożyć do osi bąka jakąś siłę, to oś 
znueni kierunek zawsze w ten sam sposób. 
W kompasie żyroskopowym zastosowano 
bąk wirujący w ten sposób, że związano go 
niejako z ruchem wirowym ziemi, przez ogra
niczenie stopnia swobody bąka. W płasz- 
“ yinie horyzontalnej, osiągnięto w ten spo
sób to zjawisko, że oś wirującego bąka usta
wia się wzdłuż linii Północ — Południe. 
Dodać należy, że obroty bąka muszą być 
szybkie, bo minimum kilkanaście tysięćy 
obrotów na minutę. Szybkość tę uzyskujemy 
przy pomocy napędu elektrycznego.

Kompas żyroskopowy jest w rezultacie 
mechanizmem bardzo skomplikowanym i de
likatnym, a'le uniezależnia nas od magne
tyzmu ziemskiego i okrętowego i związanych 
z nim niedociągnięć kompasu magnetycznego. 
Daje nam pewny kurs, obarczony jedynie 
małymi poprawkami.

Zobaczmy co się stało z naszą poczciwą 
sondą ręczną.

Nie ma niestety nawet cienia podobień
stwa między nowoczesną sondą i  tym sędzi-



R e p e ty to r  k o m p a s u  b ą ko w e g o . P re c y z y jn y  
te n  p rz y rz ą d  w s k a z u je  n ie o m y ln ie  n a jd ro b 

n ie jsze  o d c h y le n ie  od k u rs u  o k rę tu .

wym przyrządem. Do sondowania zaprzę
gnięto zjawisko fizyczne, rozchodzenia się 
głosu. Nie jest to wprawdzie głos w ścisłym 
znaczeniu tego słowa, ale w każdym razie 
tale dźwiękowe — tzw. ultra dźwięki, któ
rych częstotliwość wykracza poza zakres sły
szalny przez człowieka.

Sondy ultra dźwiękowe opierają się na 
zasadzie, że dźwięk w wodzie rozchodzi się 
z szybkością stałą i wynosi w wodzie mor
skiej około 1500 m/sek. Zbudowano więc 
przyrząd, który wysyła w kierunku dna mor
skiego wiązkę dźwięków ponad słyszalnych 
i odbiera ich odbite echo.

Nie trudno już zgadnąć, że głębokość 
w miejscu sondowania jest proporcjonalna 
do połowy czasu, jaki upływa między wysła
niem dźwięku i  odebraniem jego echa.

Wspomnieliśmy już o tym, że wprowa
dzono na morzu radio. Natura człowieka ma 
to do siebie, że trudno się jej zadowolić rze
czami znanymi. Mało już było posiadania 
dokładnego czasu i doskonałej sygnalizacji 
na duże odległości. Zaczęto się zastanawiać, 
czy nie dałoby się bardziej wykorzystać ra
dia do nawigacji.

Dla chcącego nie ma nic trudnego. Zasto
sowano radio do określania miejsca. Pow
stała Cała dziedzina radionawigacji. Była to 
niewątpliwie pewna rewelacja.

Wykorzystano tu zjawisko, że fale elek
tromagnetyczne, popularnie zwane radiowy
mi, można wysyłać w dowolnych kierun
kach, jak również można określić z jakiego 
kierunku one przychodzą. Osiąga się to przy 
pomocy anteny radiowej i odbiorników, któ
re pozwalają określić kierunek nadchodzą
cych impulsów na podstawie maksymalnej lub 
minimalnej słyszalności w zależności od usta
wienia anteny ramowej.

Jak już wspomnieliśmy powstał cały sy
stem radionawigacji. Powstały radiolatamie 
morskie rozmaitych typów. Używa się je w 
ten sposób, że albo statek przy pomocy od
biornika kierunkowego namierza radiolatar- 
nie na brzegu, albo zespół radiolatami kie
runkowych na lądzie namierza sygnały stat
ku, nadawane zwykłym nadajnikiem i podaje 
drogą radiową, jakie jest miejsce statku.

Do specyficznie trudnych zagadnień na 
morzu, należało prowadzenie nawigacji w 
czasie złej widoczności, szczególnie we mgle. 
Dotychczasowe sposoby określania miejsca 
polegały na obserwacji — albo znaków nawi
gacyjnych, albo ciał niebieskich. W czasie

A n te n a  ra d a ru  n a w ig a c y jn e g o  z a in s ta lo w a n a  
n a  pom o śc ie  d użego  o k rę tu . P rz y rz ą d  te n  
je s t  g łó w n y m  e le m e n te m  w s p ó łc z e s n e j n a 

w ig a c ji .

złej widoczności wszystkie te sposoby były 
nieużyteczne.

Wprowadzenie radionamierzania rozwią
zywało w pewnej mierze ten problem, ale 
miało wady. Nie dawało mianowicie wystar
czającej dokładności, gdyż oparte było na 
wyczuwaniu przez człowieka maksimum' 
dźwięku. Ucho ludzkie jest tak niedokład
nym instrumentem, że nie pozwala dobrze 
uchwycić tego momentu.

Na szczęście duch wynalazczy nie zna 
spokoju.

Radionawigację rozwijano dalej. Wynale
ziono sposób określenia miejsca przy pomocy 
fal radiowych — zwany „Gee“ (dżi) i póź
niej „Decca“ . Sposób ten wymaga specjalnej 
mapy z naniesioną siatką hyperboliczną. W y
korzystano tu inną cechę fal radiowych, a 
mianowicie tę, że rozchodzą się one z szyb
kością stalą wynoszącą jak wiemy 300 000 
km/sek.

W systemie „Gee“ dwie pary 'stacji radio
wych, wysyłają jednocześnie impulsy.

W  zależności od tego, jak daleko znajdu
jm y  °d stacj i  A  i Jak daleko od stacji B 
(mówimy o jednej z par stacji), wysiane przez 
stacje impulsy dotrą do nas z pewną różnicą 
czasu. Jeśli jesteśmy bliżej stacji A , to od
bierzemy jej impuls wcześniej niż stacji B. 
Zauważono, że punkty, w których znajdu
jąc się, odbieramy impulsy z taką samą róż
nicą czasu, układają się wzdłuż lin ii krzy
wych zwanych hyperbolami. Hyperbole te 
wykreślono na mapie i powstała w ten spo
sób siatka hyperboliczną. Oznaczono także, 
jakiej różnicy czasu odpowiada każda krzywa.

Należało jeszcze zbudować taki odbior- 
nik, który by był zdolny mierzyć różnice 
czasu, wynoszące małe ułamki sekundy. Od
biornik taki zbudowano. Miejsce więc okreś
la się systemem „Gee“ w ten sposób, że do
bieramy sygnały dwu par stacji nadawczych 
i mierzymy różnicę czasu w poszczególnych 
parach stacji. Szukamy na mapie, którym 
hyperbolom te różnice czasu odpowiadają. 
Na przecięciu dwu wyszukanych hyperbol, 
jest nasze położenie geograficzne.

System „Decca“ jest ulepszonym syste
mem „Gee“ . Hyperbole w tym wypadku 
oznaczają miejsca jednakowych różnic faz 
między falami radiowymi o tej samej dłu
gości, nadawanymi jednocześnie przez dwie 
stacje nadawcze.

Mamy więc możność określenia swego po
łożenia geograficznego niezależnie od w i
doczności. Określenie miejsca to jednak nie 
wszystko. Nawigacja musi być bezpieczna.

Nie możemy dopuszczać, aby narazić na nie
bezpieczeństwo życie ludzkie czy cenny ła
dunek.

Jak omijać przeszkody nawigacyjne pod
czas mgły, czy złej widoczności? Pytanie to 
nurtowało nieraz umysły wynalazców. Trze
ba zobaczyć przeszkody, pomimo zlej w i
doczności.

Po żmudnej pracy wybitnych techników 
osiągnięto pozytywne rezultaty. Narodził się 
„RADAR“ . I w tym wypadku zaprzągnięto 
do pracy dla dobra człowieka fale elektro
magnetyczne.

Oprócz znanych nam już ich właściwości 
rozchodzenia się z szybkością stałą 300 000 
km/sek. i możności wysyłania ich i odbiera
nia kierunkowo, wykorzystano tę właści
wość, że fale o małej długości, napotykając 
na przeszkody w postaci przedmiotów czy 
po prostu innych „ośrodków“ odbijają się. 
Można je po odbiciu odebrać.

Zbudowano więc urządzenie radiowe, któ
re wysyła snop fal elektro-magnetycznych 
w pożądanym kierunku i odbiera ich odbicia 
od przeszkód, stojących im na drodze. Z róż
nicy czasu między wysłaniem i odebraniem 
impulsu i szybkości rozchodzenia się fal, 
otrzymujemy odległość napotkanego przed
miotu. System kierunkowego odbioru pozwa
la nam określić jego położenie w stosunku 
do okrętu czy też kursu.

Zasada jest jak widzimy prosta. Trudniej 
było rozwiązać ją technicznie. Najwięcej 
trudności sprawiało zbudowanie przyrządu, 
mogącego mierzyć różnice czasu, wynoszące 
małe ułamki sekundy, jak na przykład 0,0005 
sekundy. Uporano się jednak z trudnościami. 
Otrzymaliśmy cudowne oko, które widzi w 
ciemności i we mgle, i to na większą odle
głość, bo od dziesiątków metrów do setek 
kilometrów. Wynalazek jest bezwarunkowo 
doskonały, lecz mimo to nie przeceniajmy go 
jednak.

Nie zapominajmy, że nasze poczciwe 
i zasłużone weterany morskie: — kompas, 
mapa morska i log, nie przestały być pod
stawą do prowadzenia nawigacji. Wiele je
szcze lat upłynie zanim opisane tu pokrótce 
ulepszenia zajmą miejsce na wszystkich okrę
tach i statkach. Wielu jeszcze niespokojnych 
żeglarzy będzie wypatrywać chowających się 
figlarnie za chmurami ciał niebieskich, czy 
mrugających latarni morskich, aby odpowie
dzieć na dręczące ich pytanie — gdzie ja w 
tej chwili jestem?

K P T .  M A R .  J O Z E F  G Ó R N Y
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MORZE W  RYSUNKU DZIECKA
M a ją  siedem, osiem, dziesięć la t, 

um ie ją  naśladow ać gw izd  syreny 
o k rę to w e j i  rozróżn iać szkuner od 
b rygu . A  w ieczoram i... 

W ieczoram i, k ie d y  o jciec czyta  gazetę, 
starszy b ra t kończy od rab ian ie  le k c ji, a 
m a tka  k rzą ta  się ko ło  ku ch n i —  m a ły  Jó 
zio, A n te k  łu b  F rane k  siada p rzy  stole i  za
czyna rysować. Tem atem  tych  rysu n kó w  
nie są ja k ieś  zm yślone h is to rie , ale to, z 
czym  chłop iec s tyka  się w  ciągu dnia.

Są tam  s ta tk i, z ko m in ó w  k tó ry c h  do
b y w a ją  się k łę b y  dym u. Są ro b o tn icy  p o r
to w i i  dźw ig i. Jest w odow an ie  „S o łd ka ". 
Jest ob. F orna lska , k tó ra  ch rzc i bu te lką  
szampana „Jedność R obotn iczą". Są w resz
cie u lice  G dyn i, G dańska lu b  Szczecina...

O jcow ie  Józków, A n tk ó w  i  F ra n kó w  
p ra cu ją  w  porcie, na stoczniach... Są w śród 
n ich  tacy, k tó rz y  ju ż  przed w o jn ą  pozna li 
na w łasnym  dośw iadczeniu sanacyjną 
„w o lno ść" i  te r ro r  g ra na to w e j p o lic ji.  D la 
tego może na rysunkach  ich  dzieci ta k  in 
tensyw nym  ko lo rem  czerw ien ią  się ro b o t
nicze sztandary...

¥

Do n iedaw na jeszcze n ie  zw racano u w a 
g i na „tw ó rczość" dziecięcą. W szystk im  
zdaw ało się, że dz iec iństw o to okres m ało 
w ażny w  życ iu  cz łow ieka, o ty le  w a rto śc io 
w y, o ile  p rzyp om in a  lu b  od tw arza  pewne 
cechy życia dorosłych. P rzy  ta k im  stosun
ku  w szystk ie  cechy dz iec iństw a b y ły  t r a k 
tow ane z lekceważeniem  i  w y ro z u m ia ło 
ścią. D o tyczy ło  to  oczyw iście rysu n kó w  
dzieci, k tó re  uważano za „g ry z m o ły " , n ie 
udolne naśladow anie sz tu k i dorosłych.

Do z i lu s tro w a n ia  n in ie js z e g o  a r ty k u łu  
p o s łu ż y ły  n a m  r y s u n k i  w y k o n a n e  p rzez 
u c z n ió w  I  i  I I  k la s y  P u b lic z n e j S z k o ły  
P o w s z e c h n e j N r  19 w  G d y n i. B y ć  m oże, 
że r y s u n k i  te  w y d a d z ą  s ię  W a m  śm ieszne , 
a le  ta k  n ie  je s t. — Z re s z tą , p rz e k o n a c ie  
się o ty m  z a r ty k u łu .  K ie r o w n ic tw u  
S z k o ły , k tó re  zada ło  sob ie  t r u d  p rz y g o 
to w a n ia  ty c h  ry s u n k ó w  i o kaza ło  b e z in - 
te re s o w a n ą  p om o c — s k ła d a m y  tą  d ro g ą  

p o d z ię k o w a n ie

R E D A K C J A

D opiero po w ie lu  w iekach  igno row an ia  
dz iec iństw a, udało się w y b itn y m  uczonym  
psychologom  do jrzeć g łęboką w artość w ie 
ku  dziecięcego, ja ko  okresu rozw o ju  i  tw o - 

, rżen ia się człow ieka.
„D z ie ła " dzieci to  n ie  ty lk o  m an ifes tac ja  

przeżyć dziecka, lecz jednocześnie uzew nę
trzn ie n ie  jego stosunku do otoczenia, oraz 
w y ra z  o p a n o w a n i a  r z e c z y w i s t o 
ś c i .

S ztuka dz iec i k s z ta łtu je  i  odzw ie rc iad la  
rozw ó j ich  in te le k tu  i  s tan ow i p rzyg o to 
w an ie  do s z tu k i dorosłych. W yraża jąc s to 
sunek dziecka do rzeczyw istośc i dn ia  co
dziennego, przechodzi ona pewne ko le jne  
stad ia. P ierwsze s tad ium  stanow i o k r e s  
p r z y g o t o w a w c z y ,  zw any okresem 
b a z g r o t y ,  w  k tó ry m  dzieci grom adzą 
i opanow u ją  m a te ria ł, u m o ż liw ia ją cy  tech 
n ikę  p ry m ity w n e g o  u jm o w a n ia  fo rm . D zię
k i tem u p rzyg o tow an iu  może dziecko w  
następnym  okresie prze jść do s c h e m a 
t y c z n e g o  p rzedstaw ien ia  otaczających 
je  przedm io tów . Schemat początkow o nie

zróżn icow any zupełn ie , s tan ow i w spó lny 
pień, z k tórego następnie w y ra s ta ją  pewne 
odm iany schem atów, przedstaw ia jące lu dz i 
„w  ogóle" oraz zw ierzęta  i  p rzedm io ty . Z 
n ich  w y ra s ta ją  znowu ba rd z ie j skon kre 
tyzowane dzieła, u jm u ją ce  specyficzne i 
t y p o w e  cechy m nie jszych  g ru p  p rzed 
m io tów , k tó re  dopiero prze jść mogą do 
fo rm  na tu ra ln ych .

Zamieszczone tu ta j p rz y k ła d y  dziecię
cych kom p ozyc ji noszą cechy rysu n kó w  
t y p o w y c h ,  z począ tkam i p rze jśc ia  do 
dziecięcego na tu ra lizm u . W skazuje to  w ięc 
na da leko posun ię ty ro zw ó j in te le k tu a ln y , 
zaobserwow any zresztą przew ażnie wśród 
dzieci w ie lk ic h  m iast, a ty m  ba rdz ie j m iast 
po rtow ych . K om pozycje  te są dzie łem  dz ie
c i g łów n ie  ze s fe r robotn iczych, środo
w iska  n a jb a rd z ie j związanego z pracą w  
porc ie  i  z życiem  społecznym . To, że p rz y 
godny ośm io le tn i m a la rz  zam iast rysow ać 
fan tastyczne kom pozycje  przedstaw ia  
przedkongresow y w yśc ig  pracy, godne jest 
szerszego zainteresowania.

*
N ie  gn iew a jc ie  się w ięc o jcow ie Józ

ków , A n tk ó w  i  F rankó w , je ś li wasze dzieci 
po od rob ien iu  le k c ji „ tra c ą  czas" na „b a z 
granie"... N iech „bazgrzą". D la  lu d z i u - 
m ie jących  rysow ać, życie s ta je  się p ię k 
niejsze i  ciekawsze, a k to  w ie  czy spośród 
Józków, A n tk ó w  i  F ra n k ó w  nie w yrosną 
p rzysz li m alarze, k tó rz y  zam iast c u k ie rk o - 
w a tych  p o rtre tó w  i  m d łych  pe jzaży m a lo 
wać nam  będą tę tn iące pracą stocznie 
i  ha le fabryczne.

(SIER)
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A u to r powyższego rysu n ku  —  Jędrek K o s iń sk i je s t uczniem  k i.  Ib , 
ale rysunek jego zasługuje na na jwyższe uznanie. W y b itn ie  ro z w in ię 
ta  fan ta z ja  i  da leko posunięte opanowanie p rzestrzen i —  oto g łów ne 
cechy rysun ku . Jest tu  wszystko. I  potężne ok rę ty , uzbro jone w  dzia ła  
ru fo w e  i  dziobowe, i  og rom ny dźw ig  p ły w a ją c y  do w yd ob yw an ia  za- 
top lonych  w ra ków , i  łodzie ryback ie , i  m ewa, i  uśm iechnięte słońce.

Ten groźny okrę t, z n ie m n ie j g roźnym  do
wódcą, rysow a ł P io tru ś  A nd rze je w sk i z k l. 
Ia, syn urzędn ika . Czołg na pok ładzie  okrę tu  
objaśnia, że m am y przed sobą transportow iec  
w o jenny, a szczegóły (ko tw ica , antena) św iad 
czą o dużym  ta lencie  m łodego rysow n ika .

Na powyższym  rysu n ku  przedstaw iony został uroczysty  m om ent spu 
szczenia na wodę naszego d rug iego z ko le i rudow ęglow ca s/s ,,Jedność 
Robotn icza” . A u to re m  rysu n ku  je s t H en io  S kory , la t  8, syn m urarza. 
W id z im y  tu  ob. F orna lską  ( z lew ej), k tó ra  zaraz ochrzci sta tek, ro z b i
ja ją c  o jego dziób bu te lkę  szampana. Są ro b o tn icy  s toczniow i, jes t na 
w e t śruba, chociaż um ieśc ił ją  H en io  S kory  na dziob ie  s ta tku .

Na s ta tku  w re  gorączkowa praca. To P rzed
kongresow y Czyn ro b o tn ik ó w  stoczniow ych, 
O śm io le tn i A . D obrosie lsk i, uczeń k l. I la ,p rz e d 
s ta w ił na rysu n ku  w ie le  c iekaw ych  szczegó
łów , św iadczących o dużej spostrzegawczości 
i  n iem a łych  zdolnościach m łodego rysow n ika .

W ładz io  P rz y b y ł z k lasy  Ib , syn robo tn icy , w ie 
dobrze, że ry b  n ie  łap ie  się na lasso. A le  w ła ś 
nie  śm ia łe uproszczenie rysu n ku  sieci w a rte  
je s t na jw yższe j pochw a ły , naw et samego m i
strza Picasso. P ros im y zw7rócić  szczególną u w a 
gę na popraw ną budowę k u tra  i ryb.

Do gdyńskiego nadbrzeża p rzycu m ow a ł ja k iś  potężny statek. Na szczycie 
m asztu pow iew a czerw ona flaga. A u to r  rysu n ku  —  Ju re k  D zw onko w - 
sk i z k l. Ia , k tórego o jciec p ra cu je  ja k o  ro b o tn ik  w  porcie gdyńskim , 
p rze ds taw ił m om ent za ładow yw an ia  to w a ró w  do w n ę trza  s ta tku . Ten 
d z iw ny  p rzyrząd  z p ra w e j, to  n ie  żadna sprężyna, to  po p ro s tu  zw jyk ły  
dźw ig. Z kom inów  bucha ją  k łę b y  dym u. Na tle  ob łoków  szybu je samolot.
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CZARODZIEJSKI
SZCZUROŁAP

P
od wieczór sekretarz komitetu par
tyjnego, komisarz pułku Dorochow. 
ukończył wręczanie legitymacji par
tyjnych w punkcie dowództwa bry- 
SadY piechoty morskiej. O zmierzchu 
włożył hełm, wziął do ręki automat 

‘ •Uj  • i?łę do trzecieS° batalionu; marynarze 
siedzieli tam o sto metrów od Niemców i do
stać się do nich można było dopiero z na
staniem ciemności.

Pojedynek artyleryjski skończył się i w 
dąbrowie zapanowała dziwna cisza. Dwie 
ostatnie noce Dórochów spędził w innych , 
batalionach, a w ciągu dnia udało mu się 
pospać z półtorej godziny. Szepnął łączniko
wi: „W  razie czego obudź", opaił się o skałę 
i natychmiast zasnął.

Przyśniła mu się nie wiadomo czemu pieśń 
śpiewana niskim kobiecym głosem. I w nie
wypowiedzianym czarze snu ujrzał czyjeś 
oblicze piękne i niezwykłe, ale znajome i dro
gie, a poza nim — upalny przestwór rodzin- 
nych, zapomnianych pól z czasów młodości, 
pogrążonych w leniwym spokoju i ciszy. 
Lecz obok zatrzeszczała gałąź i  Dorochow 
obudził się tak samo raptownie jak usnął, nie 
poruszył się nawet, tylko otworzył oczy.

Przed nim majaczyła ciemna dąbrowa. 
Przypomniał sobie natychmiast, gdzie się znaj
duje, i  rozproszywszy majaki snu podniósł 
automat i wsłuchiwał się. Lecz dziwna rzecz 

przyzwyczajony od razu przechodzić od 
snu do rzeczywistości, tym razem zapewne 
śnił nadal z otwartymi oczami: pieśń brzmia
ła w lesie swobodnie i potężnie.

Śpiewał niezwykle czysty i silny głos. 
Śpiewał z prostotą i swobodą tym niskim 
i pełnym tonem, jaki umie wydobyć ze sta
rych skrzypiec prawdziwy artysta. Dorochow 
a:e znał tej pieśni, lecz nawet nie usiłował 
zrozumieć jej słów.

Po prostu słuchał tego cudownego głosu 
— i pragnął tylko jednego, aby ten głos 
brzmiał jak najdłużej.

Przewodnik wrócił. Łącznik dotknął ręki 
Dorochową i w milczeniu udali się w stronę, 
skąd dochodziła pieśń. Skończyła się, ale ten 
sam głos podjął natychmiast inną.

Pochyleni, wąskim rowem łącznikowym 
przedostali się wkrótce do głębokiego okopu 
i Dorochow zrozumiał, że śpiewają tuż obok.

Wyjrzawszy poza skalisty występ okopu, 
zobaczył tego, który śpiewał.

Był to chłopak dwunasto-, może trzyna
stoletni. Obok niego stał starszy oficer, wojs
kowy komisarz batalionu, Gałkin, który kie
rował światło kieszonkowej latarki na mapę.

Nie udał ci się koncert — rzekł Dn- 
rochoW witając się. — Taka muzyka jest do 
niczego. Wcale niewojenne myśli budzi w 
człowieku.

— Zupełnie słusznie — odparł Gałkin. — 
Zauważyłeś? Ani jednego wystrzału: słucha
ją fryce... A  moje marynarzyki wyśpią się 
tymczasem, jak się patrzy... Już trzeci wie
czór tak się wysypiamy doskonale!

— I osłona, którą wystawiłeś na ścieżce, 
też się żasłucha... Co za głos, wszystkie ma
rzenia z duszy powyciąga. Prawdziwa — sy
rena...

Gałkin obraził się.
— Też powiedział —- syrena! Syrena ma 

wstrętny głos. Wyje, duszę przewierca A  on...
Ja nie o tej — uśmiechnął się Doro

chow. — Mam na myśli taką, która śpiewa 
w morzu, pamięć i wolę odejmuje... Słyszałeś, 
były takie morskie śpiewaczki, co to wabiły 
dawnych żeglarzy i wpędzały ńa kamienie?...

£eóniii Só&oicw

Gałkin zaśmiał się nagle.
7  te naSie’ z Ogonami rybimi, rusałki, czy tak ?
Porównanie, jak widać, spodobało mu sie 

i roześmiał się znowu. — To słuszne — sy
rena... Czarnomorska syrena! — A  co do o- 
słony, bądź spokojny, marynarze mają prze
ciw tej syrenie zaklęcie, jedno słowo... Oni 
nie słuchają pieśni, myślą o czymś innym

— O czym?
~  Poczekaj, dowiesz się. Po co się chwa

lić przed czasem. Mamy tu z dowódcą ba
talionu pewien pomysł, jak się uda...

Pieśń skończyła się niską, omdlewająca 
nutą. Gałkin poświecił i spojrzał na zegarek. 
Sposępniał wyraźnie czymś zakłopotany.

— Nie zmęczyłeś się, Pawełku? zapytał 
go łagodnie. — Spróbuj jeszcze. Może jakaś 
żałosną. Właśnie pora...

— Lepiej wesołą, towarzyszu komisarzu
— odpowiedział Pawełek —■ o młynarce 
Będą lepiej słuchać. Można? V

— Dobra — rzekł Gałkin i Pawełek swo
bodnie, silnym głosem zaczął śpiewać pieśń 
Szuberta.

rys . a r t . -m a l.  Z y g m u n t K a ro la k

Dorochow zaiteresował się tym, w jaki 
sposób dostał się do nich ten chłopak, i Gał
kin opowiedział, że wynalazł go łącznik Po-

tapow u sąsiadów z lewej strony, marynarzy 
z oddziału moździerzy. Posłuchawszy jego 
pieśni, Potapow pomyślał sobie, że oddział 
moździeży ma już dobrego harmonistę, że 
dwóch muzyków w jednym oddziale to chyba 
za tłusto, i  przysiadł się do Pawełka. Okazało 
się, ze ma on siostrę artystkę, że sam 
uczył się w szkole muzycznej i  był prymu
sem, ale uczniów ewakuowano na Kaukaz, a 
on się ukrył, bo przecież nie mógł porzucić 
Sewastopola, skoro umie strzelać. Jednakże 
na front udało mu się dostać dopiero wtedy, 
gdy ewakuowano na statku także jego siostrę, 
a on znowu się ukrył i sam sobie gospodarzył. 
Ale tu wojny prawie nie widzi i  marynarze 
nawet nie dają mu do ręki karabinu.

Wtedy Potapow wyjaśnił mu podstępnie, 
że oddział moździerzy tylko z daleka rzuca 
miny we „fryców“ , ale prawdziwa wojna jest 
dopiero w brygadzie, a przede wszystkim u 
nich, w trzecim batalionie, gdzie nawiasem 
mówiąc, każdy ochotnik od razu otrzymuje 
dwa granaty i zdobyczny karabin. Pawełek 
przyszedł w gości, zaśpiewał „Cuszymę“ — 
i Gałkin bez wahania zdjął z pasa dwa gra
naty i natychmiast zaliczył go rozkazem 
dziennym w poczet wychowanków batalionu
— pomysł, na który marynarze oddziału 
moździerzy nie wpadli.

W tym momencie pieśń skończyła się 
i Gałkin przerwawszy wsłuchiwał się w ciem
ność. W  mroku ponad okopem zapanowała 
chwilowa cisza. Potem po stronie niemiec
kiej zabrzmiał suchy trzask pojedynczego 
wystrzału.

Pawełek zaniepokoił się.
— Strzelają — szepnął omal nie płacząc.

— Towarzyszu komisarzu, co to — strzelają!..
— Chyba że strzelają, skoro przestałeś 

śpiewać — odezwał się nagle głos z góry. 
W ciemności zaskrzypiał żwir i do okopu 
skoczył kapitan Mitiakow.

— No, jak tam? — zagadnął go Gałkin.
— Wszystko jak gdyby w porządku — 

odparł i natychmiast zwrócił się do chłopca. 
~  Tylko śpiewaj, Pawełku... Śpiewaj dalej... 
Cała nadzieja w tobie... — powiedział bła
galnie i Pawełek znów zaśpiewał.

Zaśpiewał serenadę Szuberta i kapitan 
westchnął z ulgą.

Urzekające dźwięki pieśni popłynęły try
umfalnie w noc i zdawało się, że śpiewa ją 
spokojny i szczęśliwy człowiek. Lecz kiedy 
kapitan zaświecił latarką i spojrzał na zega
rek, Dochorow dojrzał w oczach Pawełka 
straszliwy niepokój. Śpiewał i pytająco spo
glądał na kapitana, który wpatrywał się 
w ciemność, starając się w niej jak gdyby 
dostrzec coś oczekiwanego, ale i niepokoją
cego zarazem. Potem powziąwszy, jak widać, 
decyzję, zgasił latarkę i zawołał z cicha:

— Szykować się do ataku!

» T ; 'A *

Rozkaz jak błyska
wica obiegł patrole, 
wpadł do schronu — 
i okop zaczął się 
szybko wypełniać ma
rynarzami.

Pieśń wciąż brzmia
ła, pętając serca i  u- 
sypiając myśli, lecz 

wylotów okopu surowi
--------  ---------  i Dorochow zrozumiał,

na co: na sygnał do ataku. Podszedł do ka
pitana Mitiakowa i po prostu, bez zbędnych 
słów, wręczył mu małą oprawną książeczkę.

— Weźcie ze sobą w bój, towarzyszu M i
tiakow.

marynarze stali 
i groźni. Czekali
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— Dziękuję, nie zawiodę — odparł ten 
równie krótko. Gdzieś z przodu zabrzmiał 
silny wybuch i zagłuszył pieśń. Wysoki pło
mień rozjaśnił niebo z prawej strony przed 
okopem i okop odpowiedział głośnym „Hura“ .

•— No, Pawełku, uciekaj... zaczęła się 
wojna — rzekł pośpiesznie Gałkia, chwytając 
za granat.

Pawełek poprowadził Dorochowa do 
schronu dowództwa. Trzy, cztery miny 
z trzaskiem wybuchły przed okopem, nim 
dostali się do miejsca osłoniętego. Schron 
trząsł się w  posadach, a Pawełek usiadłszy 
przy stole zaczął chciwie pić herbatę.

— Ochrypłem — powiedział rzeczowo. 
Wyśpiewałem cały zeszyt, póki oni się do- 
czołgali.

— Kto się doczołgal?
— Kandyba, Bajmuratow i Wasia Pictrow 

— dokładnie wymienił Pawełek i Dorochow 
poprosił go o bliższe szczegóły.

Smacznie popijając herbatę i  przerywając 
sobie chwilami, aby witać szczególnie blisko 
wybuchające miny lub pociski zachwycony
mi słowami ,,a to nieźle!“ , Pawełek opowie
dział, że dzisiaj dowódca batalionu i oficer 
oświatowy odkryli mu tajemnicę wojskową: 
oto tej nocy saperzy mieli pójść na ochotni
ka na tyły faszystów, mieli dotrzeć do 
DZOT’u,*) znajdującego się z prawej strony 
i wysadzić go w powietrze. Dowódca ba
talionu prosił go, żeby śpiewał tego dnia jak 
najdłużej, i Pawełek musiał przypomnieć so
bie wszystko, co śpiewała jego siostra, a ona 
całymi dniami bębniła tego Szuberta, aż 
uszy więdły. Dowódca batalionu powiedział 
jeszcze, żeby śpiewał jak może najlepiej; żeby 
zasłuchani „fryce“ przegapili saperów, którzy 
będą się czołgać w ciemności tuż obok nich.

Pawełek zaśmiał się: pewnie dobrze śpie
wał, bo oto jak buchnął faszystowski DZOT! 
Teraz, nad ranem, marynarze już na pewno 
siedzą w niemieckich okopach i Gałkin zdo
będzie dla niego parabellum...

W kącie zadzwonił telefon. Łącznik odpo
wiedział, że Fiołek słucha. Potem wezwał 
..Niezapominajkę“ i  prosił o przekazanie 
„Rezedzie“ , że „Fiołek“ żąda skierowania 
ognia na północne zbocze wzgórza 127,5, do
kąd cofnęli się wyparci z okopów Niemcy.

Ustał już huk przelatujących min i w 
schronie zrobiło się cicho. Pawełek ziewnął 
nagle i opadł na pryczę. Zamknął oczy, pod
sunął dłoń pod policzek i  zasnął.

Spał mocno i spokojnie, jak śpią dzieci, 
które nabiegały się sporo w ciągu dnia. Do
rochow patrzył nań i myślał o tym, że wy
padnie stoczyć poważną walkę z Gałkinem: 
chłopca trzeba wysłać na „wielką ziemię“ **), 
ażeby zachować jego cudowny głos.

Pawełek poruszył się, Dorochow przykrył 
go troskliwie kożuszkiem, porzuconym tu 
przez kogoś przed atakiem. Chłopiec otwo
rzył ze snu oczy.

— Śpij, śpij... syreno... — powiedział ci
cho Dorochow. — Spij, syneczku...

— Szczury —- odrzekł Pawełek i uśmiech
nął się. — Szczurzyska przebrzydłe... Ja ich... 
poczekaj... w samo morze...

Mruknął jeszcze coś przez sen i zasnął.
Dorochow w oczekiwaniu na łącznika, 

który go miał odprowadzić z powrotem do 
punktu dowództwa, przysiadł się do stołu 
i zaczął przeglądać jakąś zniszczoną książkę.

Książka należała jak widać do Pawełka. 
Na okładce był narysowany człowiek z brodą 
w dziwnie różnobarwnym fantastycznym stro
ju. Szedł po kolana zanurzony w wodzie. 
Grał na flecie, a za nim wpełzała do wody 
lawina czarnych obrzydliwych szczurów. 
Pełzły, wyszczerzywszy swoje obmierzle 
pyszczki, błyszczące złymi oczkami, kąsające 
i odpychające się nawzajem, oragnąc być jak 
najbliżej cudownego fletu, który oczarował 
ich tępe, ale miłujące muzykę mózgi. A  
wartki prąd wody unosił je do kolan grajka, 
i całe ich mnóstwo płynęło w dół rzeki brzu
chami do góry.

Dorochow otworzył książkę i uśmiecha- 
iac sie zaczął czytać starą baśń o czaro
dziejskim szczurołapie...

L E O N I D  S O B O L E W

* )  D Z O T  — o b ro n n y  b u n k ie r  b e to n o w y .
* * )  „ W ie lk a  z ie m ia “  —  te re n y  n a  lą d z ie , n ie  

o b ję te  o k u p a c ją  n ie m ie c k ą  (u w . t łu m .) .

Ś W I A T Ł O  A l /1 O A / I E
(d o k o ń c z e n ie  ze s tr .  14)

—- Peryskopowa! — rzeki dowódca. — Cieszą się! — odezwał się Stanisław
— Jest peryskopowa!
— Góra!
Poruszana elektrycznym silnikiem pomoc

niczym przesunęła się rura peryskopu.
Mróz przylgnął do okularu.
— Ho, ho, ho!... Ale zebrało się tutaj, jak 

widzę, towarzystwo!... Noc jest widna...
— Jak to noc? — przerwał Plichta spo

glądając na zegarek, który wskazywał drugą. 
— Do licha, zupełnie straciłem rachubę cza
su!... Byłem pewny, proszę ciebie, że to wcze
sne popołudnie!

— Cztery!... Nie, pięć trałowców! — mó
wił Mróz. — Jest także niszczyciel, gromada 
ścigaczyl... Tuż przy nas dwa holowniki!... 
A  to co za diabeł?... Ależ tak, nie mylę się, 
to wali „Smok“ !... Poznaję jego dźwig do 
podnoszenia wraków!... Za późno, bracie! — 
mruczał pod nosem z zadowoleniem, dobro
dusznie. — Musztarda po obiedzie, bracie!

— A  my nie jesteśmy wrakiem, proszę 
ciebie! — wtrącił Plichta.

— Z nie będziemy! — uzupełnił Mróz.
Puścił uchwyty i odwrócił głowę od oku

laru.
— Peryskop dół!... Do wynurzenia!... 

Oba silniki pół naprzód!... Ster prawo na 
burt!... Trzeba ominąć naszych niedoszłych 
wybawicieli!

I  wreszcie uroczystym mimo woli głosem:
— Otworzyć właz!
— Ukłucie w uszach...Łoskot rozpoczyna

jących swoją pracę Diesli... 1 przez zatrute, 
smrodliwe powietrze przebiegł pierwszy, pę
dzony przez wentylatory strumień chłodnego 
powietrza, będący dla umęczonych łudzi ży
ciem samym. Płuca chciwie chłonęły ożywczy 
tlen.

Okręt kołysał się teraz silnie. Posłyszano 
plusk wody za burtą i świst wichru na obu
dowie pomostu i antenie. Fala wciąż jeszcze 
musiała być duża. Witali ją radośnie, była 
bowiem odmianą po martwym bezruchu tam. 
na dnie... Zjawiskiem pożądanym, jak wszy
stko, co potwierdzało, że przecież udało im 
się wrócić między żywych... Równie uprag
nionym, jak widok gwiazd... Złociste ich 
gwoździe tkwiły na tej połowie nieba, 
z której wiatr wymiótł już chmury. Wysre
brzył księżyc fale, w wielkich, szumnych roz- 
kołychach nacierające na okręt. Poprzez roz- 
gwar morza przedarł się dźwięk świeży 
i mocny jak praca: zbiorowy ryk syren.

INDO

do przyjaciela.
Stali obaj na pomoście dowodzenia, wciś

nięci między rurę głosową i kompas, rzucani 
wraz z okrętem przez gniewne morze. Głę
bokimi wdechami pili jędrne powietrze, sycąc 
do woli zmysły i serca niedocenianym prze
ważnie przez zwyczajnych zjadaczy chleba 
smakiem życia.

— Podnieś no głowę, Jurku!... Widzisz 
ten śpiesznie pędzący obłok, prześwietlony 
przez księżyc?... Wygląda jak nalany srebrem, 
prawda ?

— Dobrze jest żyć! — po prostu stwier
dził w odpowiedzi Plichta.

Stanisław porywczym gestem wyciągnął 
do niego dłoń i zajrzał mu z bliska w oczy.

— Sciśnij mi ją Jurku, ale mocno!... — 
Coś niby wzruszenie zadrgało w głosie do
wódcy. — Tak, dziękuję ci!... To było mi, 
widzisz, potrzebne! ...Ale, ale!... Stachowia
kowi należy się Krzyż Zasługi — na ręka
wach drugi kąt!...*) A  mat Jankowski, ten 
magik od mandoliny, dostanie poza kolejką 
dwa tygodnie urlopu!

— Słusznie, proszę ciebie!... Chłop zna
lazł się rzeczywiście w kropce!

Przeciągły, gromadny salut okrętowy, 
wichrem niesiony, poniósł się ponownie po 
ruchomych pagórach wodnych, na których 
ukazała się, ginąc im co chwila z oczu, prze
słaniana przez fale, zbliżająca się szybko mo
torówka.

— To do nas! — rzekł Jerzy.
— Z dobrze, bo szkoda mi czasu!
— Tak ci śpieszno do „starego"?
Stanisław spojrzał w stronę zachodu,

gdzie odbita od niskiego pułapu chmur, jaś
niała daleka łuna świateł ich portu macie
rzystego.

— Oj, nie do „starego"! — odpowiedział 
miękko.

— Ty pantoflarzul — w kpiarskim, uś
miechu pokazał Plichta małe, ostre zęby.

Ale Mróz zmarszczył brwi.
— Nie bądź głupi, Jerzy! — powiedział 

surowo. — Kto wie, czy nie było łatwiej wal
czyć mi o życie, niż jej biernie wypatrywać 
oczy w tę straszną noc!

M I E C Z Y S Ł A W  Z Y D L E R

* )  D w a  k ą ty  na  rę k a w a c h  — s ta rs z y  b osm an .

NEZ J A
ze s tr .  11)

Po czym  śpiesznie og łos ił stan w y ją tk o w y  
w  k ra ju , zde lega lizow ał p a rtię  k o m u n i
styczną i  obw ieśc ił wszem i  wobec, że „k o 
m un iśc i rozpoczęli pow stan ie ". Jak  dotąd 
w szystko szło w e d łu g  p lanów , usta lonych 
z m r. O. z am erykańskiego SS. W prędce 
je dn ak  okazało się, że rea kc ja  in do nezy j
ska nie  doceniła w o li oporu dem okra tów .

W Y B U C H  P O W S T A N IA

P ow stanie w yb uch ło  naprawdę. Dziś 
na te ry to r iu m  R e p u b lik i In d o n e zy jsk ie j 
w re  w a lka , częściowo pa rtyzancka , czę
ściowo prow adzona przez regu la rne  od
d z ia ły  w o jskow e, k tó re  po rzu c iły  służbę 
H a tty , p rzec iw  grabarzom  Ind one z ji 
Rząd w  D żo k iaka rta  un ika , ja k  dotąd, 
rozp isyw an ia  się o sw oich „sukcesach bo
jo w y c h ” : do 7 g ru d n ia  og ran iczy ł się do 
w yd an ia  ko m u n ika tu , że p o lic ja  „a reszto 
w a ła  3 tysiące pow stańców ” ...

Zdecydow ana akc ja  o rg an izac ji lu d o 
w ych  zm usiła , oczyw iście, H a ttę  do lepsze
go zam askow ania sw ych  konszachtów  z 
H o lend ram i. N ie  na leży je d n a k  m niem ać, 
ja k o b y  zaprzestał on us iłow ań  po jednania 
się z obcym  im p eria lizm e m . W  początkach 
g ru d n ia  H a tta  spo tka ł się b y ł w  K a liu ra n -  
gu z ho lenderską m is ją  rządow ą pod p rze 
w o dn ic tw em  m in is tra  sp raw  zagran icznych 
S tikke ra . S tik k e r  m iesiąc przedtem  ba

w i ł  w  W aszyngtonie, gdzie po 3 -d n iow e j 
k o n fe re n c ji z M arsha llem  obw ieścił, że 
„u zg o d n ił z n im  ta k ty k ę  w a lk ] z fro n te m  
kom un is tycznym  w  A z j i”  i  że „obecnie 
rząd H a tty  po w in ie n  stanowczo w sp ó ł
pracow ać z H o lan d ią ” . Jakoż na to  się za
nosi, ja k k o lw ie k  rozm ow y w  K a liu ra n g u  
doraźnych re z u lta tó w  nie  p rzyn io s ły . W ie 
le w skazu je  na to, że H a tta  czu je  za sobą 
obecnie u ta jon e  poparc ie  „tego  trzeciego”  
z U S A  i  s taw ia  H o lend rom  w ygórow ane 
w  ich  po jęc iu  żądania. C i tym czasem  za
po w ie dz ie li pow o łan ie  z dn iem  1 stycznia 
1949 p row izorycznego rządu „S tan ów  Z je 
dnoczonych In d o n e z ji"  bez w zg lędu  na 
stanow isko H a tty . N a leża łoby m niem ać, że 
pod nacisk iem  U S A  do jdz ie  w  końcu do 
„po rozu m ien ia ” . A le  n ie  na leży w ą tp ić , że 
porozum ien ie to  n ie  przyn ies ie  fro n to w i 
im p e ria lis tyczn em u  w ie lk ic h  korzyści. 
D ub low an ie  r o l i  C zang-K a i-S zeka może być 
ponętne, ale n ie  kończy się dobrze. N a to 
m iast p rzec iw n ie  —  bardzo źle. Toteż 
„N euw erlandsche C o u ra n t" m ądrze rob i, 
zastanaw ia jąc się z łezką nad pe rspek ty 
w a m i (raczej ich  b ra k ie m ) p o lity k i ho len 
d e rsk ie j w  A z ji.  „P e r ła  k o ro n y ”  została 
stracona —  w ą tp liw e , czy ju b ile rz y  typ u  
p. H a tty  zdo ła ją  ją  osadzić z pow ro tem .

K R Z Y S Z T O F  W O L I C K I
(„Świat i Polska” )
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R edakcja  nasza o trzym a ła  od je d 
nego z cz łonków  L M  lis t,  k tó ry  ze 
w zg lędu na powagę w yp o w ie d z i i 
poruszone w  n im  zagadnienia, u w a 
żam y za celowe podać do w ia d o 
m ości naszych ligow ców .

Przeczytałem niedawno uchwa
łą Prezydium Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej. Słusznie potępia ona 
szkodliwą działalność niektórych 
Ogniw LM, wynikającą, bądź to 
z nieświadomości celu do które
go LM dąży, bądź zupełnie świa
domą, prowadzącą do zdyskredy
towania organizacji.

Ale czy nie jest godnym potę
pienia fakt, że znaczna większość 
naszych niższych ogniw organiza
cyjnych nie przejawia żadnej dzia
łalności, nie podejmuje żadnych 
kroków, prowadzących do realizacji 
wzniosłych celów, jakie postawiła 
przed nami obecna rzeczywistość?

Co sobie wyobrażają panowie 
prezesi i członkowie zarządów na
szych ogniw terenowych? Czy za
pomnieli że przyjmując kandyda
turą, przyjmowali na siebie obowią
zek rozbudowy organizacji na 
swym terenie?

Czy to, że niektóre „aktywniej
sze“ Zarządy ograniczają swą 
działalność do zbierania od pod
ległych mu ogniw organizacyjnych 
składek i sprawozdań, nie jest 
godne potępienia?

Czy nie jest godnym potępienia 
fakt, że wiele Zarządów, tak Obwo
dów jak Oddziałów nie raczy prze
słać podległym sobie ogniwom od
pisów instrukcji i okólników, nie
raz bardzo ważnych?

Może jednak jest jakieś wytłu
maczenie tego stanu rzeczy? Może 
Zarządy te nie wiedzą, jak się za
brać do tej pracy? Może nie mają 
warunków rozwinięcia działalności? 
Może nie chcą pracować dla Polski 
Ludowej?

Być może, bo...
...bo do Zarządów, Oddziałów 

Obwodów, a nawet i Okręgów wy
biera się ludzi, którzy nie mają 
„zielonego pojęcia“ o problemach 
gospodarki morskiej, sportach wod
nych, dla których m/s „Batory“ 
z powodzeniem może być zbiorni
kowcem lub nowoczesnym pancer
nikiem, u których pojęcie morza (o 
ile go widzieli) kojarzy się niero
zerwalnie z plażą w Sopocie, albo 
z rejsem na pokładzie „Telimeny“ ...

...bo na zebraniach wyborczych 
nie widzi się ludzi, których stosunek 
do spraw morskich nie jest zaczerp- 
pnięty z Vernego, ani związany 
z plażą sopocką, ale wynika z grun 
townej znajomości tych spraw, któ
rych popularyzacja leży w kompe
tencji LM

...bo nie widzi się żeglarzy i wio
ślarzy, stoczniowców i wodniaków, 
pracowników instytucji związa
nych z morzem lub komunikacją 
rzeczną, łudzi, którzy ciągle styka
ją się z zagadnieniami, zrozumienie 
których powinna szerzyć Liga 
Morska.

...bo członkowie takich organi
zacji, jak Polski Związek Żeglarski, 
Yacht Klub Polski, Związek Wioś
larski, Polski Związek Kajakowy, 
Yacht Kluby Regionalne, ZHP, 
Polski Związek Pływacki nie inte
resują się pracami Ligi.

...bo do Zarządów wybiera się 
ludzi, którzy są już kierownikami, 
dyrektorami lub prezesami w dzie
sięciu instytucjach czy organiza
cjach,

...bo Zarządy nie znają statutu 
i nie interesują się prasą ligową,

...bo władze wielu ogniw rekru
tują się niejednokrotnie z ludzi dnia 
wczorajszego, którym specjalnie za
leży na sabotowaniu wszelkich po
czynań, zmierzających do ugrunto
wania władzy ludowej w Polsce.

Zdarzają się wypadki, że mło
dzież (bo ta najaktywniej pracuje 
w kołach szkolnych LM) zwraca 
się do wyższych komórek organi
zacyjnych, z prośbą o umożliwienie 
jej pracy przez otwarcie powiedz
my, przy Obwodz!e, modelarni, czy 
świetlicy ligowej, albo o pomoc 
przy organizowaniu flo ty lli sporto
wej i deklaruje czynny udział w re
alizowaniu wspomnianych projek
tów. Obwód ma możliwości sfinan
sowania tych zamierzeń bez ucieka 
nia się do komercjalizacji. Lecz pan 
prezes ogranicza się do słów: „mam 
to również na względzie" albo „w 
najbliższej przyszłości zrealizujemy 
ten projekt“ . I na tym koniec.

A  w terenie są olbrzymie możli
wości zorganizowania okręgowego 
ośrodka sportów wodnych. Niestety, 
projekt pozostaje tylko projektem. 
Okręg też się o to nie troszczy, a nie 
cała młodzież może być przeszko
lona w ośrodkach centralnych.

Wtedy Koło musi ograniczyć 
się jedynie do popularyzacji wśród 
swych członków zagadnień mors
kich, akcji imprezowej, prymityw
nego, domowego (jeśli szkoła nie 
ma pracowni zajęć praktycznych) 
modelarstwa, budowy jednej, lub 
dwu łodzi. Do żeglarstwa, czy wio
ślarstwa może przygotować się je
dynie teoretycznie.

Lecz to dotyczy jedynie Koła, w 
którym jest kilka jednostek odda
nych sprawie morza.

Opiekunowie Kół i członkowie 
Zarządów Obwodów i Oddziałów, 
winni budzić wśród młodzieży zro
zumienie spraw morskich, zamiło
wanie do pracy na morzu, i chęć 
żeglowania po jego spokojnej, czy 
wzburzonej powierzchni.

W większości wypadków do roz
budzenia tego, że się tak wyrażę 
instynktu morskiego, wysfarczy je
den tylko impuls w postaci rzeczo
wej pogadanki, czy referatu o te
matyce morskiej.

Lecz aby nie był to przysłowio
wy słomiany ogień i praca Kola nie 
skończyła się na zatwierdzeniu 
przez Walne Zebranie planu pracy, 
winien tak opiekun, jak i Obwód, 
czy Oddział, pracę tę kontrolować 
i zapał do niej ciągle podsycać.

Cóż, kiedy Opiekunów, jak się 
orientuję, mało interesuje praca i sa
mo istnienie Koła, a władze organi
zacyjne, w których kompetencje 
wchodzą te zadania, często jak 
to na wstępie uwidoczniłem, lekce
ważą swe obowiązki.

Dlatego więc dążeniem naszym 
winno być, by na kierownicze sta
nowiska w naszej organizacji dosta
wali się ludzie predestynowani do 
tego.

Wtedy po 10 najdalej latach, 
choć nie będziemy państwem mor
skim tak, jak ZSRR, lub inne kraje, 
moglibyśmy jednak nazwać się na
rodem morskim.

( —) Swiderski Andrzej

U s t n in ie jszy  je s t na jlepszym  
dowodem , że pow zię ta  przez Zarząd 
G łó w n y  uch w a ła  b y ła  słuszna i 
zna jd u je  żyw y  oddźw ięk wśród 
cz łonków  naszej m asow ej o rg a n i
zacji.

W  zw iązku  z po ruszonym i przez 
Was zagadn ie iiiam i w y jaśn iam y, że 
d la  u ła tw ie n ia  a k c ji pre legenckie j, 
W ydz ia ł W ydaw n iczy  L M , opraco
w a ł tem a tykę  d la  B ib lio te c z k i L i 
gowca. J e j po jedyncze tom y zaczną 
się w k ró tce  ukazyw ać na ry n k u  
ks ięgarsk im .

P ros im y w szys tk ich  a k ty w is tó w  
lig o w ych  o zab ieran ie głosu na po
ruszone przez au to ra  lis tu  tem a ty  i 
o nadsyłan ie  swoich na ten tem at
uwag.

Do
Wszystkich Ogniw Organizacyjnych Ligi Morskiej

N a  p o s ie d z e n iu  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  L ig i  M o rs k ie j  p rz y  O k rę g u  W a rs z a w 
s k im  L M  p o s ta n o w io n o  p rz y ją ć  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :

D o c e n ia ją c  znaczen ie  w y d a w a n e j p rzez  L ig ę  M o rs k ą  i  M a ry n a rk ę  W o 
je n n ą  p ra s y  m o rs k ie j ( „M o rz e  i  M a ry n a rz  P o ls k i“ ), o raz  je j  ro lę  w  u a k ty w n ie 
n iu  i  w y c h o w a n iu  c z ło n k ó w  L M  O d d z ia ł u c h w a la  co n a s tę p u je :

1. Z g ło s ić  z b io ro w ą  p re n u m e ra tę  na  m ie s ię c z n ik  „M o rz e  i  M a ry n a rz  
P o ls k i“ , o b e jm u ją c ą  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  naszego O d d z ia łu .

2. R o z licze n ie  za p re n u m e ra tę  p rz e p ro w a d z a ć  n a jp ó ź n ie j do  d n ia  5 
k a żde g o  m ie s ią ca .

3. Z w ró c ić  s ię  do  w s z y s tk ic h  o g n iw  o rg a n iz a c y jn y c h  n a  te re n ie  k r a ju  
z a p e le m  p o w z ię c ia  i  z re a liz o w a n ia  p o d o b n e j u c h w a ły  do d n . 31 
m a rc a  1949 r.

4. Z w ró c ić  s ię  do  R e d a k c ji C zasop ism  M o rs k ic h  z p ro ś b ą  o o p u b l ik o 
w a n ie  d a n y c h  z p rz e b ie g u  w /w  a k c j i  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m  n a z w is k  
lu d z i,  k tó r z y  n a jb a rd z ie j s ię  w y r ó ż n i l i  i  w y z n a c z y ć  n a g ro d y  d la  
n a jb a rd z ie j a k ty w n y c h  o g n iw .
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„ p o o w o d iw  c i o s “
Popu la ryzow an ie  zagadnień w o 

je n n ych  w śród  szerokich rzesz w  
dobie w o jen  to ta lnych , oga rn ia 
jących  sw ym  zasięgiem całe spo- 
czeństwo, obie jego p łc ie  i  coraz to  po 

je m n ie jszy  w a ch la rz  roczn ików , w c ie 
lanych  do bezpośredniego i  pośredniego 
ob s łu g iw an ia  skom p liko w a ne j b ro n i — 
m a sw ó j g łęb ok i sens —  słuszności, k tó 
rego nie  potrzeba chyba dowodzić.

W yd a w n ic tw a  ukazujące się u na 
szego so juszn ika  w ym o w n ie  świadczą, 
że w  ZSRR rozum ie się to  zagadnienie 
należycie. Radzieckie ks ią żk i in fo rm u ją 
ce czy te ln ika  o rozw o ju  współczesnej 
b ro n i są pisane za jm ująco, rzeczowo i 
odznaczają się w ycze rpu jącym  u jęc iem  
om aw ianego tem atu .

A le  to  jeszcze nie  w szystko  — m am  
w łaśn ie  w  rę ku  d rug ie  w yd an ie  d w u - 
s tus tron icow e j bogato ilu s tro w a n e j 
ks ią żk i p t. „P od w o dny  cios”  („U d a r pod 
w o d o ju "), napisane j przez znanego p u 
b licys tę  radzieckiego —  P ie rl'ego  i  w y 
dane j w  M oskw ie .

Tem at, o k tó ry m  tra k tu je  w spo
m n iana  ks iążka jes t m i znany zawodo
w o w  ca łe j jego osnowie i  w szystk ich  
szczegółach, a m im o to  ze zdz iw ie 
n iem  „ ła p ię  się”  dopiero na s todw udzie- 
s te j s tron ie  i  w  czw a rte j godzin ie od 
m om entu, gdy książkę tę w z ią łe m  do 
ręk i... po p ros tu  n ie  spostrzegłem , n ie  
zdałem  sobie spraw y, ja k  u p ły n ą ł m i 
ów  czas! Cóż w ięc  m ogło być przyczyną 
z jaw iska , k tó re  n igd y  dotąd nie  pano
wało nade m ną —  naw e t w tedy , gdy w 
trzynas te j w iośn ie  życia dostaw a ł się 
wreszcie do m oich rą k  up ra g n io n y  i  
daw no  poszuk iw any następny tom  o b f i
te j p łodności lite ra c k ie j s ławetnego K a 
ro la  M aya. Po k ró tk im  nam yśle s tw ie r
dzam n ie zb ity  fa k t  —  oto n ic  innego 
ja k  ty lk o  fo rm a  i  sposób podan ia  całego 
c y k lu  w iadom ości o b ro n i podw odnej 
opanow a ły  całą m o ją  uwagę. P odśw ia
dom ie  p rz y k u w a ło  m n ie  do k a rte k , za
pisanych nota bene w  obcym  ję zyku , je 
dyne py ta n ie : —  ja k  on to  u ją ł i  ja k  
podał czy te ln iko w i?  U ją ł rzeczyw iście 
prosto, p rze jrzyśc ie  i  jakoś szczególnie 
„u jm u ją c o ” .

N ie  w ie rzę  w prost, aby ta  książka 
n ie  za ję ła  każdego m łodego czy te ln ika  
polskiego, je że li s ię dostanie do jego 
rą k  przetłum aczona, ta k  dobrze, ja k  jest 
napisana.

Czyż n ie  za in teresu je  Was, ja k  pod
w odne o k rę ty  —  l i l ip u ty ,  zakrad łszy się 
pod p o tró jn e  zagrody s ieciow e do je d 

nego z no rw esk ich  fio rd ó w , „w y k o ń 
c z y ły " tam  pancernego o lb rzym a „ T i r -  
p itza ” , liżącego się w  odosobnieniu pod 
osłoną dz ies ią tków  dz ia ł p lo tn . i  sam o
lo tó w  m yś liw s k ic h  z groźne j ran y , za
dane j m u torpedą radzieckiego okrę tu  
podwodnego?

A lb o  czy n ie  zac iekaw i Was ja k  
po w s ta ły  p ierw sze m in y  m orsk ie , ich 
rozw ó j na p rzestrzen i pó ł W ieku i  obec
ny  stan techniczny?

Z ks ią żk i P ierPego d o w ia du je m y się 
w ie lu  sensacyjnych szczegółów z p rze 
biegu w a lk  i  p rzygód  podw odnych o k rę 
tów , n u rk ó w  g łęb inow ych  i  lu d z i — 
torped.

Zw ięzłe , ta k  bezpośrednie i  zacie
kaw ia jące  czy te ln ika  opisy, ja k  ju ż  po
w iedzia łem , uzupe łn ione są n iem n ie j 
p rz e jrz y s ty m i rysun kam i. Te ostatn ie 
w a rte  są naw e t w iększego zaintereso
w an ia  się n im i naw et ze s tro n y  zaw o
dow ców  — na p rz y k ła d  w  dziedzin ie  
w yko rzys ta n ia  ich  ja k o  m a te ria łu  do 
sporządzania p rze jrzys tych  pomocy 
szkolnych.

P rzy  opisie pow ie trznego a taku  to r 
pedowego na o k rę ty  zn a jd u je  się na 
p rz y k ła d  rysunek, k tó ry  jasno i  z rozu
m ia le  oddaje i  w b ija  w  pam ięć w szyst
k ie  trz y  fazy  te j operac ji: w id z im y  
w ięc w yra źn ie  napad sztu rm ow ców  na 
ok rę ty , następnie postaw ien ie  p o w ie trz 
nych  zasłon dym o w ych  i  w reszcie w y 
konan ie spoza n ich  w łaściw ego śm ie r
cionośnego a taku  to rpedow ców  po
w ie trznych .

M y  tego rod za ju  książek nie posia
dam y, n ie  m ożna nazwać ks ią żkam i k i l 
k u  skrom nych  b roszurek n ie je dn okro tn ie  
dość na iw n ych  lu b  naw e t noszących, co 
gorsze p ię tno  la icyzm u i  nonsza lancji 
ich  tw ó rcó w  i  w ydaw ców .

K s ią żk i, w  rodza ju  op isyw ane j, t łu 
m aczyć na leży n ieodzow nie. N ie  je s t to 
je d n a k  ta k  ła tw e , ja k b y  się pozorn ie 
w yd aw a ło . D la  dobrego w yko n a n ia  te j 
p racy trzeba przede w szys tk im  znać 
p rzedm io t, w ładać p ió rem  p rz y n a jm n ie j 
tak , ja k  w ide lcem , no i  n ie  tłum aczyć 
„k o m ie n d o r”  na  „k o m a n d o r", ja k  to  się 
czasami zdarza „F ilm o w i P o lsk iem u".

N A U T A

S P R O S T O W A N IE
j  W  n u m e rz e  1/4« w  a r t .  „R a d z ie c k a  M a r y 

n a rk a  W o je n n a “  n a  s t r .  10 (1 szp.) w  w ie r 
szu  10, z d a n ie  za cz y n a ją c e  s ię  od  s łó w : 
,,W  c ią g u .. .“  w in n o  b rz m ie ć : „ W  c ią g u  d w u  
p ie rw s z y c h  p ię c io la te k  z b u d o w a n o  o k . 500 
o k rę tó w , to  z n a c z y  c z te ry  ra z y  w ię c e j,  n iż  i 
w  c ią g u  d z ie s ię c iu  la t  c a rs k ic h  rz ą d ó w “ , j

jesteś już stałym czytelnikiem
K W A R T A L N I K A  M A R Y N A R K I  W O J E N N E J

„PRZEGLĄD MORSKI“
Jedyn ie  ty lk o  s t a ł a  p renum era ta  zapew ni C i regu larne 
i szybkie  o trzym yw a n ie  „P rzeg lądu  M o rs k ie g o ’. Znajdziesz 
w  n im  op isy  operacyj m orsk ich  w  os ta tn ie j w o jn ie , ak tua lną  
p ro b lem atykę  m orską i  w iadom ości z dz iedz iny te c h n ik i

m o rsk ie j.

C E N A  N U M E R U  W  P R E N U M E R A C IE  250,—  Z ŁO T Y C H

Adres Redakcji i Administracji: Gdynia, Waszyngtona 44

- I

TRESC
L IS T  Z W Y B R Z E Ż A  . . . .  2

P R E Z Y D E N T
B O LE S Ł A W  B IE R U T  . . . .  4

„S O Ł D E K ”  -  „P O R T O R O B ” -
„P O R T O W IE C ” - „JEDN O ŚĆ
R O B O T N IC Z A " - „W A L T E R ". . 4

M in . Ż eg lug i A dam  R apacki

S T A L IN G R A D ..............................................6
S tan is ław  W o liń sk i

31 L A T  A R M II  R A D Z IE C K IE J  . 7

S ZC ZE C IN  (cz. I)  . . . . 8
Józef W ó jc ic k i

IN D O N E Z J A  W A L C Z Y  . . .  10
K rzysz to f W o lic k i

C H ŁO P  OD P Ł U G A
O R A C Z E M  M O R Z A  . . . .  12

Ppor. m ar. K rzysz to f Ładosz

Ś W IA T Ł O  N A  D N IE  . . . .  13
M ieczys ław  Z yd le r

K O N K U R S  M O R S K I  (I) . . .  15

OD G W IA Z D  DO R A D A R U  (cz. I I )  16 
K p t. m ar. Józef G órny

M O R ZE  W  R Y S U N K U  D Z IE C K A  18 
O prać. S ła w o m ir S ierecki

C Z A R O D Z IE JS K I S ZC ZU R O ŁA P  20 
Leon id  Sobolew

K R O N IK A  L IG I  M O R S K IE J . . 22

B I B L I O G R A F I A ....................................23

Z B O C IA N IE G O  G N IA Z D A  . . 24

Liga Morska
WYDAJE

i Marynarka Wojenna
R edaktor N acze lny

Franciszek Jan Walicki, kpt. mar.
Redakcja techniczna 

Stanisław Biskupski, kpt. mar.
A d re s  R e d a k c ji:

W a rsza w a , W id o k  10, te l.  86 210

O d d z ia ł n a  W y b rz e ż u :
G d y n ia , S w . P io t ra  12, te l.  43-00

W y d a w n ic tw o  „P ra s a  W o js k o w a “

23



g

W a ru n k i p re n u m e ra ty  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : ro czn a  — 300 z ł., p ó łrp c & i. - 
p o rta ż , W a rsza w a , A l.  J e ro z o lim s k ie  55. K o n to  P K O -W a rs z a w a  1- 8000. — F ^ ju  
D ru k .  w  Z . G. ,,P .W .‘ ‘ N r  4 w  G d y n i N r  55. K lis z e  w y k o n a n o  w  Z a k ł r* V  / 7.

-  I6u z ł., k w a r ta ln a  — as z ł. — A d re s  A d m in is t r a c j i :  C e n tra ln y  K o i-  
TA F , S IB , K .  K o m o ro w s k i,  J. U k le je w s k i,  Z . K o s y c a rz , A . (P lu c iń s k i. 

G d y n i. R ę k o p is ó w  n ie z a m ó w io n y c h  R e d a k c ja  n ie  "w ra c a . W-16121

S A M O L O T
n a u c z y ł  się p ływ ać.. .

.. .w  1912 r .  W  ty m  to  ro k u  m ło d y , 
r o s y js k i  k o n s t r u k to r ,  in ż y n ie r  D y 
m i t r  P a w ło w ic z  G r ig o ro w ic z  z b u 
d o w a ł i  w y p ró b o w a ł p ie rw s z y  w  
św ie c ie  s a m o lo t ty p u  „ la ta ją c a  
łó d ź “ , n a z y w a ją c  go M - l .  W o d n o 
s a m o lo t te n , b ęd ą c y  w ów czas  
szc z y te m  te c h n ik i ,  b y ł  d w u p ła to w 
cem . K a n c ia s ty  d re w n ia n y  k a 
d łu b  w  k s z ta łc ie  ło d z i i  d w a  p ły 
w a k i um ieszczone  n a  k ra ń c a c h  
s k rz y d e ł u m o ż l iw ia ły  s a m o lo to w i 
u t rz y m y w a n ie  się na  s p o k o jn e j p o 
w ie rz c h n i m o rz a . M ię d z y  s k rz y d ła 
m i,  p o łą c z o n y m i l ic z n y m i z a s trz a 
ła m i o raz  o p lą ta n y m i k i lo m e tro w ą  
s ie c ią  d r u tu ,  b y ł  u m ie s z c z o n y  s i l 
n ik  o p c h a ją c y m  ś m ig le .

D . P . G r ig o ro w ic z , u le p s z a ją c  
k o le jn o  s w ó j w y n a la z e k , s k o n s tru 
o w a ł c a łą  s e rię  m o rs k ic h  s a m o lo 
tó w : M -2 , M -4  i  M -5 . W o d n o sa m o 
lo t  t y p u  M -5  po  u d a n y c h  p ró b a c h  
lo tn ic z y c h  i  „ż e g lu g o w y c h “ , p rz e 
p ro w a d z o n y c h  w  1914 r . ,  w sze d ł w  
s k ła d  ro s y js k ie j  f lo t y  w o je n n e j i  
e k s p lo a to w a n y  b y ł  aż d o  1921 ro k u  
w łą c z n ie . P rz y  s z y b k o ś c i w o d o w a 
n ia  r ó w n e j 68 k m /g o d z ., o s ią g n ą ł 
o n  w  p o w ie trz u  s z y b ko ść  do  130 
k m /g o d z ., co b y ło  w  ty m  czasie 
d o b ry m  w y n ik ie m ,  n a w e t d la  sa
m o lo tu  lą d o w e g o .

D o ś w ia d c z e n ia  z k o le jn y m i t y 
p a m i w o d n o s a m o lo tó w  G r ig o ro w i-  
cza  p o z w o liło  na  d o d a n ie  sa m o lo 
to w i  „ I l a  M u ro m ie c “  p ły w a k ó w  
i s tw o rz e n ie  ty m  s a m y m  p ie r w 
szego w  ś w ie c ie  c ię ż k ie g o  w o d n o 
s a m o lo tu . A p .

Pantofle a la dorsz

„ K O N T
r z e ta r łe m  o czy , s p ra w d z i
łe m  z e g a re k , k a le n d a rz , 
k o m p a s , z a d z w o n iłe m  do  
P IH M -u ,  w y p i łe m  d w ie  

s z k la n k i w o d y  s o d o w e j z s o k ie m  
(m a lin o w y m ) , u s z c z y p n ą łe m  się 
w  u d o , a m im o  w s z y s tk o  n ie 
z w y k łe  z ja w is k o  t r w a ło  i  a n i 
ru sz  n ie  c h c ia ło  u s tą p ić . D o 
p ie ro  k ie d y  z c a łe j s i ły  s tu k n ą 
łe m  k o la n e m  w  b iu r k o  dosze d łem  
d o  p rz e k o n a n ia , że to  na  co p a 
t r z y łe m  n ie  je s t z łu d z e n ie m , a 
b a rd z o  s m u tn ą  rz e c z y w is to ś c ią .

T ą  w y ż e j w z m ia n k o w a n ą , s m u t
n ą  rz e c z y w is to ś c ią  b y ła  n ie m ie c k a  
m a pa  h y d ro g ra f ic z n a  w y d a n a  w  
H a m b u rg u  W  D R U G IE J  P O Ł O W IE  
1948 r .  W y d a w c y  te j  m a p y  w y s z li 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j z za ło że n ia , 
że k lę s k a  h it le r o w s k ic h  N ie m ie c  
w  1945 r .  to  je s t  z w y k łe  n ie p o ro 
z u m ie n ie  to w a rz y s k ie ,  k tó re g o  n ie  
n a le ż y  t r a k to w a ć  s e r io , i  k tó re  da  
s ię  za ła g o d z ić  p rz y  n a jb liż s z e j spo
so bn o śc i, i  p rę d z e j czy  p ó ź n ie j 
w s z y s tk o  w ró c i do d a w n e g o  s ta n u
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Od je d n e g o  z n aszych  C z y te ln ik ó w  o trz y m a liś m y  n u m e r  „ N ie 
za leżnego  T y g o d n ik a  D e m o k ra ty c z n e g o  — O jc z y z n a “ , w y d a w a n e g o  
p rzez  P o la k ó w  w  C h a rb in ie  (C h in y  L u d o w e ). Z  ra d o ś c ią  s tw ie rd z i
l iś m y ,  że w s z e lk ie  p rz e ja w y  ż y c ia  w  k r a ju  z n a jd u ją  ż y w e  echo 
w ś ró d  c h iń s k ie j P o lo n i i ,  k tó r a  szcze gó ln ie  in te re s u je  się obecną  
naszą g o s p o d a rk ą  m o rs k ą . Ś w ia d c z y  o ty m  s to s u n k o w o  duża  ilo ś ć  
a r ty k u łó w  i  w z m ia n e k  na  te m a t ru c h u  w  n a s z y c h  p o r ta c h , ro z b u d o 
w y  f lo t y  i  u rz ą d z e ń  te c h n ic z n y c h . W  n u m e rz e  ty m  p rz e d ru k o w a n y  
z o s ta ł z naszego cza sop ism a  ro z k a z  D o w ó d c y  M a r y n a r k i  W o je n n e j 
k o n t ra d m . W . S te y e ra  w y d a n y  z o k a z ji  Ś w ię ta  M o rz a .

C z y te ln ik o m  „M o rz a  — M a ry n a rz a  P o ls k ie g o “  w  d a le k im  C h a r
b in ie  R e d a k c ja  tą  d ro g ą  p rz e s y ła  se rdeczne  p o z d ro w ie n ia .

rze c z y . A  w ię c  n ie  będz ie  żadnego  
ta m  G d a ń ska , t y lk o  z n o w u  ja k  
o n g i, D a n z ig , W e ic h s e l, N e u fa h r 
w asse r, L a n g fu h r ,  Z o p p o t, E lb in g , 
K o lie b k e n , H o c h  R e d la u , A dJe rs - 
h o rs t  (c z y l i  „ O r ło w o “  — g d y b y  
s ię  k to ś  p y ta ł) ,  O b lu s c h , K ie la u , 
P u tz ig , H e la  i td .  i td .  T a k  te ż  i  s w o 
je  m a rz e n ia  n ie m ie c c y  w y d a w c y  
z re a liz o w a li n a  w y d a n e j p rzez  s ie 
b ie  m a p ie .

O c z y w iś c ie  z p o c z ą tk u  p o rw a ł 
m n ie  ś m ie c h  p u s ty , a p o te m  l i 
tość  i  trw o g a , ja k  to  ju ż  p o w ie 
d z ia ł ra z  nasz w ie lk i  p o e ta , t y lk o ,  
że w  n ie c o  o d m ie n n y c h  o k o lic z n o 
śc iach . B o  i  rz e c z y w iś c ie , ś m ia ć  
się w ła ś c iw ie  n ie  m a  z czego, a le  
co  do t r w o g i  to  i  ow szem  m o żna  
ją  m ieć .

O b a w ia łe m  s ię  b o w ie m , że p o d 
s tę p n i r e w iz jo n iś c i n ie m ie c c y  u - 
k ra d k ie m  o p ra c o w y w a li m a pę  i 
p c h n ę li ją  w  ś w ia t, u n ik n ą w s z y  
k o n t r o l i  w ła d z  o k u p a c y jn y c h  s t re f  
z a c h o d n ic h . M im o  to  z z a in te re s o 
w a n ie m  s z u k a łe m  o z n a k  o w e j 
k o n t r o l i .  W  c h w i l i ,  k ie d y  p o g rą 
ża łe m  s ię  ju ż  w  c z a rn e j ro z p a c z y , 
w reszc ie  n a tk n ą łe m  s ię  n a  poszu 
k iw a n y  n a d ru k :  „ .. .H e ra u s g e g e b e n  
v o m  D e u ts c h e n  H y d ro g ra fis c h e n  
In s t i tu t ,  H a m b u rg , m i t  E rm ä c h 
t ig u n g  des A l i ie r te n  K o n t ro l l r a te s  
D e u ts c h la n d “ .

T o  m n ie  n ie c o  u s p o k o iło , bo  
p ra w d ę  p o w ie d z ia w s z y  je ś l i  je s t  
a p ro b a ta  o k u p a c y jn y c h  w ła d z  b r y 
ty js k ic h ,  to  w s z y s tk o  je s t  o k e y , 
c z y  te ż  m oże  ra c z e j .. .a lle s  g u t , co 
i ta k  o b e cn ie  p ra w ie  n a  je d n o  w y 
ch od z i.

T y lk o  o be cn ie  z a s ta n a w ia  m n ie  
je d n o  p y ta n ie : cz y  p rz y p a d k ie m  
ta  k o n t ro la  n ie  p o trz e b o w a ła b y  
jeszcze  je d n e j k o n t r o l i . . .  (b is )

15.000 mil pod żaalami

111 rz y m a s z to w y , s z k o ln y  ż a g lo 
w ie c  ra d z ie c k i, „S e k s ta n t“  
p rz e p ły n ą ł o s ta tn io  tra s ą  L e 
n in g ra d  — W ła d y w o s to k , b i 

ją c  re k o rd  ra d z ie c k i je ś l i  c h o d z i 
o d łu g o ś ć  re js u . Ż a g lo w ie c  te n  
b o w ie m  p o  w y jś c iu  n a  A t la n ty k  
n ie  s k ie ro w a ł s ię  p rz e z  k a n a ł P a - 
n a m s k i, ja k  to  c z y n iły  in n e  s ta tk i  
s z k o ln e  d la  s k ró c e n ia  tra s y , lecz  
p rz e z  c ie ś n in ę  G ib r a l ta r u  i  m . 
Ś ró d z ie m n e  w s z e d ł d o  k a n a łu  S u - 
e sk ie g o , p o  c z y m  p rzez  O cean  In -  
d y js k i  d o ta r ł  d o  W ła d y w o s to k u , 
p rz e b y w a ją c  w  c ią g u  p ó ł ro k u  
15 000 m i l  m o rs k ic h .

Po z a k o ń c z e n iu  p ró b  z g a rb o w a 
n ie m  s /kó ry  d o rsza , s u ro w ie c  te n  
z n a jd z ie  s z e ro k ie  za s to so w a n ie  w  
p rz e m y ś le  g a la n te r y jn y m  i  z d o b 
n ic z y m . J a k  s ię  b o w ie m  o kaza ło , 
s k ó ra  z  d o rsza  d o s k o n a le  n a d a je  
s ię  d o  'w y ro b u  p a n to f l i  d a m s k ic h . 
F a k t  te n  je s t  jeszcze  je d n y m  p o 
tw ie rd z e n ie m  s łuszn o śc i p o p u la r 
nego  s lo g a n u : „d o b ra  g o s p o d y n i — 
cu da  z d o rsza  c z y n i“ .

RAD w wodach oceanu
d k r y t y  p rz e z  naszą ro d a c z - 

J  1 k ę  M a r ię  C u r ie  -  s k ło d o w -  
l v y  ską , ra d  o d g ry w a  d z iś  w  

m e d y c y n ie , zw łaszcza  w  le 
c z e n iu  ra k a  i  n o w o tw o ró w , b a rd z o  
p o w a żn ą  ro lę . N a  k u l i  z ie m s k ie j 
je s t je d n a k  go  ta k  m a ło , iż  n ie  
m a m o w y  o p o w s z e c h n y m  za stoso 
w a n iu  g o  w  le c z n ic tw ie .

O lb rz y m ie  i lo ś c i ra d u  p os ia d a 
ją  n a to m ia s t w o d y  o cea n ó w . W e 
d łu g  o b lic z e ń  u c z o n y c h , w  w o d a c h  
m ó rz  i  o cea n ó w  z n a jd u je  s ię  o k o 
ło  p ó łto ra  ty s ią c a  to n  cennego  
p ie rw ia s tk a  p rz e d s ta w ia ją c e g o  
w a r to ś ć  k i lk u s e t  ty s ię c y  b i l io n ó w  
z ło ty c h , co  ró w n a  s ię  k i lk u d z ie -  
s ię c io k ro tn e j w a r to ś c i m a ją tk ó w  
w szy s tk ic h  n a ro d ó w  ś w ia ta .

DYPLOM...
...m o żn a  o trz y m a ć  n ie  ty lk o  za 
w y k o n a n ą  p ra c ę  n a u k o w ą , a le  r ó 
w n ie ż  za  r e k in a  — lu d o ja d a .

M u z e u m  M o rs k ie  w  S zcze c in ie  
w rę c z y ło  o n e g d a j z a ło g o m  poszcze
g ó ln y c h  s ta tk ó w , w ra c a ją c y c h  z 
p o ło w ó w , d y p lo m  u z n a n ia  za  p a 
m ię ć  o z b io ra c h  d la  m u z e u m . Z a 
ło g a  s ta tk u  „ U r a n ia “  d o s ta rc z y ła  
d e lf in a , „ N e p tu n “  — re k in a - lu d o -  
ja d a , „N e p tu n ia “  —  szereg rz a d 
k ic h  o k a z ó w  fa u n y  m o rs k ie j.

RYSUNEK BEZ PO D PISU
y b a c y  P o m o rz a  D a le k o w s c h o -  

I  )  d n ie g o  z a c z ę li p o  ra z  p ie r w -  
s z y  s to so w a ć  n o c n y  p o łó w  

*  r y b  p rz y  p o m o c y  ś w ia t ła  
e le k try c z n e g o . P ró b n e  ło w y  d a ły  
z a d o w a la ją c e  re z u lta ty .  W e d łu g  
o ś w ia d c z e n ia  s tp e c ja lis tó w , s ta te k  
u rz ą d z o n y  d o  n o cn e g o  p o ło w u  ry b , 
m oże z w ię k s z y ć  ip o łó w  w  p o ró w 
n a n iu  z d z ie n n y m  o 30 i  w ię c e j 
p ro c e n t.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  p o  ra z  p ie r 
w s z y  z o rg a n iz o w a n o  ip o łó w  r y b y  
— tu m a k a .

T u m a k  z r e g u ły  p rz e b y w a  w' 
w o d a c h  p o d z w ro tn ik o w y c h  i  z w ro t 
n ik o w y c h ,  le c z  la te m  p rz e n o s i 
s ię  ró w n ie ż  na  w o d y  s t r e fy  u -  
m ia rk o w a n e j.  N a jw ię k s z e  o k a z y  
te j r y b y  w a żą  o k o ło  385 k g . M ię 
so ic h  odznacza  s ie  d o b ry m  s m a 
k ie m  i  w s p a n ia le  s ię  k o n s e rw u je .

W  c h w i l i  o be c n e j w  p rz e d s ię 
b io rs tw a c h  W ła d y w o s to k u  b u d u 
je s ię  6 s p e c ja ln y c h  s ta tk ó w  do  
p o ło w u  tu m a k a

P o d p is , k tó r y  c z y ta c ie  w  te j  c h w i l i  je s t  t y lk o  lu ź n o  z w ią z a n y  z za m ie s z c z o n y m  ry s u n k ie m . 
C h o d z i m ia n o w ic ie  o o d p o w ie d z  n a  p y ta n ie : je ś l i  is tn ie je  ry s u n e k  bez p o d p is u , to  cz y  m oże is tn ie ć  
ro w m e z  d o w c ip  bez ry s u n k u . R e d a k c ja  „ Z  B o c ia n e g o  G n ia z d a “  po g ru n to w n y m  p rz e s tu d io w a n iu  te g o  
za g a d n ie n ia , o rz e k ła  je d n o g ło ś n ie  (p rz y  je d n y m  w s trz y m u ją c y m  s ię  od  g ło s o w a n ia ), że ta k  je s t, 
i  ow szem , m oże b y c . W  z w ią z k u  z ty m  w y ż e j W y m ie n io n a  R e d a k c ja  p o s ta n o w iła  ro z p is a ć  m ię d z y  sw o ic h

C z y te ln ik ó w  o d d a w n a  n ie z a p o w ia d a n y

KONKURS N A  NAJSŁABSZY DOW CIP M O RSK I
U d z ia ł w  k o n k u rs ie  m ogą  w z ią ć  w szyscy . P ie rw s z e ń s tw o  m a ją  e n tu z ja ś c i i s y m p a ty c y  m ie s ię c z n ik a  
„ Z  B o c ia n e g o  G n ia z d a “ . L A U R E A T O W I zo s ta n ie  p rz y z n a n a  n a g ro d a  w  p o s ta c i je d n e j ta b lic z k i  c z e k o 
la d y  w ra z  z o p a k o w a n ie m , o i le  w  te rm in ie  nadeś le  ro z w ią z a n ie  o raz  200 z ł n a  z a k u p  c z e k o la d y  
J u r y  k o n k u rs u  s ta n o w ić  n ie  będ ą : J A N U S Z  M IN K IE W IC Z ,  S T E F A N IA  G R O D Z IE Ń S K A , J A R O S Ł A W  

IW A S Z K IE W IC Z , L E O N  K R U C Z K O W S K I o raz  szereg p rz e d s ta w ic ie l i  i  d e le g a tó w .
T e rm in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i — n ie p rz e k ra c z a ln y .


